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CzJ J zus hrl rewelucjonistą? 
EDMUND LEWANDOWSKI 

.,Przeslanie, jakie Chrystas 
przyniósl na ziemię, zawiera 
ideę rewolucji. To jest idea re
wolucji totalnej, nie tylko re
u1oluc;i skierowanej przeciwko 
rzymskiemu imperializmowi i 
t1polecz;,ństwu niewohticzemu, 
ale przeciw wszelkiemu przy
szłemu ciemiężeniu człowieka 
- od feudalfamu do amer11-
kańskiego imperializmu. Cel, o 
jakim mówi Ewangelie; nie jest 
r.iczym innym, jak dążeniem do 
stworzenia doskonalego spole
czeństtva komunistycznego". 
Słowa te wyp:>wiedział ksiądz 
katolicki Ernesto Cardenal 
członek zakonu trapisLów o 
bardzo suroweJ regule, najwy
bitniejszy dziś poeta Ameryki 
Srodkowej, który od pięt'iu lat 
pełni funkcję ministra kultury 
w rządzie Nikaragui. Uwa7,a on 
si~bie iednocześnie za katoitka 
i ma rksi stę .. ,To Ewanaeria JE
zusa Chrystusa - mówił - u
czyni/a ze mnie marksiste. Je
stem •wirlrs i stą , który 1aierzy w 
Boga". Podczas powitania na 
lotnisku w Managui papież Jan 

Paweł II pogroził mu palcem f 
wyraził życzenie, aby uregulo
wał swe stosunki z Kościołem, 
tzn. zrezygnował z działalności 
politycznej. 

W prokomunistycznym rzą
dzie Nikaragui zasiadają jesz
c?.e dwaj inni duchowni. Sze
fem dyplomacji jest ksiądz Mi
guel ·d'Escoto - misjonarz, 
członek zgromadzenia z Maryk
noll„ absolwent Uniwersytetu 
.Columbia w Stanach Zjedno
czonych. z kolei ministrem o
światy jest ksiądz Fernando 
Cardenal (brat Ernesta) - wy
kluczony niedawno z zakonu 
jezuitów, były przywodca mło
dzieży sandinowskiej. Wszyscy 
trzej księża-ministrowie 
współdziałają z marksistami w 
dążeniu do zbudowania społe
czeństwa socjalistyczn~go. Pod
stawą ich rewolucyjnego zaan
gażowania jest chrystianizm, 
czyli nauka .Jezusa Chrystusa. 

Ale co wspólnego z komuniz
mem może mieć religia chrześ· 
cijańska? Pytanie takie zada 
sobie przeciętny Polak - ka-

tollk, słabo znający Pismo 
Swięte i historię Kościoła. Je
m jednak zna dobrze Nowy 
Testament I dzieje Kościoła to 
nie będzie pytał i zbytnio dzl
Wił się. Chrześcijaństwo bo
wiem zaczęło się od komuniz
mu i całkowicie nlgdy się od 
niego nie uwolniło. Nawet wte
dy, gdy popierało niewolni
ctwo, feudalizm i kapitalizm, 
tęsknota za pierwotnym ltomu
nizmem ujawniała się w dzia
łaniach najbardziej ideowych 
jednostek l ruchów religijnych. 

Jezus l Apostołowie wyrzekli 
się własności prywatnej I pro
wadzili wspólną kasę. Skarb
nikiem wspólnoty - mającym 
„pieczę nad trzosem" - był 
według czwartej Ewangelii Ju
dasz Iskariota. Pewnego raru, 
:!Wracając się do idącego za 
Nim licznego tłumu, Je:ms po
wiedział: „Niktzwas, 

4 kto nte wyrzeka ~ię 
wszyst1dego. co po-
siad:i, nie może być 

moim uczniem". Bo· 

Sposób na najlepszych 
N'lkomu z nas nie po·winno być obojętne, jak 

i jaki wybierzemy Sejm PRL, jak ten Sejm 
będzie pracował, w jaki Spo8ób będzie repre
zentował nasze polityczne i &połeczne interesy. 
Opublikowanie „Założeń do projektu ustawy 
ORDYNACJA WYBORCZA DO SEJMU POL
SKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ" sta
nowi znakomitą okazję do podjęcia dyskusji 
na te właśnie tematy. Toczyć się ona będzie 
niewątpliwie w różnych środowiskach, grupach 
zawodowych, organizacjach społecznych i poli
tycznych. Dyskusję tatką zorganizowaliśmy rów
nież w redakcji. Udział w niej wzięli: 

- RYSZARD_ BALICKI - oelniący obowiąz
ki kierownika zakładu w MPK, członek Rady 
Społeczno-Gospodarczej przy Sejmie PRL. 

- MARIAN ŁABĘDZKI - kierownik Wy
:łziału pracy ideowo-wychowawczej w Woje
wódikim Komitecie ZSL w Łodzi, 

- ALFRED LUTRZYKOWSlU - d"cent dr 
hab„ kierownik Katedry Nauk Soołecznvch AM 
w Lodzi. radnv R~av Narodowej Miastfl ł,odz!. 

- WŁODZU\UERZ MAmN kierownik 
Biura Ra.dv f.órl zkie1 PROT\! 

- WŁADYSŁAW ltZYMSKJ - dr. oracow
nik naukow.v Politechniki 'f ód-tkiej, przedstawi
ciel ł' 6nr.kiE'<?O Komitetu SD. 

- TO"'fASZ SAS - zastęoca redaktora na-
czelne<?o o,;"'l'l;:ńw" ' 

- AN ~ZRT ZTELI~SKI - Zespół Prasy 
P\X. 

Wybory nie są - a przrnajmnlej nie powin
ny być - jednorazowym aktf'm głosowania, 

dokonania wyboru posłó~,-. Poptzedzać je pnwi· 
nien okres intensywnych pn.yi:-otowań. a na
stępnie - przez cały czas prac~· Sejmu - o
kres kontroli jego działalności , kontroli pracy 
posłów. Dyskusja nad „Za l ożcniamP' jest znako
mitą okazją do rozpoczi;cla przyg0Jowa1i do 
wyborów. Można I trzeba w je.i trakcie powie
dzieć, jak sobie wyobrażamy przyszły Sejm, kto 
powinien być posłem, jak posłów wybierać? 

CZY OBYWATEL MOŻE BYć LENIWY? 

A. ZIELm'SKI: - Jeśli mamy dysku-W.Wać o 
„Założeniach" i o przyszłych wyborach, to po
wLnnfśmy pamiętać o zmianach w-świadomości 
.społecznej , jaikie dokonały się .w ostatnich la
tach. Zlllia11y te wymagają nowej ordynacji 
wyborczej. Nie wyobrażam sobie, aby dziś 
można byro orzeprowadzić wybory według z.a
sad z roku 1980. 

T. SAS: - W dyskusji przed wyborami po
winniśmy sobie uprzytomnić i to powinno 
wejść na trwałe do społecznej §wiadomości, że 
Sejm nie jest niczym innym, jak tylko organem 
władz.y. Taka ta władza będzie, jacy będą 
pn:edstawlciele władzy. Jestem obywatelem od
powiedzialnym, ale leniwym. Dlatego dołożę 

ws:i:elkich starań, aby wybrać ludzi najlep
szych, po to, teby przez nruitę.pne 4 lata mi~ 
spokój i o Sejm oraz kondycję posłów się nie 
martwić. 

W Polsce zawsze fu:nkcjonowały obawy zwią
zane 1 dlJ!ałalnością parlamentu. Najczę§ciej by
ły one podskórne. Ostatnio ujawniły sifl. Było 
~ro krytycyzmu I wobec obecnego Sejmu. 
Mówiooo o tym, jaki ten Sejm powinien być . 
Teraz powstała okazja nie tylko o tym m6Wić, 
ale wybrać taki Sejm, jakiego oczekujemy. 

W. MAGIN: - Nie z.apominaJmy, że' Sejm 
został wybrany w 1980 roku, a fakt wyborów 
jakoś nie u~walił się zbytnio w s.połecznej pa
mięci. Pamiętamy tylko, że Sejm wybrano 
przed „Sierpniem". Pamiętamy też, że Sejm 
sprawuje swoją kadencję dość długo i stąd sły
szy się i takie powiedzenia, :!:e „Sejm i posło
wie już się zestarzeli". 

M. ŁABĘDZKI: - W czasie upływającej ka
clenc:ji odbyło się bardzo mało spotkań posłów z 
wybo rcami. Wyborcy nie bardzo wiedzą, co 
robią poołowie. Oni oczywiście pracują w ko
misjach. Ale to mi przypomina trochę współ
czesnych lekarzy, którzy mają wąską specjali
zację i chorego odsyłają do kolegi przy byle 
okaz.i'!. W praktyce działalności poselskiej to 
wygląda tak, t.e jak już poseł przyjedzie na 
spotkanie na wieś i chłopi pytają go, jak to 
jest 1 maszynami rolniczymi, dlaczego !eh nie 
ma, a na dodatek są drogie, to poseł powiada, 
że on pracuje w innej komisji i nie wie. No, 
to po co na tę wieś przyjechał? 

T. SAS: - Bo z jednej gtrony Sejm jest bar
dzo zapracowany, a z drugiej - posłowie są 
nie przyg()towani do t akich spo tkań , na których 
mówdłoby się o wszystkim. Dla wyborców 1i.ła 

i znaczenie posła polega ;p.rzede wszystkim na 
tym, ile on potrafi załatwić. Kogo on reprezen
tuje, jaką siłę polityczną, to już jakby mniej 
istotne. Ja to rozumiem, ale nie pochwalam. Nie 
jest to bowiem prawidłowe. Tak nie powinno 
być. 

M. ŁABĘDZKI: - I przyszły Sejm musi to 
zmienić. Jak to będzie technicznie zrobione, to 
już niech się posłowie martwią. Ale powinni 
oni wiedz.ieć o wszystkim, co się w Sejmie 
dzieje, aby mogli mówić o tym swoim wybor
com. 

R. BALICKI: - Wiedzieć powinni, ale w 
moim przekonaniu specjalizacja posłów jest nie
odzowna. Po pierwsze - Sejm uchwala wiele 
u.staw, mwzą one być opracowywane w komis
jach. Po drugiie - posłowie przedstawiają sobą 
różne indywidualności, zawody, upodobania, 
predyspozycje. Nie mogą zajmować się wszy
stkim jednocześnie. W 1983 roku Sejm ó&mej 
kadencji dokonał ponownego podziału na komi
sje. Niektóre komisje połącz.ono. Uznano zasadę, 
że poseł może być jednocześnie n1e więcej niż 

w dwóch komisjach. A poza tym Sejm posiada 
jesz.cze ciała doradcze. 

POSEŁ - KTO TO TAKI ł 

A. LUTRZ'YKOW~KI: - Dochodzimy do sed
l'la sprawy. Jaki ma być poseł? Czy ma to być 
- jak tu na wstępie prćponowano - znakomi
ty specjalista, który zdejmie z wyborcv wszy
stkie kłopoty? A więr jakbv ucieczka w tech
nokratyzm, menedżeryzm . Cz:v też ma to być 

ob:vwatel żyjący oolityka. czv może obywatel
-polityk. który żyje z polityki? 

Propol'j.Ycia list regionalnych w .,Założeniach" 
sugeruje rozwiązanie dwois te - i obywatele 
aktywiści, i specjaliści. Jest tu jakby analogia 
do ordynacji wyborczej do rad narodowych, 
gdzie występuje - jak pamiętamy ~ lista wo
jewódzka, z której kandydowali właśnie specja
mct. Można zatem , mniemać. że icldemy w 
kierunku „demokracji komfortu". Wyborca wy
biera, a posłowie swoim działaniem zdejmują 
z jego barków wszeJ.kie troski i kłopoty poli
tyczne . 

T. SAS: - Mnie nie chodzi o to, aby mnie 
reprezentowali fachowcy z różnych dziedzin na
sze~o życia. Myślałem raczej o politykach . oby
watelach pełną gębą, świadomych obywatelach. 

W. RZYMSKI: - Co to znaczy obywatel peł
ną gęba, albo świadomy obywatel? 

T. SAS: - Istnieją dwa sposoby wyłaniania 
kandydatów. Pierwszy - to gabinetowy, a . dru· 
li - to konkurs postaw, osobowości, ludzi. 

A. LUTRZYKOWSKI: - Kiedy i ja'k ten 
konk'll.ra przeprowadzać? 

T. SAS: - Ten konkurs powinien trwa6 nłe
ustannie w codz.iennej działalności politycsnej, 
społecznej, kulturalnej, gospodarczej. 

M. ŁABĘDZKI: - I w kontaktach pCX'!łów 1 
wyborcami. Aktywno# posła nie powinna być 
pobudzana przez jego politycznych inspirato
rów, przez organizacje, k tóre go zgłosiły. Jeśli 
sam nie czuje takiej potrzeby, jeśli tego nie 
potrafi, to szkoda, że go w ogóle wybrano. 

A. ZIELl~SKI: - A co mówią na ten te
mat „Założenia"? 

A. LUTRZYKOWSKI: - Mówią, że „obywa
tele wybierają do Sejmu najlepszych swych 
przedstawicieli dających rękojmię należytego 
WY'pełnienia powierzonego im mandatu dla 
cbbra s·połeczeństwa. zgodnie z zasadami ustro
ju socjalistycznej Polski". 

M. ŁABĘDZKI: - Jest tam jeszcze - za
raz w pierwszym r.daniu ~ takie n'i epoważne 
.sł~wko „kreowanie". Brzmi to tak: „Wybory do 
SeJmu są aktem kreowani a ... ". Wart-o to słowo 
zamienić innym. Ale to tylko tak, na margine
sie naszej dyskusji. 

A. ZIELJIQ'SKI: - Wrócę zatem do tematu. 
Kto może wysuwać kandydatów? „Założenia" 
form;iłują to wyraźnie: „władze wojewódzkie" 
par~!1, stronnictw, zrzeszeń, towarzystw, organi
za,CJI i tak dalej. Zatem to one powinny decy
dow~ć. !tto jest najlepszy i wziąć z.a to od
pow1edz1alno§ć. Taką odpowiedzialność raz.u
miem jako stałe, trwające przez całą 
kadencję kontrolowanie pracv posła 3 
rozliczanie go :r. tej pracy. · Podkreś~ 
lam - stałe, a nie jednorazowe pod 
koniec kadencji. 
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2 ODGtOSY 

p rzegląd 
prasy 

Zima tegoroczna przejdzie do 
historii naszego polskiego żfcia 
zbiorowego nie tylko jako ko
lejna „Zima 11tulecia" - nb. in
teresująco, choć monotonnie, o 
wpływie zimy a jej niespoty
kanie ostrymi mrozami na „tan 
„podziemia" piszą liczni auto
rzy w „Polityce" (nr 7 - 85.02. 
l 6); monotonia owa polega na 
tym po prostu, że pękaJą ru· 
ry„. 
Mroźna zima 84/85 zapisze się 

w nastej pamięci jako 

CZAS „GORĄCZKI 
KONSULTACYJNEJ" 

Martwi mnie nie tylko ilość i 
rozpiętość zagadnień podda
nych dyskutowaniu - od wol
nych sobót w szkołach, przez 
ceny do ordynacji wyborczej 
(parę ważnych „tematów" I tak 
pominąłem w tym wyliczeniu) 

jednocześrue, co wymaga 
sporego napięcia uwagi i wy
siłku intelektualnego od oby
wateli uważających się za ak
tywnych; im więcej zadań do 
rozwiązania, tym bardziej ma
leje grono zainteresowanych. 
Ale groźniejsze, jak mniemam, 
jest inne zjawisko towarzyszą
ce nadmiernemu rozbuchaniu 
konsultacyjnemu - mam na 
myśli pewne psychiczne uwa
runkowania zmian powstają
cych w świadomości politycznej 
sporej liczby obywateli. 

Pierwsza z tych - jak są
dzę, niekorzystnych - zmian, 
to utożsamianie konsultacji z 
demokracją. Druga - to rodzą
ce!' się przeświadczenie, ie ab
solutnie wszystko z dziedziny 
życia publicznego narlaje się 
do konsultacji, ergo: wszystko 
należy konsultować, skoro tak 
będzie demokratycznie. 
Weźmy takle ceny na przy

kład. Jest to kategoria ekono
miczna, rządząca się takimlt 
prawami; co najwyżej może 
być miarkowana przez pryncy
pia polityki socjalnej państwa. 
A tu okazuje się, że ceny moż
na z państwem przedyskuto
wać, prawie wytargow11ć - tu 
pięć złotych więcej, tam sto 
mniej, tu na kartki, tu już bez 
kartek, ówdzie z rekompensa• 
tą, gdzie lndziej bez._ Tu do
płaty, tam warianty po
wstaje wrażenie, że jesteśmy 
gospodarzami podwyżki cen, 
że sami sobie ustalamy, co Ile 
ma kosztować, wyręczając o
biektywne prawidła ekonomicz

. ne. Te zaś, zaniedbane, potra
fią się srogo zemścić w swoim 
czasie ... 

Podobnie rzecz ma się z od
biorem społecznym innych kon
sultacji. Można się „potll'go
wać" o to, czy posłów R'.a być 
.400 czy 500, bierne prawa w.y
borcze od 18 czy od 21 lat, czy 
głosować dwa dnl. Jest to su
perdemokratyczne, zapewne -
ale z Istotą demokratyzacji ak
tu wyborczego niewiele ma 
wspólnego. Istota owa tkwi w 
czym Innym -

DECYDUJE MECHANIZM 
WYBORU LUDZI 

- najpierw do kandydowania, 
potem w akcie głosowania. 
Słusznie zauważa Stanisław 

Podemski w „Polityce" (nr 7 
- 85.02.18 - tekst pt. ,Na wie
le lat"): ,,Badania prowad:i:01'.c 
w okresw w11borów ~ r11d na
rodow11ch. W'f/kazalv, te ten 
pierwszy krok - 117t1suwani4' 
kandydatów - ;est s.zczeg6lnt.e 
obserwowany ł poddawany na
tychmiastowe; ocenie ł kto wi• 
czy nie on pr.zesqdza o cal11m 
stosunku do dalsz11ch poczvnaA 
wyborczych", Wątpliwość, wy
rażona w tym „kto wie czy nie 
on", jest zbędna. Przesądz.a na 
pewno.„ 

Podemski dokonuje przeglądu 
rozmaitych zastrzeżeń wobec 
projektu ordynacji, zgłaszanych 
przez autorów listów do redak
cji „Polityki'' I na zebraniach 
dvskusyjnych organizowanych 
przez PRON. Nie ma możli
wości odniesienia się do wszy· 
stkich kwestii z tego ciekawe
go artykułu ze względu na for
mulę przeglądu prasy - ale 
Jednej pominąć nie mogę, al
bowiem zawiera ona w sobie 
niebezpieczną ewentualnoś~ 
dzielenia ludzi na lepszych l 
gorszych wedle tego, czy sq 
grlzieś zrzeszeni, czy nie. 

Podemski pisze, że p0stulat 
prof. Grzegorczyka, by prote
gować do wyborów ludzi ni
gdzie nie natetąeych, „ale J)rze
cfd jedMk wartok!ow11ch, u
talentowa-nych, &amodz!elnie 
my§lących, nienaganne; posta
wy obywatelskiej", uzyskał si!
ne wsparcie. Na dowód cytuje 

list jec;!nego z czytelników „I'o· 
1ityki": „Nie negując dob-rej 
woli wielu przedstawicieli na
leży założyć, że będą oni rcpre
;:entować przed!! wszystkim m· 
teresy sygnatariuszy. Wydaje 
się, źe już teraz można by bylo 
1.możliwić zgtaszanie niezaleit
nych kandydatów na przedwy
borczvch zebraniach w zakla
dach pracy. MmieUby oni o
czywiście akceptować Komty· 
tucję PRL". 

A więc reprezentanci okre· 
ślonych partii politycznych I 
organizacji społecznych są juł. 
z góry, z założenia, gorsi, bo 
są rzecznikami mteresów swych 
organiz?cji, ch-Jćby nawet mie
li dobrą wolę.„ Zdaniem ludzi 
tak myślących, samo należenie 
do czegokolwiek każe wątpić w 
uczciwość, a organizacje polity
czne to partykularz, ciągnący 

„ku sobie" Rzeczpospolltą 
przeto bezpartyjni to jejyna 
szansa. Rozum9wanie Lakie jest 
ordynarnym fałszem politycz
nym.. A poza tym mieliśmy jut 
paru takich „uczciwych", „ak
ceptujących konstytucją", „nil!
zależnychH - nawet całkiem 
niedawno w naszej historii. 

„Prawa wyborczego nie wy
daje się na chwilę - pisze Po
demski - jest to decy:i::·ia poli
tyczna ł ustrojowa dluż&zej 
miary ł ordynacja wyborcza na 
cale lata okre§U 

SPOSOB WYŁANIANIA 
REPREZENTACJI 
NARODOWEJ 

(Niby dlaczego? Sądzę, że a
kurat Ol'dynacja wyborcza jest 
tym prawem, które można co 
jakiś czas doskonalić, aż do o
siągnięcia społecznie pożądnne
gu idealu.„). Nie sposób jed
nak nie zauważyć przy okazji, 
że tworzenie dobrej praktyki 
życia publicznego nie pol~ga na 
stanowieniu mądrych i liber<il
nych nowych praw, lecz prze
s trzeganiu obowiązujących. 

A kandydaci? Jestem zdania, 
że procedura ich wyłaniania 
spośród aktywnych obywateli 
winna trwać nieustannie we 
wszystkich ogniwach organiza· 
cji politycznych i społecznych 
~ nie polowanie raz na cztery 
lata, a stały proces p-Jszultiwa
nla I weryfikacji najlepszyc!l, 
sprawdzających się I sprawuza
nych na podstawowych szcze
blach samorządzenia i odpo
wiedzialności. 

Zresztq z kadrą, nawet rezer
wową. należy po prostu umie
jętnie pracować. Tymczasem 
nie ulega wątpliwości, źe jest 
to najsłabszy punkt naszych 
politycznych tradycji całego 
czterdziestolecia. Tak o tym pi
sze Jan Rem w rozpowszech
nionym przez prasę codzienną 
felietonie „Praca z kadrą" 
(85.02.14) . 

„Uczmy ~ od Zachodu nic 
tylko komtruowania kompute
r6w ł robot6w oraz urządza.nia 
hoteli, lecz równtet 

DBAŁOSCI O SWOICH 
LUDZI 

nie chodzi n& prz11 tifm bvnaJ
mnie; o 1iaszych pod względem 
politycznym ludzi, gdzieś w A
mer11ce CZ'JI innvch częJciacl' 
zachodni.ego świata.. Mowa jest 
o ntUZ'ł/Ch ludziach w Polsce: 
gubionvch ł zapominanych, zo
stawianych 1am11m sobie, nio
cl.ostrzegan11ch, niedocenianych, 
marnowan11ch, a czasem po 
prostu gnojonych. Ntecbaj pol
scv funkejonariune polityczni 
JlOdpatrzeć .zechcq polityc;mych 
tunkcjonartuszv ambasady USA, 
gdy nieleniwie wvruszajq w 
miasto a w teren: chęt·nl do po
gawędk1, tyczliwł, nie odęci, 
lecz przeciwnie - cali 1D uś
miechach, które nie ko1zt1L1q 
ani dolara". 

Jan Rem dochodzi do tego 
wniosku, obserwując jak za
chód stworzył sobie i teraz o
chrania specyficzną kategorię 
Polaków - cudzoziemców we 
własnym kraju. Na tym tle 
rzeczywiście nasza polityka ka
drowa jawi się jak inkwizycyj
na izba tortur. Ale pewnie ont 
tam u siebie, na zgniłym Za
chodzie, wobec swoii:h niewiele 
są lepsi - wyjąwszy r-ioże ob-
11zar biznesu, bo tam gdzie cho
dzi o pieniądze, i to duże pie
niądze, wszelkie irracjonalne e
mocje idą w kąt. 

A u nas, nawet gdy mowa 
o pieniądzach, bez emocji aię 
nie obejdzie. A co się dzieje, 
gdy przy okazji kopniemy w 
jakiś „nabolałY" kompleks._ 

Oto przez regionalną prasę 
~połeczną przetacza się 

DYSKUSJA 
O KULTURALNYCH 
KRZYWDACH 
PROWINCJONALIZMU 

We Wrocławiu „Sprawy l Lu
dzie" zamieszczają od kilku 
miesi~cy teksty dyskusyjne pod 

hasłem „wielki grajdoł", dema
skujące domniemany upadek 
nliejscowej kultury. W Lodzi 
„Głos Robotniczy" zastanawia 
się, czy nasze miasto j~st „zle 
dla kultury". Ostatnio lubelska 
„Kamena", też pod tytułem 
„wielki grajdoł", blada nad 
mieliznami i pusta~iami miej
sćowego tycia kulttiralnego. 

Najciekawszy ewenement WY· 
darzył się jednak w Poznaniu 
- tam zaatakował prezydent 
miasta... wygłaszając siedem
naście tez o tym, co mu się w 
miejscowej kulturze ni!! podo
ba. Tezy te są swoistym doku· 
rnentem naszych czasów, totet 
pozwolę je sobie przytoczyć -
za „Pdlityką" (nr 7 - 85.02.16) 
- której prezydent Andrzej 
Wituski udzielił wywiadu po 
swym wystąpieniu. 

„I - brak samokrytycyzmu 
w ocenach zjawisk artystycz-
1.ych, II - brak integracji I 
wzajemnego szacunku lrudowł
ska poznańskiego, 11I - zanik 
ambicji nowatorskich ł wystę
powanie minimalizmu, IV -
.snobizm odbioru zjawisk kuZtu
mlnych, V - niewykorzystanie 
bazv, jaką d11sponuje kuUu1·a, 
VI - brak d11namtczn11ch ini
cjatyw animatorskich, kultural
nych w zakresie pozys;(twania 
na w11stępy w Poznanty na.jwy
bitnłejszvch w11k0Mwców, VII 
- pogoń za pieniędzmi %11 
wszelką cenę, VIII - wv;azdv 
:agraniczM najczęścłe1 w jed· 
ną tylko &tronę śwtata, czy w 
jednym określonym kterunku, 
lX - wygoda tnstytucjł artv· 
i;tyczn11ch, X - nieżyctl.iwośd 
i zazdrość, XI - jakość od
chod.za,cych z Poznanta artv· 
stów niewspólmierna do ja· 
kości przychodzących tutaj, Xll 
- nieproporcjonalnoś~ na1.:la
a6w do osiqganych efektów, 
XIII - brak animatorów l:ul
ttlry to lrodowisku studenckim, 
XIV - klęska kultury zak.la· 
oo1Qej, XV - przv tak 6iln11m 
w Poznaniu środowisku pl.asty
cznym - brak plastyki w mid
eie, XVI - regres w uzyskiwa
niu przez poznańskich tw6rc6w 
nagród og6lnopolskich, wresz
cie teza XVll - „denerwuje 
mnie ta wieczorna pustynia 
kulturalna". 

Tak ostro przyładował swoim 
„poddanym" poznański bur
mistrz. Odnoszę wrażenie, że po 
lekkim retuszu, polegającym 
głównie na zamianie nazw geo
graficznych, tezy Wituskiego 
pasować będą do każdego z 
głównych regionalnych ośrod
ków kulturotwórczych, najbliż
szego memu sercu nie wylącza
ją c. ' 

No l bardzo dobrze. -W Isto
cie jednak wszystkie te spory 
o „grajdolizm", złą atmosferę 
dla kultury itp. polegają na wa
dliwym postawieniu problemu. 
Prowincja bowiem, szanowne 
panie I szanowni panowig, nif' 
istnieje w sensie obiektywnym. 

PROWINCJI JEST TYLKO 
TYLE, ILE JEJ TKWI 
W NAS SAMYCH 

Nalefy przeto w 1obłe zwal
czać prowincjo~izm. zamia.st 
eromadzić się w kupy, klik!, 
koterie I układy pod hasłami 
obrony "poznańskości", „łódz
kości" czy innych ości w kul
turze (przeciw stolicy flCZyv.iś
cie), należy gromadzić się po 
prostu pod 1ztandaramł dobrej 
sztuki, twórczości wysokiej ja
kości ·- tępiąc tandetę, nawet 
gdy jest „nasza", a może prze
de wszystkim wtedy, gdy po
wstaje w zasięgu naszego na
turalnego oddziaływania. Nie 
ma miast złych dla kultury, li\ 
tylko 111 twórcy, chałturnicy 1 
grafomani - obdarzeni na nie
szczęście łatwością zrzeszania 
się w obronie własnych łntere
EÓW, a także umiejętnością ter
roryzowania administracji I 
publłcznoścl, nie mówiąc o kry
tykach I dziennikarzach. 

Przeto sensem istnienia 
pism społeczno-polityczno-kul
turalnych poza „ warszawką" 
jest walka z prowincjonaliz-
mem psychicznym. Rzeczą 
główną w tej walce, decydują
cą o powodzeniu, jest· tworze
nie wokół pism własnych śro
dowisk kulturo- l opinio
twórczych, organizowanie nie
formalnych kręgów przyjaciół, 
sympatyków i współpracowni
ków - słowem: budowanie w 
miarę różnorodnej, ale jedno-
7.nacznle określonej formacji 
intelektualnej, światopoglądo
wej l ideowej. 

Nie wolno dać się zepchnąć 
do roll biernego usługodawcy, 
potulnie l beznamiętnie opisu
jącego erupcje 1 zastoiny 
miejscowego środowiska kultu
ry - to pierwszy krok ku pro
fesjonalnemu samobójstwu. 

TOMASZ SAS • 

I 

WIZYTĘ PRZYJAŹNI W INDIACH 

złożył premier rządu PRL gen. armii Wojciech Jaruzelski. Pre
mierowi towarzyszyli m.in. członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Józef Czyrek, członek Biura Politycznego KC PZPR, 
minister spraw zagranicznych Stefan Olszowski, wicepremier Ja
nusz Obodowskl, minister hutnictwa i przemysłu maszynowego 
Janusz Maciejewicz oraz minister górnictwa i energetyki Cze
sław Piotrowski. 

W trakcie czterodniowej wizyty generał Jarulelski odbył roz. 
mowy z premierem Indii Rajivem Gandhim, spotka! się z pre· 
zydentem i wiceprezydentem Indii, zapoznał sii: z osiągnięciami 
gospodarki Indii zwiedzając kompleks targowy w Delhi, fabry
kę wagonów w Madrasie I centrum badań jądrowych w Bom
baju. - Pozostali członkowie pol~kiej delegacji odbyli szereg roz
mów 1 spotkań specjallstycznych o treści politycznej i gospodar
czej. 

Obie strony wyraziły nnJzieję, którą podzielajq społeczeństwa 
naszych krajów, że owocem tej wizyty będzie me tylko współ· 
praca na płaszczyźnie dyplomatycznej w dziedzinie budowania 
międzynarodowych środków zaufania i bezpieczeństwa służących 
zachowaniu pokoju oraz umacnianiu światowego ładu I współ· 
pracy, lecz przede wszystkim rozwój wzajemnych stosunków 
społeczno-gospodarczych, gdyż możllwośd obu stron w tej dzie
dzinie są niemal nieograniczone, a wzaiemne korzyści mogą by~ 
nadspodziewanie istotne dla obu państw i narodów. 

NA MORZU PćtNOCNYM 

8 lutego wieczorem zatonął podczas silnego 'IZtormu o sile ok. 
10 stopni w skali Beauforta statek Polskich Linii Oceanicznych 
m/s „Busko Zdrój". W kata5troiie zginęło 24 marynarzy - prze
żył tylko jeden, 41-letni radioolicer Ryszard Ziemnicki, uratowa
ny po pięciogodzinnym dryfowaniu na tratwie przez załogę za
chodnioniemieckiego śmigłowca, przy pomocy mis „Ziemia Byd
goska". Ośmiu członków załogi „Buska" llllarło na tratwach po 
opuszczeniu statku. ciał pozostałych szesnastu nie znaleziono. 

Jest to najtragicŻniejsza katastrofa w ciągu ostatnich czterdzie
stu lat polskiej marynarki handlowej - niewiele ponad rok od 
zatonięcia statku z teJ samej serii, mis „Kudowa Zdrój" na Mo
rzu Sródziemnym, gdzie 'Zginęło dwudziestu marynarzy. O przy
czynach katastrofy zapewne kompetentnie wypowie się Izba 
Morska. Nie ulega jednak wątpliwości, :7.e „zdrojowa" seria zbu
dowanych w rumuńskiej stoczni... nad Dunajem drobnicowców, 
to statki o zbyt słabych walorach i małej dzielności morskiej, 
jak na warunki, w których eksploatował je gdy1iski armator. 

P.ROCES TORU~SKI 

był relacjonowany nieobiektywnie oświadczen ' e ta
ki.?i treści złożył Episk-opat Polski, stawiają<: z.arzut braku 
obiektywizmu Polskiej Agencji Prasowej <>raz radiu i 
telewizji podcz.as sprawo~hnia przebiegu pro: e-su przeciw
ko sprawcom uprowadzenia i zabójstwa księdza Jerzego Popie
łuszki. T1·udno komentować to oświadczenie, wypada )edn,1k 
ą.twierdzlć, że jest ono co najmniej zdumiewające, jeśli z jednej 
strony zważyć, niespotykaną dotąd, ilość i jakość relacji z tego 
skupiającego powszechną uwagę wydarzenia - a z drugiej strJ
ny wyraźną tendencyjność sprawozdań prasy związanej z koś
ciołem (m.in. brutalną ingerencję w fyde prywatne rodzin o
skarżonych, której · dopuścił się jeden z tygodników katolickich. 
podając dokładne adresy ich zamieszkania), a także gł'Jszone PU· 
blicznie, prowokacyjne oświadczenia niektórych księży na temat 
zabójstwa księdza Popiełuszki, przebiegu procesu i wyroku w tej 
sprawie. 

ZIMA NIE MA ZAMIARU USTĄPIĆ 

- twierdzą synoptycy, zapowiadając dłuższe „panowanie" ujem
nych temperatur. Ponowna fala mrozów ujemnie wpływa na 
funkcjonowanie transportu i systemów ciepłowniczych, gdyż za
kłócone są dostawy węgla - zamarzają wagony, spada tempo 
rozładunków a węglarki w terminie nie wracają do kopalń. O· 
statnie obfi~ opady śniegu, które na szczęście omin~y nasze 
miasto, utrudniły komuniltację na ob~zarze kraju. T~dne wa
runki drogowe wpłynęły na zwięk~zeme i tak sporej hczby wy
padków, w tym groźnych katastrof z ofiarami . śmier~einymi. Za
marzają podziemne instalacje - szczególnie mebezp1eczne są a
warie gazowe - ostatnio w Piotrkowie 'l'rybunalskim gaz prze
dostał się do studzienek telekomunikacyjnych i w powi?trze. wy
leciało sześć pokryw na 300-metrowym odcinku ulicy Sienkiewi-
cza w samym -centrum miasta. _ 

z codziennych relacji gazetowych i telewizyjnych wynika, te 
matka natura uwzięła się na nas I skutecznie dezorganizuje ży
cie zbiorowe Polakom. Tymcza'lem na nasze j szerokości geogr:i
ficznej l w naszym klimacie taka zima mcsi by:: traktowana nie 
jak klęska, lecz zjawisko wprawdzie nie doroczne, ale normalne, 
do którego powinniśmy być pr-.i:ygotowani... 

JAN REM OSKARŻONY O MANIPULACJĘ 
lj *"'** •• 

przez redakcję tygodnika „Rzeczywistoś~", ponieważ opublikował 
w wielu pismach felieton pt. „Kłania się Bratkowski'', atakując 
pewne koncepc3e ustrojowe I gospodarcze ogłos1:one przez auto
ra „Rzeczywisto§ci" Andrzeja Chmurę. Warszawski tygodnik do
maga się od wszystkich, którzy drukowali „szalbierstwa Rema", 
zamieszczenia sprostowania. Wolni od tego obowiązku, po zapo
znaniu się z obydwoma tekstami i samym sprostowaniem, z za
żenowaniem stwierdzamy źe Jan Rem, którego uważalismy za 
najbardziej krwiożerczeg~ i bezwzględnego polemistę polski~go, 
dziwnie złagodniał ostatnirru czasy. 

WE WROCŁAWIU ARESZTOWANO 

klientkę PKO, nb. bardzo zamożną -0groci~lcz~ę. pod zarzutem 
zagarnięcia kwoty 400 tys. złotych. Stefania ż. nie zwróciła tej 
sumy mimo Iż wiedziała, że dostala ją bezpodstawnie od roz
targnfonej kasjerki banku przy wymianie bonów rewaloryzacyj
nych. W kronikach obyczajów do tej pory częściej odrtotowywa
no przypadki uczciwego zwracania nienależnych kwot - mo
że dlatego, że nieuczchvych trudno było zidentyfibwaC. 

VICESEKATOR 
li 
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Sposób na najlepszych 
Dokończenie ze strony 1 

) M. ŁABĘDZKI: - Ja tu mam wątpliwości 
zasadnicze. Co to znaczy władze? Czy to jest 
komitet w pełnym składzie, czy tylko egzeku
tywa lub prezydium? Są to na ogół duże gre
mia. Wszyscy tct mają robić, czy też rozpatrzą 
tylko zgłoszone propozycje? A kto te propozy
cje I jak zbierze? 

W. MAGIN: - Są już przecież doświadczenia 
1 wyborów do rad narodowych. Władze par
tyjne i kierownictwa organizacji społecznych 
otrzymywały propozycje. nad lctórymi radziły i 
dopifro wówczas udzielały im rekomenda~ji. 

M. ŁABĘDZKI: - Mnie odpowiadałby ·wa
riant węgierski. gdzie wystarczy określona ilość 
podpisów na liście. aby można było kandydo
wać do parlamentu. 

W. RZYMSKI: - Trzymajmy się jednak 
realiów. Jaki charakter posiada u nas mandat 
poselski? Ma on charakter dwoja'ki. Raz - jest 
on nośnikiem idei politycznych, wynikających 
1 przynależności p0sła do określonej partii, u
grupowania społecznego, organizacji społecznej 
albo związku zawodowego. Z tego tytułu poBeł 
obowiązany jest do realizowania uchwał i poli
tyki swojej partii lub organizacji. 

Z drugiej strony - poseł obowiązany jest do 
reprezentowania interesów swoich wyborców. 

Nie zawsze jest to taKiE' proste. łatwe do 
pogodzenia. Trzeba przecież pamiętać. że do
tychczas mandat miał przede wszystkim cha
rakter przedstawicielstwa politycznego. 

W. MAGIN: - Wśród pytań. które napływa
'" do PRON są i pytania o „klucz partyjny". 
Czy będzie obowiązywał? W „Założeniach" zre
zygnowano z elementu „prawyborów", które w 
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kampanii wyborcuj do rad narodowych ipeł
niały _.potkania !konsultacyjne. Szkoda. Wpraw
dzie Konwent wyborc;y musi uwzględnić opi
nie, jakie do niego wpłyną o kandydacie, ale 
to Konwent musi uczynić, a nie 1arn4 wyborcy. 

W. RZYMSKI! - W katdym sy„temie par• ' 
lamentarnym ważny jest czynnik kc>ntrolny. 
Powinien on być zapisany w sposób precyzyj
ny w odipowlednich aktach prawnych. ·Funkcje 
kontrolne wobec posłów powininl spełniać wY
borcy. 

KTO MA DBAĆ O INTERES 
WYBORCY? 

T. SAS: - Czego mi najbardziej brakuje w 
„Założeniach", to właśni'ł jasnej ł konkretnej 
formuły o kontrold wyborców sprawowanej wo
bec posłów. Ma być "Wlprawdzie ustawa o cha
rakterze konstytucyjnym, w której będzie jas
no sformułowane, kim jut poseł. 

M. ŁABĘDZKI: - I znów chcemy wszystko 
załatwiać przy pomocy ustaw. 

T. SAS: - Ja nawet rozumiem, te ordyna
cja wyborcza do Sejmu musi być z natury 
rzeczy bardziej konserwatyVIJ'Ila od ordynacji 
wyborczej do rad narodowych. 

\Y. RZYMSKI: - A czemuż to?. 
T. SAS: - Chociaźby ze względu na s!talę 

problemów, jakie ma do rozstrzygnięcia Sejm. 
Inne środowiska, Inne uwarunkowania decyduj11 
o rozwlązywantu tych problemów. 

Z drugiej jednak strony, jeśli uznamy Sejm 
za sam szczyt demokracji, to n.kolą demokracji 
.są wszelkie inicjatywy lokalne. Ustawa o ra
dach narodowych i samorządzie terytorialnym, 
tO jakby pierwszy krok w tej s7Jkole. Początek 
procesu został dokonany. Ale sa.m proces do
piero .sie zaczął. 

Dz!~ ieszcze cała struktura Sejmu jawi się 
niektórym obywatelom Jako ~ś magi·cznego. 
Nie są oni św!a{!oml mechanizmów, jakle snra
wlaią ~e państwo funkcjonuje tak a nie Ina
czej. $wiadomość tvch mechanizmów mo~e dać 
udział w demokrac.l! IOO:alnel. Najpierw trzeba 
nauczvć sle świadomie .l ocbowled:zilalnle wy
bierać swoich nrzed•tawiciell do 11amorz~·du w 
fabrvce. osiedlu. snóldzieln!. r umieć kontrolo
wać Mi. 

W. RZVMSKI: - O .sposobie funkcjonawanła 
władzy przeciętny obywatel dowiaduje się nie 
z Sejmu, ale i. tego, jak funkcjonują instytucje, 
x któTym1 !ltyka się na co dzień. 

R. BALICKI: - Nie możemy zapominać o 
tym. że nasze .!lpołeczeństwo jest podzielone. 
Gdybyśmy mieli n ~ „ demolcrację zmierzyć 
flośclą przedstawicle1f wybieranych do różnych 
rtruktur, to mogllby§my być zadowoleni!. Ale, 
jeśli przyjrzeć się działaniu tych struktur, to 
okazu.ie się, te funkcjonują tam różne grupy 
interesów I nacisku. I wcale nie ma powodu 
do zadowolenia. 

A. LUTRZYKOWSKI: - Czy z tego wynl'ka, 
te Sejm też ma być dokładnym odzwierciedle
niem społecznej I politycznej mapy naszego !!po
łeczeństwa, wystęoujących podział6w? To prze
cież niemożllwe. Każdy parlament, a więc I 
nasz Sejm oowinlen być polityczną reprezen
tacją. Wszędzie, gdzie idzie o politykę, romtrzy
gaią Interesy kla!!, warstw, środowisk. 

Natomiast w ka:tdvm podzielonym soołeczeń
l'twie znajduje się klasa, która ehce 1 potrafi 
wyhi~ •le nil nozycfe domfnufącą. 

R. BALICKI: - Ja myślę, ł.e odpowiedt na 
pytanie, jaki ma być Sejm jest prosta. Ma 
to być Sejm Polskiej RzeczypospoUtej Ludo
wej, A więc muszą być w nim reprezentowane 
te wszystkie siły, warstwy, klasy I środowiska, 
które akceptują zasady ustrojowe. Teoretycz
nie jest to bardzo proste. Tylko, jak to rozwią
zać praktycznie? 

A. LUTRZYKOWSKI: - Fundamentem na
szego ustroju .!IQ interesy ludzi pracy miast 1 
wsi. Ludzie pracy stanowią u nu włększo~ć f 
te' siły polityczne i społeczne. które tros~ 
się o interesy wszystkich ludzi pracy mu.szą 
być odpowiednio w Sejmie repr!!Zentowane. 

W. RZVMSKI: - Jak w ka:!dej demokracji, 
ta'k i w demokracji socjalistycznej realizowant 
1ą rządy większośrl. Ale Jednym z ~rzechów 
każdej demokracji jest to. te działając z man
datu ł w Interesie większości można wyrządzić 
krzywdę mniejszośri. O tym czę11to zapomina
my. I z tego powodu bywa I tak. że cl. któ
rzy nie zawsze ~odzą się ze spisobamf reali
zacji Interesów większokł uwa:!anl są lub u
tożsamiani z przeciwnikami oolityeznymi, a to 
Jest duże I niebezpieczne uoroszczenle. 

R. BALICKI: - Często używa się u nas ter
minu „milczący środek". To nie le.st tylko po
jęcie teoretyczne, to odbicie rzeczywistości. 

M. ŁABĘDZKI: - Celem partit politycznych 
Je.st nie tylko zw.alezanłe przeciwników, ale i 
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poz,.mtwanle niezdecydowanych. Podziały nie 
Sil i nie mll.!lzą być trwaM. Od nu zależy, jak 
1ię będą zmieniał1. 

A. ZIELI!Q'SKl1 - Nie powlnnlśm7 ani w 
d)'3kwji, któl'1l tu toczymy, ani tym bardziej 
w wyborach, które nas czekają odrywać się 
od społecznych i polłtY'Cznych realiów. W Pol
ice trwa procet przeobrażeń apołecznych. W 
perspektywie mamy państwo ogólnonarodowe. 
Ale to cel daleki. Proce. nas·zych przeobrażeń 
rozpoczął się w 1944 roku. W procesie tym po
pełniono wiele rM'nych błędów. lc'h skutki ma
ją trwały jlad w społecmej •wiadomości. 
Wszyscy boimy 1ię, aby nie popełniono naistęp
n:rch błęd6w. Zastanawiamy się, czy są ooe 
kondeczn<>łcl!ł, czy można ich un~nąć? Zasta
nawiamy 1ię teł, na jakim obecn-ie znajduje
my 1!ę et~le pr<>eesu przeobrażeń społecznych, 
dochodzenia do ..oejalimlu? C7.ęSto pojęcia so
cjalizm utywa etę propagandowo, bez faktycz
nego odniesienia d<> neczywlstokt A brak od
powiedzi na te pytania powod·uJe, t.e lud·7Jle nie 
roz.timleJ1\ trudności, Jakle przeiywamy. O tym 
nie wolno nam z8ip0tnlnać w toku przygotowań 
do kamoanli wyborczej, jak ł czasie samej 
kampanii. A f no wyboTach też. 

A. LUTRZYKOWSKI: - U na.s w propagan
dzie dominuje kampanijność. Wiele 1ię pisało 
1 mówiło o radach narodowych i samorządzie 
terytorlailnym, kiedy były wybory. Teraz z:ain
teresowa!li• tymi -i>rąwami spadło. A przeciet 
powinniśmy się interesować, jak rady pracują, 
bo to też jest forma kontroli. 

A. ZIELnQ°SKl1 - Jeśli wię!: mamy umłej
acowić kampam, wyboraą w realnych uwa
runkowaniach, to trzeba powiedzieć, że 1połe
czeństwo oczek!Uje na cudowne rozwiązania, a 
te są niemożliwe w określonym etapie nas-zego 
rozwoju. Trzeba ludzi przekonywać, te możli
we są tylko takie, jakie odpowiadają określo
nym po.trzeborn p01itycznym i społecznym i ja
kie gwarantują prawidłowy rozwój procesu 
przeobrażeń, dc>chodzenia do socjalizmu. 

Jeśli więc pytamy o rolę Sejmu, to trzeba 
dopowiedzieć, te pytamy o rolę Sejmu, który 
będzie funkcjonował na określonym etapie roz
woju społecznego Polski. 

GlOSOWAć CZY WVBIERAćł 

A. LUTRZYKOWSKI: - System przedstawi
cielski 1 mechanizm wyłaniania przedstawicieli 
muszą być spójne, muszą stanowić całojć funk
cjonalną wobec potrzeb. celów, interesów, dą
żeń I aspiracji społeczeństwa. 

w: RZVMSKI: - Przestańmy powoływać, ezy 
wyłaniać posłów, a zacznijmy ich wybierać! Tu 
jut była mowa o tym, te „Założenia" rezygnu
ją z „prawyborów". Ja mo.gę tylko wyra~lć 
tal, iż „Założenia" nie skorzystały z dobt'ych 
doświadczeń ordynacji wyborc?.ej do rad naro
dowych. Ale - " drugiej strony - 1est d'la 
mnie zupełnie oczywiste, ł.e tych wyborów nie 
można przeurowadzić w 0>parclu ·o dawną oor
dynacię wyborcz!ł. 
Ciągle mam wątpl!wojcl, komu nałeży zali

czać głos oddany bez skreśleń? Czy tylko temu 
kto został umieszczony na pierwszym miejscu, 
czy też obu kandydatom? 

W. MAGIN: - Wtedy o l'{Yborze decydowa
liby tylko cl, którzy dokonają skreślenia. 

T • .SAS: - Można to rozwiązać w takt ~--. 
sób, że Konwent wyborczy ustawi pary kandy
datów równorzędnych, czyli pochodzą-cych 1 
tej samej partiii, organizacji 1polecmej, 
zwią'ZJku zawodowego. 

M. ŁABĘDZKI: - Nasze doświadczenia 'I 
wyborów do rad narodowych są takie, że gdy 
było jasne, iż ten na drugim miejscu nie prze
chodzi, to nie miemmy chętnych do zajmowa
nia z góry przegranych pozycji. Każdy uwa:!ał 
się przeciet za tak samo dobreito jak ten przed 
nim. Nie ma co tu ukrywać, że ten, którego 
stawiamy na miejscu niemandatowym znajdUje 
się w sytuacji mocno żenującej. 

R. BALICKI: - Człowiek: którego ustawia 
1ię na drugiej, niemandatowej pozycji, przy 
głosowaniu bez skreśleń. może .s.ię olsazać „de
bilem politycznym", jeśli wefmie się pod uwa
gę ilooć (losów, jakie otrzymał, A to często 
nie ma pokrycia w jego działalności, wiedzy, 
doświadczeniu. Załóżmy na dodatek, że tym 
kandydatem na drugiej pozycji będzie człowiek 
piastujący jakiś urząd. Jeśli nie zostanie usta
wiony na pierwszej pozycji, to może rzeczywi
kie popaść w dość wątpliwą sytuację. 

W. RZVMSKI: - Sądzę, te powinno to by~ 
wyraźnie określone, iż \>Sc>by piastujące funk
cje w administracji centralnej nie powinny 
kandvdowa~ do Sejmu. 

M. LABĘDZKI: - I to zarówno na „górze", 
jak i na „dole". 

T. SAS: - „Załotenia" prezentują przecież 
koncepcję li.st regionalnych. Koncepcja ta bu
dzi szereg zastrzeżeń I jest bardzo kontrower
syjna. Domyślamy się. te z list tych będą ttan
dydowali ludzie z centrum rządowego i poli
tycznego. 

M. ŁAB'ĘDZKI: - Używa się tu argumentu, 
te są oni blisko wszystkich spraw l 1 tego 
tytułu oowinni być w Selmie. 

A. LUTRZYKOWSKI: - Jest to sprawa dooć 
złożona. Trudno sobie wyobrazić. aby przedsta-

w!clele centralnych władz p8rtyjnych, stron
nictw politycznych, organizacji społecznych l 
związkowych w ogóle nie kandydowali do Sej
mu. 

T. SAS: - Powinni to być dziafacze, a nie 
urzędnicy. 

A. LUTRZYKOWSKI: - Zgoda. I rozumiem, 
że ooowiadamy się za wyborami, a nie gło.so
wanfem, za tym, aby większość decyc:t>wała o 
wyborze, a nie mechanicznie głosowała przez 
wrzucenie kartki do urny. Sądzę, że nurt ten 
zostanie rozwinięty w dalszej społeczne'j dysku
sji nad „Założeniami". Zobaczymy, jakie będą 
:r;dania w tej kwestii. Tu chciałbym zwrócić u
wagę na dwie jeszcze s•prawy, których rozwią
zanie wariantowa prop-0nują „Założenia". 
Pierwsza - to Ilu posłów, druga - czy bierne 
prawo wyborcze ma obowiązywać od 18 lat, 
ezy od 21, jak do tej pory było? 

CZY 18 LAT TO DU20l 
MRU w;.: ft!Q 

W. RZYMSKI: - Mam poważne wątpliwośd, 
czy obniżenie wieku w wypadku wyborczego 
prawa biernego jest potrzebne. Może to i jest 
ukłon w stronę młodzieży, a1e ezy jest on 
czymś uzasadniony? 

T. SAS: - Są milkome s·7!1łnse na to, aby w 
praktyce wybrany został taki młody poseł. 

W. RZVMSKI: - W praktyce może s-ię to 
okazać bardziej prawdopodobne, niż się nam i.o · 
wydaje. Tylko proszę mnie nie zrozumieć tle, 
Ut ja jestem orzedwniklem młodzieży. Wcale 
nie o to chodzi. Po prostu nie wierzę. aby 
człowiek w wieku 18 czy 19 lat miał tyle do
gwladczenła życiowei:o I politycznego, aby go 
to oredest:vnowało do pracy w Sejmie. 

R. BALICKI: - Nie zaoomlnajmy te!, M 
wymagałoby to zmiany w Komtytu-cji. 

A. ZIELIJQ"SKI: - W moim przekonaniu nie 
jest to niczym uzasadnione. 

M. ŁABĘDZKI: - PrOl!zę pamiętać, że • 
na.!I obowiązuje za..ada, że młody człowiek mo
że założyć rodzinę mając dopiero 21 la•t. Jest 
więc tu poważna niekonsekwencja. Do zalote
nla rodziny młody człowiek w wieku lat 18 jest 
jeszcze mało odpowiedzialny, ale do działalno
ści w Sejmie już dojrzał. 

Rodzi we mnie sprzeciw fakt, fe muslellbyA
mv =ieniać Konstytucję tylko dlatego. aby 
dać bierne prawo wyborcze młodzieży od lat 
18. Równie:! nłe jestem przeciwnikiem mło
dych, ale sadzę, że zbyt c~e zmienianie Kon
stytucji z powodów nłe do końca uzasadni<>· 
nych obnfż11 1e1 warto~ć I trwało!ć. 

A. LUTRZVKOWSKI: - Rozumiem, te opo
wiadamy si~ raczej za utrzymaniem wieku 21 
lat. jako dolnej l!t'an!cy uooważnlającej do u
zyskania biernego prawa wyborczego. 

ILU POWINNO BYć POSŁOWl 

M. BALICKI: - Równie! zmiany w Koruity
tucjl wymat;!a orzyjęrie oroponowanego warian
tu, abv w Selmie było !!OO posłów. 

A. ZJELIRSKJ: - Też nie widzę fadnego a
usadn!enla dla takiel zmiany. 

T. SAS: ._ W 1952 roku przyjęty był zapis 
konstytucyjny, ~e ;eden. poseł przypada na 60 
tysięcy mieszkańców. Na początku lat sze§ć
dzleslątych przvjeto ooprawkę. wedłul! której 
ustalono licz~ nosłów na 4il0 Co zmieni fakt, 
że oo~łów hedzie 500 a nie 460? 

A. ZIELI~SKI: - Jeśli już koniecmie miał
bym coś do zaproponowania, to zaoroponowal
bym, aby kadencja Sejmu odpowiad<Jła naszym 
planom gospodarczym. Chodzi ml o to. aby 
Sejm mógł podjąć te wszystkie problemy, Jakie 
mamy dQ zrealizowania w danym okresie pla
nu społeczno-gospodarczego. aby mógł przyczy
nić się· do ich pełnej realizacji I czuł się za to 
odpowie~zlalny. Do tego potrzeba, abyśmy wy
brali ludzi odpowiedzialnych. madrych. znają
cych się na t:tch sprawach, iakie w naibliź
szym czasie staną przed nami wszystkimi. Jest 
to oczywiMe propozycja do dyskusji. 

A. LUTRZYKOWSKI: - Poruszyliśmy w na
szej dyskusji tylko niektóre sprawv związane z 
przyszłymi wyborami I „Założeniami do pro
jektu ustawy ORDYNACJA WYBORCZA DO 
SEJMU POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LU
DOWEJ". Trudno jest dyskutować o wszyst
kim. Myślę. że wiele różnych spraw podejmie 
dyskusja, jaka toczyć się hędzle niewątpliwie 
w poszczególnych środowiskach. Rusza c>na Po
woli, ale tet opinia publiczna zajęta jest in
nymi kwestiami. Sprawy wyborów ~ą zbvt ied
nak poważne. aby o nich w ogóle nie dvsku
tować. Od tego, jaki kształt będzie miała ordy
nacja zależy w.szak to, jakich wybierzemy 
posłów. 

Opracowała: 
BOGDA MADEJ • 
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Foto: Grzegorz Galasiń.ski 
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Dokończenie 
ze strony 1 
1atemu młodzieńcowi pora~ 
dził, teby sprzedał ma
jątek 1 rozdał ubogim, a na- · 
1tępnie przyłączył się do grupy 
apostolskiej. Jezus uważał, że 
doskonałość moralna i 1zczęś
cte człowieka nie dadzą się po-
1odz.ić z !ądzą posiiadania i bo-
1actwa. Radził uczniom, teby 
nie troszczyli lię zbytnio, jak 
poganie, o swoją doczesnq 
przyszłość. z dwóch sióstr La
zarza 1 Betanii pochwalił Ma
rtę, a nie zapobiegliwą Martę. 

Po śmierci Jezusa pierwsi 
chrześcij11n1e tyli w gminie o 
ustroju komunistycznym. Nie 
było tam własności prywatnej, 
lecz społeczna, dobra dz!eluno 
w zależności od potrzeb, wspól
nie spożywano posiłki. Na ten 
temat w Dziejach Apostolsttich 
czytamy: · „Ci wszyscy, co u-
11Jierzyl!, przebywali razem i 
wszystko młeH wspólne. Sprze
dawali majątki i dobra i roz
dzielali Je każdemu według po
trzeby". A w innym miejscu 
Autor biblijny zanotował: ,,Je
den duch i ;edno aerce o:ty
włalo wszystkich wierzących 
Zaden nte nazywał swołm t1-
oo, co posł4dał, ale wszvstko 
mteli wspólne''. W najstarszej 
niekanonicznej księdze chrześ
cijańskiej pt. „Nauka Dwuna
stu Apostołów" (zwanej w skro
cie „Didache"), spisanej praw
dopodobnie na przełomie I i Il 
wieku wzywa się wiernych, teby 
dzielili się wszystkim :z innymi 
braćmi i nie nazywaU niczego 
iwą własnością. Skoro bowiem 
mają wspólny udział w spra
wach eschatologicznych, to tym 
bardziej powinni mieć w zni
komych rzeczach docze1nych. 

Na podstawie faklu, !I 
chrześcijanie prowadzlli komu
nistycźny sposób życlR oraz 
zwracali się do siebie per „bra
de" i „siostro", oskarżano ich 
o różne zboczenia i uprawianie 
wolnej miłości. Nabnżeństwa 
wyobraź.ano sobie jako zbioro
we orgie seksualne. Stąd też w 
końcu n wieku pewien apolo
~eta wyjaśniał, :te wyznawcy 
Chrystusa tylko duchowo się 
wyróżniają, a pod innymi 
względami są normalnymi ludź
mi, przestrzega3ącymi właści
wych obyczajów. „Zawierajq 
malżeństwa i ma;q dzłeci -
podkreślał - jak wszyscy innt. 
lecz nie porzucajq niemow•rit. 
Uznajq wspólnotę sł.Olu, lecz 
Tiie wspólnotę ło:ta". 
Posądzano pierwszych chrześ

cijan o kazirodztwo i ludo
ierstwo, zarzucano im dokony
wanie rytualnych mordów nie
mowląt i picie krwi, pomawia
no o kult oślej . głowy. W tego 
rodzaju oszczercze plotki wie
rzyli nawet poważni i wy
kształceni ludzie. Jeden z nich 
pisał: „Gd11by nie była w tym 
prawdy, to by o nich bystTa 
fama nie roznosiła tak okf'op
nych szczególów, których bez 
obrazy uszu slucha;ących nic 
można powtarzać". W związku 
z oskarżeniem chrześcijan o 
podpalenie Rzymu w 64 roku, 
Tacyt pisze, :7.e „udowodniono 
im nte tyle zbrodnie podpale
nia, ile nienawisć ku rodzajo
wi ludzkiemu". Ten wybitny· 
dziejopisarz i polityk uważał 
religię chrześcijańską za strasz
ne „zło" i niebezpieczny „za
bobon". Podobnie drugi wielki 
historyk rzymski, Swetoniusz, 
zanotował w rozdziale o Nero-

~~ro~i~~~a~~bob=.~.a~c~~ 
samQ, pisarz Phniup Młodszy 
nazwał chrześcijaństwo „sza
leństwem i zarazą zabobon
ności". 

Jak można było wierzyć w 
takie brednie? Otóż ;:;zkalowa
nie nowych radykalnych ru
chów jest prawidłowością SO· 
cJologiczną. Analogiczne zarzu
ty wysuwano również pod ad
resem marksistów. Na przy
kład z postulatem nacjonaliza
cji środków produkcji wiązano 
rzekome dążenia do wprowa
dzenia wspólnoty żon W nie
mieckiej ulotce antykomunisty
cznej z 1919 roku czytamy: 
„Bolszewizm chce uspolec~ie-
11ia kobiet/ Degenen1;e c11.lq 
pleć niewieścią! Rosyjsld de
kTet ukazuje, ku jak potwor- · 
!lemu sprostytuowanemu Loso
wi chcą was powieść te calko
wicie odczłowieczone bestie. 
Zniesione zostaje praw:> włas
ności na kobiety w wieku od 
17 do 32 lat. Zgodnie z tym de
kretem wszystkie kobiety są 
wlasnościq ludu. ( •.. ) Czy nie 
sądzicie , że ł u nas oblędne u
mysly · doprowadzq do ustano
wienia takich zwieTzęcych z4-
1·ządzeń, ;eśU tylko SpaTtakus 
zakf'óluje?" Podobne przykłady 
łatwo można mnożyć, także z 
naszej historii najnowszej. 
Początkowo do Ko~cioła 

chrześcijańskiego należeli głów
nie ludzie prości i biedni, rzad
ko zaś trafiali się intelektua
liści i przedstawiciele klas 
wyższych. Nic więc d?Jwnego, 
te idealizowano l wywyższano 
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wal'11tw7 plebejskie, a 1 nie
chęcią odnoszono się do uczo
nych l bogatych. Już Jezus o
stro krytykował tzw. uczonych 
w Piśmie ·oraz groził bogaczom, 
natomiast pochwalał ubogich w 
duchu ł wyzutych ze wszyst· 
kiego (anawimj . Sw. Hieronim 
zaznaczał, że Kościół pochodzi 
1 „najmarniejszego plebsu", a 
nie z Akademii czy Liceum. Na 
początku V wieku Teodoret s 
Cyru pisał, że ludzie wolą nnu
ki rybaków, celników l ryma
rza (czyli apostołów i św. Pa-
wla), aniżeli ,,ględzenie filozo
fów". O słynnych niegdy~ szko
łach filozoficznych zupełnie za. 
pomniano. W 529 roku całko
wicie zamknięto Akademię l 
szkoły greckie. Filozofowie 11-

teńscy z:ostall wygnani. St!hro
nlenie znaleźli na dworze sns
sanidzkim w Persji. 

W pierwszych stuleciach. 
chrześcijaństwo bardzo pr Lypo
mina późniejszy o wiele wie
ków ruch socjalistyczny Zwró
cił na to uwagę Fryderyk En
gels. Pisał on: „Dzte;e wczes
nego chrześcijaństwa ma:)ą zdu
miewające wprost punlctv 1t11-

pojawiły 11• objawy niepraw
dopodobnej wprost demoraliza
cji. Szczególnie wyższe ducho
wieństwo było silnie zdepra
wowane. Aż doszło do tego, :l:e 
w 1032 roku wybrane. papie
żem 12-letnlego chłopca, Bene
dykta IX, który już był „nieo
byczajny'' i tak skandalicznie 
si• zachowywał, :te lud rzymski 
go wygnał. „Życie wieków 
łrednich - pisze historyk -
jest 1 jedne; atron11 życiem 
nadzwvcza;nej pobożno§ci i as
cezy, a z drugiej nieokielznanej 
rozpustv". Zdumiewa nas dziś 
wyznanie papieża Hadriana VI 
(1522-1523), że „od dlu.ższego 
czasu dzłalo słł w Stolicy Apo
stolskiej wtele rzeczv odTaża
jących: nadużycła w sprawach 
teligijnych, przekraczanki u
prawnie1t; wszystko obróetlo sie 
ku zlemu. Od glowy zepsucie 
yozprzestrzenłalo się 11a ws:::11-
stkie czlonkt, od papieża po
przez pralatów, wszyscy zbo
czyli z prawe; drogi; ł nie zna
lazloby Sfł nikogo (siei), kto 
dokonalby czego§ dobTego". 
Ale na tej podstawie nie moż
na I nie wolno, rzecz prosta, 

bltka jezuitów bud.zł zat1'tne-
1owanie socjalistów z dwóch 
powodów. Przede wszystktna 
daje ona dość dokladny obraz 
spoleczeństwa, które Ko::Cwl ka
tolicki usiluje stworzyć. A na
stępnie stanowi ona eksperiJ
ment spoleczny ł to d0Pf'dwd11 
jeden z najctelcawszyd1 i !iaj-
11>ezwyklejszych, Jakich ktedy
kolwieTc dokonano". 

W 1822 roku po raz pierw
szy pojawił się w literaturze 
wyraz „socjalizm", a od 18:13 
r. upowszechnił się za sprawą 
saint-simonisty Pierre Leroux 
(nj.esłusznie uważanego za twór
cę tego terminu). W XIX stule
ciu „socjalizmem" nazywano 
kierunek przeciwstawny indy
widualistycznemu liberalizmo
wi. W tym czasie, co ciekawe, 
w. jeszcze większym stopniu u
znawano za sprzeczne określe

nia „liberał'' i „katolik". Hi
storyk katolicki Pierre Pierrard 
pisze, że w XIX wieku „wy
rażenie k a t o li k l i be r a l n v 
razilo: było to najbcwdziej 
zdradliwe, nafb111rdziej ciiaboli
C2'ne (sic/} połączenie slót.? 1 
naturv aobie wrogich". 

Czy Je~as był rewolałjonistą? 
c:rn. n wspókzeanym ruchem 
f'Obotniczvm. Chrześcijaństwo, 
podobnie jak ruch robotnicz11, 
bvlo w .wvch zaczątkach TU· 
chem tteiśnion11ch: wvstępowa
ło 2 poczqtku jako reli{lła nf•
wolników ł w11zwoleńców, lu
dzi błednvch ł W1/ZUtych z praw, 
ludów ujarzmionych Lub ro2-
uromion11ch przez Rzym. Za
tc>wno chrześctjaństwo, jak f 
socJafizm robotniczy gloszą nad
chodłąc1 wybawienie z ucie
miężenia ł nędzy; chrzdcl;ml
atwo odklada to wybawienie da 
po§mtertnego tycia w zaświa
.tach, w niebie, socjalizm dą!y 
do niego na tym świecie, lączy 
je z przekształceniem spole
cze'ństwa. Zarówno chrzeJcijań
stwo, jak ł socjalizm robotnł
l'zt/ są przedmiotem prześlado
wań i nagonki, ich .ztcolenni
kom grozł proskrvpcj11, stosuje 
.słę do nich ustaw11 wyjątkowe: 
do jed1tych Jako do wrogów 
rodzaju ludzkiego, do drogich 
jako do wrogów państwa, '!'Clf· 
gii, rodziny, ustToju spoleczr.•
go. I wbrew wszelkim prześl.a
dowaniom, a nawet wręc~ dzt(
kt nłm chneścijaństwo ł socja-
lizm robotniczv nl.wdpard• 
przedzierajq się naprzód w 
:r.wycięskim pochodzie". Podo· 
bieństwa między chrze.~ijań· 
stwem a socjalizmem dopatry
wał się Engels równiet w roz• 
biciu obu ruchów na rozmaite 
sekty, walczące jednocześnie z 
sobą i ze wspólnym wrogiem 
zewnętrznym. Ponadto - jego 
zdaniem - oba nurty tak samo 
grzes:zyly na początku wyji\t
kowym idealizmem i łatwo
wiernością. 

Do uwag Engelsa motna dziś 
dodać, żu zarówno chrześcljai1· · 
stwo jak i socjalizm miały swo
jl'! błędy i wypaczenia, którt' 
analogicznie też związane były 
z dominującą pozycją w pań· 
stwie, sprawowaniem władzy 1 
nawracaniem innych. Ostatni.o 
dużo się mówi o błędach kl)
munistów, ale przeciez skraj1•<! 
wypaczenia w Kościele trwały 
przez kilka wieków. Nie nalezy 
zapominać o monstrualnych 
zbrodniach krzyżowców C?Y in
kwizycji. W imię Ewangelii 
wymordowano i spalono milio
ny niewinnych ludzi. Sam fa
natyczny Torquemada posłał na 
śmierć ok. 9 tysięcy osób! Owo
ce działalności „świętej" inkwi
zycji są przerażające . W 'do-· 
datku hasłem tej instytucji ter
roru, tortur i zbrodni było: 
„Misericordla et justitia" (Miło
sierdzie i sprawiedliwość). Koś
ciół rozszerzał swój stan posia
dania nie tylko kazaniami. W 
Ameryce Południowej i Srodko
wej, gdzie obecnie mieszka 
prawie połowa katolików, kon
kwista ze znakiem krzyża od
bywała się tak brutalnie, że 
liczba ludności w tym re3onie 
spadła z 60 mln na początku 
XVI w. do 19 mln. w końcu 
XVIII wieku. Meksyk mlał 
przed podbojem hiszpańskim 25 
mln mieszkańców, a w latach 
70-tych XVI w. już tylko t ,5 
mln. Toteż Czesław Miłosz w 
głośnej książce antykomunisty
cznej „Zniewolony umysł" dość 
obiektywnie stwierdza: „Cywi-

' lizacja, używająca przydomka 
chrześcijańskiej, zbudowana zo
stala na krwi niewinnych. Szla
chetne oburzenie na tych, co 
dzisiaj próbuj:; stworzyć tr.ną 
cvwmzację poslugując si.ę po
dobnymi środkamt, nie jest po
zbawione faryzeizmu". Fakty są 
takie, że nawet kult jednostki, 
dogmatyzm, cenzura i prohl!Ji
ty zostały „wynalezione'• przez 
Kościół. 

W szlachetnym początkowo 
ruchu chrześcijańskim, s czasem 

oceniać doktryny. Całd to zło 
nle świadczy tle o religii, lecz 
jedynie o ułomności natury 
ludzkieJ 1 zawiłościach historii. 

W czasach upadku Kościoła 
pojawiły się liczne głos/ o po
trzebie powrotu do ideałów e
wangelicznych, czyli do źróJeł 
chrześcijaństwa. Niektóre zako
ny I sekty praktykowały wzo
ry ubóstwa i komuni:tmu. Nurt 
komunistyczny nigdy zresztą nie 
został wyeliminowany z chrześ
cijaństwa. Nie jest wobec tego 
przypadkiem, że prekursorem 
nowożytnego komunizmu uto
pijnego jest - o czym się rzad
ko ~ nas wie lub nie pamięta 
- j w i ę ty Tomasz Morus 
{ścięty w 1535 r„ kanonizowa
ny w 1935), a pierwsze pań
stwo komunistyczne mloż:rli w 
XVII stuleciu j ez u i c i na te
renie Paragwaju w Ameryce 
Poludnlowej; 

W 1516 roku ukazała się dru
kiem słynna „Utopia" - kryty
ka istniejącego spoleczenstwa i 
wizja doskonałego ustroju ko
munistycznego. O aut.orze I.ej 
książki Erazm z Rotterdamu 
wydał następującą opinię: „To
masz Morus, kancleTz a11piel
~kt, którego dusza CZ1/Stsza by
ła od tniegu, którego geniuszo
wi nikt dotąd nłe dof'ówr.al w 
Anglii - bal i nie d01'6wna, 
chocłat Anglia ;est ojczy;mq 
rozumu". W słowach tych nie 
ma zbyt wiele przesady. T~

masz Morua - prekursor uto
pijnej myśli komunistycznej -
rzeczywiście był człowiekiem 
niezwyklym I zasłużył sobie na 
świętość. W jego książce milio
ny czytelników znajdowały re
wolucyjną hipotezę : „Zdaja mł 
się, :ta odziekolwtek jest tvla.s
notć prvwatna, odzie wszystko 
mierzy aię wartoścłq płentędzy, 
tam nłe można apodziewac si4 
1.1nł sprawiedHwoścł, anł 11><>le
cznego dobrof>vtu". Na zmyślo
nej wyspie Utopii (greckie „ou" 
+ „topos" - miejsce, którego nie 
ma) wszyscy są szczęśliwi, po
nieważ wszyscy pracują, nie 
znają własności prywatnej i 
pieniądza, gardzą klejnotami 1 
~łotem, jedzą w zbiorowych sto
łówkach, produkty otrzymujq 
z magazynów w zależnóści od 
potrzeb. Usprawiedliwiając 
swój radykalizm Morus powia
da, źe większość nauki Chrys
tusa „pozostaje w daleko więk
sze; apr.zec.moścl 2 obyczajami 
teao śwłata" niż jego pog~ądy. 

Nie minął nawet wiek - od 
wydanla „Utopii" Morusa, kie
dy w Nowym Swiecie wśród 
Indian Guaranów jezuici zało
fylt pierwsze w dziejach pań
stwo komunistyczne. Chrześci
jańska Komunistyczna Republi
ka Guaranów istniała od 1610 
rfo 1788 roku, czyli a! przez 
158 lat! A skupiała ponad 100 
tysięcy ludzi. W społeczeństwie 
tym nie było własności prywat
nej: ziemia, inwentarz żywy, 
warsztaty rzemieślnicze 1 domy 
mieszkalne stanowiły własność 
społeczną. Podział dóbr odby
wał się według potrzeb (liczeb
ności rodzin). Pracować musieli 
wszyscy. Ksiądz katolicki Clo
vis Lugon pisze, :te w ten spo
sób „ojcowie po raz pief'ws:zy 
wcielili w tycie sens spoleczny 
Ewangelii". Eksperyment ów 
był jednak solą w oku hiszpań
skich kolonizatorów, gdyż pod
ważał politykę brutalnego wy
zysku i eksterminacji. Toteź tak 
dłu'go oczerniano ł kompromito
wano działalność jezuitów, a! 
doprowadzono do ich areszto
wania i wypędzenia. Zięć Ka
rola Marksa, Paul Lafargue, 
choć niechętny jezuitom, oce~ 
nial ich przedsięwzięcie nastę
pującoz „Chr:reścijań.ska rsJ>U-

W dziewiętnastowiecznej Eu
ropie szybko zapanowała moda 
na socjalizm I socjalistów. Przy 
czym modnym pojęciem posłu

giwali się zarówno przeciwni
cy kapitalizmu, jak i jego zwo
lennicy dążący jedynie .Io re
!1>rm. Socjalizm stał si' - we
dług wyrażenia Engelsa - „ru
\'.'hem klasy .iredniej'' ł miał 
nawet „wstęp do salonów'·. Z 
tych względów Marks i Engels 
nie nazwali swego Manifestu z 
1848 roku socjaiistycznym, lecz 
komunistycznym. I tym drugim 
terminem zaczęli się posługi
wać wszyscy radykałowie, zmie
rzający do obalenia istni.ejqce
go systemu i zastąpieniR go no
wym ustrojem, w którym kla
są panującą stanie się proleta
riat. Celem ruchu komunisty
cznego od początku było znie
si.enie własności prywatnej i u
rzeczywistnienia społeczeństwa 
bezklasowego. 

Z komunizmem wią7.ano na
dzieje na uszczęśliwienie ludz
kości. Niektórzy wyobraza!i go 
sobie jako powrót do dawno u
traconego raju. W pewnym sen
sii: wyrazem tęsknoty za takim 
światem jest fragment ,l<sięgi IV 
„Pana Tadeusza" Adama Mic
kiewicza, chociaż odnoszący się 
do przyrody. Czytamy w nim, 
że gdzieś w t!rodku aęstwiny 
olbrzymich puszcz litewskich, 
gdzie człowiek nigdy nie docie
ra, znajduje się „królestwo 
zwierząt l roślin stolica". Zy
cie wygląda tl!m następująco: 

„Sl11chać., le tam to stolicy 
międzv zwir.zętamł 

Dobr1 aq obycza;e, bo rzqdzq 
się sami; 

Jeszcz. cvwiltzacjq ludzkq 
. ni« po;>sacl, 

Nfs znajq praw własności, 
która świat nasz 1cl6cł, 

NUi znają pojedynków ni 
wojennej sztuki. 

JB'lc oje1 tyly to raju, tak 
dzfś żyjq wnuki, 

Dzłkłe ł swojskie raiem, 10 

milośct ł zgodzie, 
Nigdy ~eden drugiego fi.le 

kąsa n.i bodzie". 

W odróżnieniu od dotychcza
sowych utopijnych wyobra?.eń, 
marksiści zaczęli podkreślać, że 
socjalizm czy komuriizm nie 
powstanie w wyniku moralne
go oburzenia l perswazji, lecz 
narodzi się w walce klasowej 
jako konieczność historyczna. 
Nie wykluczali oni możliwości 
pokojowego charakteru rewolu
cji, lecz byli też zdec-1dowani 
na użycie p17..emocy. Pózniejs-ze 
wydarzenia potwierdziły tezę, 
:le klasy panujące nie ustępują 
dobrowolnie. Ponadto okazało 
się, że rewolucje napotykają 
zawsze na kontrrewolucje i dla
tego muszą umieć się bronić. 

Podobny do marksistowskie
go pogląd, że upadek kapita
lizmu i nadejście spąłeczeństwa 
bezklasowego jest R:oniecznoś
cią przyrodniczo-historyczną, 
wyznawał najwybitniejszy z 
jezuitów - ksiądz Pierre Teil
,hard de Chardin. Taki kierunek 
rozwoju świata uważał za Lgod
ny z prawami boskimi. Wierzył 
on, że postęp społeczny prowa
dzi do świata, w którym „od
dawano by życl.e raczej za to, 
by wiedzieć i być, a nie zii to, 
ażeby posładać". z sympatią 
odniósł się do Rewolucji Paź
dziernikowej w Rosji, upatru
jąc w niej początek noweJ ery, 
chociaż ubolewał nad ateizmem 
bolszewików. W marksizmie, 
jego zdaniem, najważniejszy 
wcale nie jest ateizm, lecz hu
manizm, wiara w c-tłowieka: 
dlatego katolicy powinni wi;pćl
pracować z marksistami. 

W łwietle powyższego nie 

nale!y li• dziwić, że w rządzie 
rewolucyjnym Nikaragui zasia
dają obok siebie marksiści Da
niel Ortega I Tomas Borge o
raz księża zakonni Ernesto Car
denal, Fernando Cardenal i Mi
guel d'Escoto. Ten ostittni i;Jo
sl, że dopiero od rewolucji san
rlinowskiej Kościól katoiicki w 
Nikaragui „chrystianizuje si ę" 
- czyli „op0wiada. się po stro
nie uciskanych, staje po stro
nie wyzyskiwanych, osKarża 
nieludzki i Pf'Zestępczy liberal
ny kapitalizm·•. ZdamC'm l<slę
dza-ministra prawdziwy 
chrześcijanin jest rewolucjoni
stą, nie wystarczy bowiem 
modlić się o lepszy świat. lecz 
przede wszystkim trzeba wal
czyć. 

Z okazji przyjazdu papieża w 
marcu 1983 r. wierni nikara
guańczycy namalowali olbrzy
mi mural, na k tórym ~ ud nie
sie transparent: „ Janie Paw LI? 
witaj w wolnej Ni karagui d:(ię
ki Bogu i Tewoluc;i" . Jednakże 
ku ogólnemu rozczarowaniu pa
pież nie poparł rewolucji san-
dinowskiej. Wielu uznało, Ź" 
został źle poinformowany 
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wprowadzony w błąd przez ..io
radców. Ale papież nie poparł 
również Lak popularnej w wm 
rejonie świata .,teologir wyz·„;o
lenia". Księża i bislcupi t·epre
zentujący ów kierunek uważa
ją, że niekiedy trzeba przeciw
stawiać się złu przemocą. A 
tymczasem Jan Paweł Il, zwra
cając się do chłopów wszyst
kich krajów Ameryki Stodko
wej, przestrzegał : ,,Nie sluchaj
cie tych, którzy chcq was we
pchnąć na drogę walki zbrojnej 
i nienawiści klasowej. Przemoc 
nie jest dTogą Jezu.u Chrystu
sa, ani też Kościoła". Papież 
zresztą zawsze stanowczo i 
konsekwentniE: potępia walk~ 
klas i rewolucję społeczną -
taka Jest oficjalna doktryna 
Kościola. 

A jak kwestia ta wygląda w 
Ewangelii? Czy Jezus Chrystus 
był rewolucjomstą? Czy moLna 
Go sobie wyobrazić z „karabi
n~m na ramieniu"? W związku 
z występującą w Starym Testa
mencie semicką zasadą „lex 
talionis'• (Oko za oko, ząb za 
ząb), Jezus mówił: ,.Nie st.a
wiajcie oporu zlemµ. Lecz je-
8li 1=ię kto 'tlderzy w f)f'awy po
(icz{lk, nadstaw mu jeszcze dru
gi. A temu, kto chce się z to
bą procesować i zabra.! ci sza
tę, zostaw i plaszcz. A kto by 
cie przymuszal, żeby§ szedl z 
nim jedną milę, tdź z nim ł 
dwie". Tołstoj twierdził, ż„ 
jest to najważniejszy element 
nauki Jezusa. Ale w takim ra-
zie Istota chrystianizmu nie 
przyjęła się. Zdecydowana 
większość chrze~ctjan, poza nie
licznymi wyjątkami, ignoruje 
to J,?rzykazanie. Nieczęsto teź 
spotyka się przypadki miłości 
bliźniego, a tym bardziej mi
łości nieprzyjaciół. Pięknie wy
raził to w swoim wierszu Wło
dzimierz Słobodnik: 

Chrystus mówi: „Kochc}r 
NienatL·idzą. 

Chfj/stus mówl: „Nłe zabijaj!'' 
Zabijajq 
Chrystus zmartwychwstał 
lecz co dzień umiera 
od te; nienawiści 
od tego zabijania 
od teoo odróżniania. 

Chrystusowa zasada niesprze-
ciwiania się złu nie ma chyba 
żadnych szans na realizac;ę 
Jak dotąd tylko nieliczni idea
liści i męczennicy stosowali ją 
w swym życiu. z moich badat\ 
wynlka, że ten sposób postę
powania wobec zła i niespra
wiedliwości uważa za najwłaś
ciwszy zaledwie 3 proc. studen
tów i 4 proc. uczniów klas ma
turalnych. Natomlast większość 
(58 oraz 61 proc.) jest zdania, 
ze zło należy zwalczać, lecz 
przemocy używać wyjątkowo i 
tylko w ostateczności. Ale przy 
okazji warto podać, że malo 
Polaków akceptuje drastyczne 
formy walki. N:a przełomie li
stopada i grudnia 1981 r. po
pierało następujące akcje pro
testacyjne: strajki - 16 proc, 
Jemonstracje uliczne 22 proc., 
okupowanie budynków publicz
nych - 19 proc., stawianie o
poru milicji - 17 proc., blokc
wanie ruchu ulicznego - 6 
proc., niszczenie przedmiotó\v i 
urządzeń publicznych - 0,5 
prnc. Są to rezultaty ba1ań 
przeprowadzonych na reprezen
tatywnej próbie ogólnopoisk!P.j, 
a więc dotyczące całego społe
czeństwa. za siłoWymi rozwią
zaniami było wówczas około 
jednej szóstej Polaków. 

Rewolucjoni~d chcący pow-

J)TZVSZedlem pokój przynte.łć M 
ziemie. Nie PTZyszedl1mi przy
nieść pokoju, ale miecz". Kiedy 
wszak św. Piotr chciał użyć 
miecza w Jego obronie, to zo
stał ska1 eony : „Schowaj swój 
miecz do pochwy; bo wsz11scy, 
którzy za miecz chwytają, od 
miecza giną". Wydaje się za
tem, że Jezus był niezdecydo
wany. Wybitny psycholo~ Wła
dysław Witwicki tak Go cha
rakteryzuje: „W stosunku do 
l.ydów biednych, małych i w ie
rzących byl zawsze taskc.wym 
dobToczyi1cą; w stosu.-iku ·do o
µornych, lcr y l ycznych. potęż
nych przeciwników nicmi los lcr
ny i slcrajny '" . 

Moim zdaniem Je:ws był 
przede wszystkim reformato
rem religijnym i pacyfistą . Zo
stał wprawdzie oskarzony o 
cb.:iafalność polityczną i skaza
no Go jako „podżegacza :udu", 
ale w rzeczywistości nie zmie
rzał do bu n(,u czy rewolucji 
~polecznej . Jezus byt lojalny 
w·obec pańs wa rzymskiego, o 
czym łatwo przekonał się do
świadczony polityk Poncjusz 
Piłat (porllegający namiestniko
wi Syrii prokurator Judei). Tak 
samo całkowicie lojalni wobec 
Rzymu byli św. Piotr i św. Pa
weł. ObaJ podkreślali l'awet. ze 
każda władza pochodzi od Bo
ga oraz wzywali niewolnikó\v 
do absolutnego posluszeńislwa. 
C'hrześciJańskie gminy komuni
.>tyczne miały powstawać dro
gą wewnętrznej odmiAn:.' mo
ralnej i dobrowolnie, a nie po
przez zm;any ustrojowe, a t.rm 
bardziei nie przy użyciu siły. 
Jednakże historia uczy, !e 

prawdziwy postęp wymaga za
i-ówno rewolucji społecznej, jak 
i odnowy moralnej. Nie ulega 
dziś wątpliwości, że chłopi i 
robotnicy na całym śWiecie za
wdzięczają wszystkie swoje 
zdobycze i godność w a I c e 
klasowcJ. Rewolucje lub realne 
groźby ich wybuchu legły u 
podstaw procesów wyzwalania 
narodowego i społecznego. Po 
~wycięstwie Rewolucji Pat
dziernikowej nastąpiła reakcja 
łańcuchowa: rozwijaly się ru
chy narodowowyzw0Je11cze, roz
padał się system ko!oniaJny. 
wprowa<lzano nową politykę 
socjalną t ekonomiczn:\ w kra
jach kapitalistycznych, \)()Wsta
wały państwa socjalistyc?.ne 
Naklady dzieł Marksa I Len\
na zaczęły dorównywać nakła
dom Pisma Swiętego. W 1962 
roku Leopold Senghor pisa!, że 
fakty wskazyw3ły „tiljc>mdczą 
moc ukrytą w ewangeE i Lc,ni
na" . Ten wybitny polityk i poe
ta , senegalslti podkreślał: 
,..„maTksizm stal łl.ę naszym 
pierwszym inatromente111 1vol
noścl„., podstawową jer;o zasłu
gą bylo nie to, jak 1i.ożna oy 
sądzić, że nas nauczyl eko'!.Cl
mf.i polttycznej, lecz przyswoił 
nam humanizm·•. 

Znaczenie marksizmu w kwe
stii WY"LWolenia społecznego do
ceniają dziś również teologowie 
katoliccy z Ameryki Połuclnio
wej I Srodkowej. Nie wahają 
się onl wyjaśniać sytuacji lu
du i Kościoła przy pomocy 
marksistowskich kategorii ana
!ltycznych. Spotkało się t1> nJe
~awno z potępieniem ze strony 
8więtej Kongregacji do Spraw 
Doktryny Wiary. Ale wlactze 
watykansltie muszą liczyć sic; z 
tym, te zdecydowana walka z 
radykalizmem duchownych a
merykańskich może doprowa
dzić do reformacji i schizmy. 
Współpracy katolików z mark-
1<istami nie da się tutaj łatwo 
powstrzymać, ponieważ ;i;byt 
widoczne są efekty pozytyw11e. 
Slynny teolog brazyli iski. fran
ciszkanin Leonardo Boit po
wiada: .,Nie znam żadnego teo
loga w Ameryce l.acińs!r.iej, 
l..:tóry by nie używai marksiz
mu jako punktu odniesienia ra
zem z ewangelią dla anaHzo
wania pf'ocesu paupeT1Jzac1t''. 
Jego zdaniem już większość bi
skupów latynoamerykańskich 
popiera „teologię wyzwo!enia", 
a w Brazylii funkcjonuje 150 
tys. „gmin bazy"', co bardzo 
niepokoi Stolicę Apostolską. 
Walcząc z komumzme1;i na1 

:ttwnątrz, Kościół znalazł g0 
'"'i ~c nieoczekiwanie we włas
riych sze1·egach. Arcybiskup die
cezji San Salwadoru, Oskar 
.4 rnulfo Romero (zamorclowanv 
2-f marca 1980 roku podczas 
odprawiania nabożer\ slwą\, o
świadczył zdumionemu papie
żowi: „Ojcze Swięty, w moim 
kraju ;est baTdzo niebezpiecz
nie mówić o antukomuni:
mie, bo antykomunizm g!osi 
prawica, nie ze względu 
na miło ść uczuć chn:e§ci-
iańskich, ale pTZez egoizm, 
aby dbać o swoje egoi-
styczne interesy". Na to Jan 
Paweł li - obserwując uważ
nie rozmówcę - odpowiedział, 
ż~ Kościół nie głosi anty!rnr-11,;.
nizmu ... 

EDMUND 
LEWANDOWSKI 

stać w zgodzie z Ewangelią 
mogą jednak wybrać inną wy
powiedź Jezusa. Mówił on do 
Apostolów1 ,.Nie sqdźete, t1 • 
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o było ładnych parę lat temu. Przy-

T jaciel dostał wreszcie mieszkanie 1 po 
wielu latach egzystencji na jakimś stry
chu miał wprowadzić się do wymarzo
nego M-4. Radość w calej rodzinie by
ła nieopisana .. 

Miałem zaszczyt uczestniczyć w jednej z pier
wszych lustracji · nowego locum, w czasie gdy 
uwijali się tam jeszcze fachowćy z brygad wv
kończeniowych . Przyjemnie było popatrzeć: jed
ni kładli tynki na klatce schodowej, Inni je zry
wali, bo trzeba było jakieś instalacje popra
wiać, w korytarzu piętrzyły się zwoje wykła
dziny w .,jodełkę", czyli lenteksu, zalanego zapra
wą, ale to już kłopot lokatorów. Tempo było, 
pamiętam, dobre: nikt nie szalał, nie biegał, ra
czej spotykaliśmy grupy pracowników w trakcie 
zasłużonego odpoczynku i medytacji, glównie 
przy piwie, choć kilku dyżurnych <zwykle po 
jednym na piętrże) coś tam i;lłubało. Chodziło 
głównie o to, by uniknąć awantur, bowiem w 
budynku zaczęli się już pojawiać pierwsi roz
gorączkowani mieszkańcy. 

Potykaj~c się o kable i deski dotarliśm~ po 
dłuższej wędrówce ślep"! klatką (takle teraz 
oszczędne się buduje, bez jednego okna .. . ) do 
królestwa Adama na szóstym piętrze. Mnie 
również ogarnęła mieszkaniowa euforia i wów
czas rzeczywiście nie zwróciliśmy uwagi na ten 
niewątpliwy · patent budowlanych (z pewnością 
godny Na~rody Nobla), jaki stanowi jedenasto
piętrowy budynek z jedną klat!rą schodową bez 
widoku dziennego światła od dołu do góry. Z 
biegiem czasu wysłuchałem wielu horrorów, czy
li dramatycznych wspomnień z wędrówek po 
ciemnych schodach w trakcie choćby awarii 
energetycznych. Ponoć każdy z lokatorów tego 
typu wieżowców nosi pr2y sobie kłębek sznurka 

, (taka współczesna nić Ariadny), latark-: lub 
świeczkę i śrubokręt. Ten ostatni jest niezbęd
ny do wydostania się z windy, gdy wyłączą 
energię ..• 

Wówczas był to nieistotny szczegół. Podziwia
liśmy pokoje wielkości lotniskowych han$arów, 
małą, lecz zgrabną kuchnię, zachwycaliśmy się 
zgodnie widokiem z balkonu, usytuowaniem ła
zienki i ubikacji. Przyglądał się nam caly czas 
z widocznym rozhawi~niem facet w służbowej 
kufajce, udaj::icy, że dłubie coś przy kal01·yferze. 
Po jakimś kwadransie. radośni niczym szczygły, 
przep:ilillśmy po Carm<>nie Adaś kurtuazyjnie, 
jakby dzięki iee:o protekcji dostał to mieszka
nie, o:iczęstowal też go~cia pod kaloryferem 
Wziął iednegc, brudząc cztery sąsiednie 1 po 
raz pierwszy zachrypiał: 

- Tylko okien, k . . , nie otwierajta ... 

- A to czemu? - przvjacielowl wciąż ser 
deczny uśmiech gości! nl\ twarzy. 

- Bo rloplero co zatknięte, jutro się obrzuri 
ale teraz mogą na dół pier„ 

I wyciągnął w nasza 3tronę otwartą 1uż, pę
katą butek7vnę 7 ciemnego o;zkla Podz1ękowa
\iśmy, więc sam przechy\il zabulgotalo, a po 
chwili puste opakowanle wyfrunęło przez bal
kon. 

- No, powinno grza~ - wskazał i;:?ową na 
kaloryfer - ale na . dobrą sprawę, to się dople. 
ro zimą Oli:lłże. Za cie11Io jednak nie bedzieta 
mieli... · ·" - „ . . • 

- DlacŹego niby? - odezwalem się mądrze 
wielce. 

- Przecie tu szczyt, czyli narożnik, R płyty 

byle jakie i tak samo uszczelnione - pel"orowal 
Kufajka z tym samym uśmiechem politowania. 
- To co rna was grzać? A jakie robią te pły
ty, to chodź pan, pokaże.„ 

Poprowadził nas do pokoju obok, czknął .z 
gracją i wycfognąl wymiętoszoną paczkę. Po
pularnych. Adam usłużnie skoczył ze swoimi. 
Zaciągnęliśmy się, a on wskazał paluchem su-

' fit. Faktycznie, wyglądalo to nieszczególnie: tynk 
opadł w paru miejsca<'h, w rogu zwisał \Viel
kim płatem, straszyły piękne bąble. Widoczna 
miejscami goła płyta jakaś żółtawa była. 

- Nie ma eh ... , to musi odpaść - zaopiniował 
fachowo Kufajka. - Patrzta, ta płyta jest po 
prostu tłusta, w fabryka:-h domów polewają for
my chyba ropą, żeby elementy łatwiej odcho
dziły. No i płyta naciqgnie, wszystko odleci, czy 
kredówka, czy emulsja. 

- To co ja mam zrobić? - przyjaciel jakby 
lekko się przeraził. 

- Darmowe porady to w kole gospodyń 
wyszczerzył zęby fachowiec, ale Adam w po
rę zaskoczył. Sięgnął do kieszeni, przybill, Ku
fajka dyskretnie zerknął w garść. 

- Tylko tapeta pana ratuje, 1 to k... na po
rządny klej - rzucił od niechcenia. - No, lec4 
już ..• 

- Chwileczkę - nagle przypomniały nam 1i4 
liczne fuszerki, które jeszcze pięć minut temu 
uważaliśmy za błahe. - A to wybrzuszenie ścia
ny to kto zlikwiduje? A gdzie baterie l umy
walka? Dlaczego ta futryna cala wypadła? I 
lenteks „wstaje"! - Znrzucili~my go gradem 
pytań. Spokojny, wręcz flegmatyczny niespo
dziewanie się zdenerwował. 

- Spokój, k„., co jest!? Tak wy do mnie, 1 
takim tekstem? Co t<J ja, dyrektor jaki, alfa 
i ameba?! Te szczegóły to sobie z Kaziem, z 
majstrem obgada jta, a baterie montuje się na 
końcu, żeby nikt nie pod ... 

Wdeptał peta w wykladzinę parkietopodobną 
I opuścił pomieszczenie mieszkalne. A my r_u
szytiśmy na poszukiwania majstra, pana Kazia. 
Po god:zinie znaleźliśmy go, a ja do dziś wspo
minam tę chwilę z rozrzewnieniem, bo pozna
łem rzeczywiście „alfę I amebę" osiedla w bu
dowie. 

Szczupły pan w średnim wieku, ?golony, 
uśmiechnięty życzliwie, w czystym <>łuzbowym 
uniformie - takim go pamiętam. Adam, któ
ry błyskawiczni<> uczył się obowiązujących na
budowie reguł, jowialnie wziął go pod łokieć, 
szeptali trochę na uboczu. zapalili. W między
czasie pan Kaziu wydał kilka dyspozycji róż
nym fachowcom wędrującym we wsz~·stkich 
kierunkach. Po kwadransie zwierzeń przywltal 
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sł§ tak:te ze mną I spokojnie, .spacerem ruszy
liśmy znów na górę, na szóste piętro. 

- Będzie światło, będą windy chod:zlć, tu si• 
posprząta, to też inaczej będzie wyglądać 

tłumaczył nam po drodze majster. - No, to o 
co szczegółowo się rozchodzi, panie magistl"ze? 
- spytał w przedpokoju, a ja zerknąłem na 
przyjaciela z uznaniem. 

- Sciany strasznie nierówne, ten- garb w 
dużym pokoju okropnie wygląda, wykładzina 

wszędzie „wstaje" - Adam wystartował ostro. 

- Taaak - pan Kazio wyciągn~ notes i ru
szył w obchód. - Da się zrobić, ściany trzeba 
porządnie przefilcować, lenteks położymy nowy, 
bo ten musiał wodę wciągnąć. Tę futrynkę ob
sadzimy jeszcze raz, nie ma problemu. A co by 
pan powiedział, panie magistrze, gdyby tak 
ściany specjalnym papierem wykleić?. 

- A na cholerę papierem?! - wtrąciłem. 

-::_ Za jakieś pół roku i tak pan będziesz re-

DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

No to 

/ 

/ 

do betonu przylegająca, futryny ł okna odma
lowane na biało. 

-:- Wprowadzamy się w przyszłym tygodniu, 
si:i!?kojnie. Kazio mówi, że nie ma się co śpie
:,:yc, jeszcze parę rzeczy muszę pl"zerobić. 
Chodź,~okażę cl jaki patent mam w ubikacji. 

Wąska tradycyjnie klitka z !tlozetem pośrod4 

ku zmieniła się nie do poznania. Odmalowane 
drzwi, kafle na podłodze, a przede wszys:kim 
ta duża wnęka po lewej stronie, w której pysz
niła się automatyczna pralnica. 

- Kazik mi to podsunął i pomógł/ zrealizo-. 
wać - perorował dumny jak paw Adam. -
Tu, rozumiesz, był taki pusty szyb od parteru 
po dach, pierwotnie miały się w tych wnękach 
znaleźć umywalki. Ale nie wiedzieć czemu 
(pewnie gdzieś się rozeszły) postawiono tu byle 
ia1'ą ściankę z pustaków Kazik dał dwóch chło
paków, ściankę wyburzyli, na dole 1 na górze 
zamocowali kratownicę z drutu zbrojeniowego, 
zalali betonem. Potem przeciągnęli gniazdko, za-

zdrowie na budowie.„ 
mont mieszkania robil - majster ignorował 
mnie zupełnie i tłumaczył sprawę wyłącznie 
Adamowi. - Trzeba, blok siada'., pracuje, su
fit popęka, ściany będą „strzelać", tego się nie 
uniknie. A jak damy papier, to te odpl"yski zos
taną pod papierem, będzie pan miał czysto w 
mieszkaniu. Robimy? 

\Bardzo .Proszę panie Kazimierzu, pan wie 
najlepiej - nle poznawałem przyjaciela. dosko
nale wczuł się w rolę. Po eh wili znilmęd w u
bikacji, zamykaiqc drzwi za sobą. Słyszałem tyl
ko szczątlfowe fragmenty dłuższego monologu 
maJstra, który coś tłumaczył o dodatkowej po
wierzchni, jakimś prze5uwaniu ściany. Po paru 
minutach, jak starzy kumple, przenieśli się do 
kuchni. 

- Panie Kaziku zloty, czy ta obudowa zlewo
zmywaka nie mogłaby być pomarańczowa, bo 
mam już takie meble do kuchni? - toko\\ al 
Adam. 

- Nie ma sprawy - szef fachowców porobił 
kilka notatek i począł powoli się żegnać. - To 
tak jakeśmy mówili panie magistrze, kluczyki 
są u mnie, pan się nie musisz spieszyć, ten ty
dzień pana nie zbawi, a my tu wszystko wypu
cujemy jak się cylko da. A w tamtej sprawie 
mogę liczyć na 'i:ioniedzialek? - usclsnąt ser
decznie prawicę Adamowi, mnie ledwie kiwn,11 
głową i zniknął. 

Tak się złożyło, że odwiedziłem przyjaciela 
dopiero miesiąc później. O pomoc przy prze
prowadzce się nie dopominał, nawet nie zatele
fonował, nie wiedziałem co o tym myśleć. Po
stanowiłem złożyć mu wizytę w nowym locum. 

By1 na miejscu. Otworzył mi natychmiast, lecz 
jakby lekko się zdziwił. 

- A to ty. No wchod:t, wchod:t, czekam 
właśni~ na jednego fachurę od spawania. Nie 
widziałeś go na dole, taki w olćularach na bere
cie? 

- A co ty tu jeszcze przerabiasz? - bąkną
łem zmieszany.-:::::- I czemu się jeszcze nie wpro
wadzasz? 

Rozejrzałem się po mieszkaniu. które w ni
czym nie przypominało tych zdefoktowa~ych . 
kilku pokoi sprzed miesiąca. ~ciany wyideJone 
białym papierem, garb w du~ym pokoju znik
nął, wykładzina wszędzie identyczna i gładko 

-.„. 
-"'·~-~ ..... --· ~· . 

łożyli mi dodatkowy kran, no i mam m1e)sce 
na pralkę. To się Małgosia uci eszy, r.:rawda? 

Nie po.mawałem Adama, starego safanduły, 
który nigdy gwoździa wbić nie umiał Tu bry
lował, zaradny jak malo kt.o. przykład przed
siębio .-czego faceta, k tóry z niejednego pieca 
chleb jadł. Zacierając ręce z zado woleniem sięg
nął pod brudny stół i wyeią~nął dwie szklan
ki. Przechylał butelkę .,Maxima•·, gdy odezwał 
się dzwonek przy drZ\\ iach. W progu staną! 
mężczyzna w poplamionym f:ombinezonie, na 
fantazyjnie przekrzywionym berecie ~kwiły czar
ne okulary spawacza. Za nim sapał młody chło
pak targając dwie 'butle z gazem i naręcze prze
wodów. 

- Jestem od Kazika - zagadał kt·ótko i od 
razu skierował się do ła~ienki. 

- No, nareszcie panie Stasiu! - ucieszył się 
wylewnie Adam - Wie pan, chciałbym prze
stawić wannę na prawo, umywalkę na wprost, 
a kaloryfer„. 

- Wiem - uciął krótko „fachura" - wszy
scy robią_ to samo, bo tak jak teraz to fakt~·cz
nie· jakiś kretyn musiał wymyślić. Jasie!t, da
waj aparat! 

Zamknęli ' się z pomocnikiem w lazienee, u 
przyjaciel wl"ócił do po!wju, do nalauyc'.1 szkla· 
nek. Palnął duszkiem i wyciągnąl pokruszone ... 
Popularne. 

- !fen Kazik to prawdziwy zawodowiec 
zapach palonego sznurka z domieszką łopianu 
wypelni1 pokój, ale jemu i to nie przeszkadzało. 
Opowiadał ze swadą przeżycia z ostatnich ty-
godni. · 

- z obudową zlewozmywaka to nie była 
prosta sprawa. Kazik wymienił ją jak chcia
łem, zaraz na drugi diień. Stary, przychodzę 
kiedyś, a tu obudowa - zielona, a tylko Kazik 
miał klucz od mieszkania. Lecę do niego, zdzi
wił się, ale chłopaka wysłał, zmienili przy 111nie 
znów na pomaraflczową. Po kilku dniach wpa
dam na kontrolę, patrzę - znów jest inna, ty.n 
razem drewnopodobna. To jui był :nały pro
blem bo wszystkie okoliczne bloki miały za
montowane te nieszczęsne obudowy. Ale Kazik 
się sprężył i wysłał chłopaka na to osiedle o
bok. Idę z tym młodziakiem, a on bezczelnie 

R11s. Janusz Szymański-Glanc 

bierze obudowę na głowę i smaruje środkiem 
jakby nigdy nic. Mówię, by choć w papier ją 
owinął. A on }V śmiech: „Panie psychiczny. jak 
w papier owinę, to pomyślą, że ukrad!em, a t~k 
to wiadomo, że na usterkę idę ... ". Ti;k bracie, 
to są fachowcy... , 

z łazienki wyjrzała umorusana twarz pana 
Stasia. - Eee, panie ładny, ten k'.1loryfer ~a 
być na tej samej wysokości czy mozc go w dol 
lub w górę przesunąć? 

- Na tej samej, panie Staszku, nie rób pan 
sobie kłopotu ... - Adam był miły, że Je rany 
przyłóż. Polał w szklanki, bąknął „No to zdro
wie na budowie" i wródł d"..I swych doświad
czeń. 

- Stary, a jaki miałem kłopot z pumeksem. 
No, nie rób takiej miny, pumeks był potrzeb-
ny do wyrównania drzwi i okien przed powtór
nym, dokładnym malowaniem. Przyszło dwoch 
od Kazika i mówią, że to jedyna metoda i po
tl"zeba tego z dwadzieścia kostek, tai;;:irh du
żych, prostokątnych.- Obleciałem wszystkie skle-
py w mieście, nie ma. Co robić?! Walę do Ka
zika. Przeszedłem krótką lekcję i zgodnie z in
strukcją zdobyłem pumeks. Jak? To proste. Naj- • 
pierw upatrzyć trzeba budowę, gdzie ten ~u
meks nie.;;zczęsny maja: leży to zwykle pow1ą• 
zane w pęczki zwykłym powrósłem. I w środ-
ku dnia w porze obiadowej wjeżdżasz tam 
samochodem. Portier, jeśli jest, to zwykle ~pi. 
Wokolo w blokach pracują chlopakl, wszyscy 
cię widzG. A ty nic, wjeżdżasz i wołasz glośno: 
„Cześć!" .• Jak tylko · któryś ci odpowie - jn:t 
jest dobrze: ładujesz. ile ci potrzeba, znów rt· 
czysz „Serwus'', albo coś w tym rodzaju spo
kojnie, bez nerwów odjeżdżasz 

- Ale to granda w t:i~ły dzień! - zapro
testowałem znienacka. wychylając szklankę jed
nym haustem. - Dlaczego nikt nie zaintereso
wał się, nie zareagował?! 

- Też nie mogłem tego zrozumieć. Ale Ka
zik, stary budowlany psycholog, wyjaśnił .mi. 
Słuchaj, je.śli tylko któryś nieopat;·zn:.e o·apo
wie na twoje powitanie, a zawsze tak się zda
rzy, bo na przykiad jesteś do kogoś podobny, 
to cala reszta jest przekorn1oa. że byleś z nim 
umówiony. To po cóż ma któryś zepsuć inte
res? Żeby ten się zrewanl:owat, gdy do niego 
przyjdzie faktycznie umówiony klient po bańkę 
farby choćby? Ja jestem ślepy i gluchy dziś, ju
tro - ty. Psychologia, bracie ... 

- Szybko się Adaś uczysz„ .. - ·wtrąciłem z 
przekąsem. 

- No, wiesz, lepiej późno niż„. Coś ci je.sz• 
cze pokatę. to też niespodzianka dl;oi Małgosi 

W najmniejszym pokoju, zamienionym na 
podręcznv magazyn wskazał mi kilka podłużnych 
pudeł3k z kafelkami; błękitne na ściany łazien
ki, a granatowe, prostokątne - na posadzl:ę. 

- No i czemu Ich nie kladLiesz, twój Ka
zlo nie może ci pomóc? - dogadywatem, choć 
złość juz mnie brala na tę jego cholerną za
radność. 

- Bądź spokojny, pomoże, już z nim rozma
wiałem i niezbędne materiały jak wa1mo czy 
cegła „dziurawka" na obudowę wanily - szy
kuje. Ale te:Z poradził, bym te robotv wykonał 
gdzieś za pól roku. Po T:Ji.erwsze - blok slada, 
po drugie - mnożą się jeszcze uster '.{i w in
stalacjach, a ri z adn~inistrncji strasznie lubią 
niszczyć ułożone przez lokatora kafeiki. 

- Gotowe! - z łazienki wylazl pan Stasio 
z pomagierem i kłębkiem kabli. - Co? Ee. mu
si działać, łaski nie robi. Jakby co, to wiesL pan 
gdzie mnie szukać? No to lee~ ... . 

- Chwilunla... - Adam zachowywał się nad 
wyraz przytomnie. Doskoczył ze szkianką rlo 
fachowca. ten łyknął bez słowa zachęty, a przy
jaciel wetknął mu w małą kieszeń komoinezo
nu jakieś banknoty. Podali sobie „p!ąf.kę" I 
spawacze wyparowali. 

- No, dobra, na dzisiaj zakończyłem - Adam 
zatarł zadowolony rączki. - Słuchaj stary, ty 
sobie, jak chcesz, mieszkanie pooglądaj, ja mu
szę dokoń<'zyć wypracowanie ... 

Zdjął zachlapany pokrowiec z maszyn~· .do pi
sania, przysunął kulawy taboret 1 zaczął wa
lić w klawi~e. Oniemiały nieco zerkmitem mu 
przez ramię. W oczy bil nagłówek: .,Umilowa
nie ziemi w twór~ości Władysława Reymonta". 
Adam właśnie kończył kartkę. 

- Jak ty piszf'Sl „macierz", przecież to przez 
„er zet"! - wyjl\kałem przerażony. 

- Dobrze, dohrze, parę błędów musi być -
nłe przerywa) pisania. - Poprzednio, jak mu 
opracowałem „Naszą szkapę", to było za do
brze, bo bez błędów 1 złapał „bombę". Nauczy
cielka myślała, że .z jakiejś książki przepisał. 

- TyA oszalał?! Przecłe:t twój Maciek dopie
ro do pierwszej klasy chodzi... 

- To nie dla Maćka, stary, to praca domowa 
Kazika, on kończy swoje technikum dla pracu
jących. No, _co się tak patrzysz? Grosza odi 
mnie nie bierze, to mu odrabiam polski i his· 
torię, a Matgośka specjalizuje się w matematy
ce i chemll. 

Wiele miesięcy później dowiedziałem się, :te 
pan Kazik zdał maturę śpiewająco, nr. · a mój 
przyjaciel ma :r, pewnością jedno ze starnnniej 
wykonanych mie~zkań w mieście. A taki byl 
kiedyś uroczy safanduła„. 

• 
PS. Wszelka zbleżnnść imion, zawodów, e>pl

sanych zdarz.;-ń z szarym życiem jest naprawdi: 
przypadkowa. Wiemy przecież wszyscy, ż~ na 
mieszkania czeka się krótko, oddawane sa 'v 
terminie, bez usterek, bez usterek, be·~ ust~rek, 
bez ... 

D. D. 
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połowie ubiegłego raku pisałem w tym 
miejscu („Odgłosy" Nr 21 z dn. 26 maja 
l984 r.) o wielkiej aferze dotyczącej 
przemytu na rozległą skalę sztruksu z 
RFN do Polski, zbywania go w kraju 
za dolary U.SA i marki zachodnioniemie-

ckie i wywożenia tej chodliwej waluty na Za
chód. Prowadzone śledztwo objęło wówczas 2ll 
osób, z czego trzy osoby były poszukiwane lista
mi gończym!. Dziś dalszy ciąg tej ,barwnej opo
wieści, w której będą przewijać się wielkie 
kwoty (wielkie dla przeciętnych obywateli, na
tomiast dla aktorów całegó zdarzenia są one 
czymś tak zwYCzajnym I oczywistym jak posia
danie ubrania czy chusteczki do nosa), niezwy
czajne zdarzenia, a także dojdą do głoou ludz
kie namiętności. Jednakże uprzedzam lojalnle, 
że nasza opowieść mimo Iż dotyczy „afery 
sztruksowej" to w przeważającej swej mierze 
będzie relacją, którą nazwałbym „porachunkami 
w polskim światku mafijnym", czylt skoncentru
jemy się na Intymnym świecie cinkciarzy. Rzą
dzą w nim swoiste prawa, obowiązuje jakiś na
wet kodeks honorowy, są ,,rekiny" ł zwyczajne 
„płotki", wreszcie cementuje go zawodowa lo
jalność. Wszystko to funkcjonuje do czasu, d 
nie dosięgnie ich surowe ramię sprawiedllwoścl 
ludowej. Walą się wtedy mity, rwą się więzy, 
każdy jak może ratuje własną skórę. 

A więc opowieści sztruksowej ciąg dalszy ros.
szerzonej o wspomnianą strefę intymną jej u
czestników. I o tamtych trzech panach. których 
poszukiwano listami gończymi. 

Wszystko zaczęło się pófną jesienią 1979 r„ 
kiedy dnJ są jeszcze znofae, ale noce obfitują w 
przymrozki. co dla naszej relacji ma dość isto
tne maczenie. 

Ale po kolei ł od początku. 

JAK W SERIALU KRYMINALNYM 

Mówi Teresa Ewa R., lat 152. „Daty dakładnte 
nie pamiętam, było to pod koniec listopada 1978 
roku, przyjechali w/w . (chodzi o trzech męż. 
czyzn: Mieczysława K„ Sławomira S. i Piotra P. 
- przyp. E.I.) do Ostrowca. K. przyszedł do 
mojego mieszkania z dalaramL Dolary te mia
łam przekazać dwom osobom z miejscowości 
Słupcza woj. Tarnobrzeg, K . do mieszkania przy
szedł sam. K. powiedział, że dolary ma ·W sa
mochodzie i prosił bym się z nim udała do sa
mochodu , który stał przy wylocie ulicy Młyń
skiej w Ostrowcu. W tym dnJu osobnicy 7A 
Słupczy czekali na poczcie w Ostrowcu. Z miesz
kania wyszłam razem z K. do jego samochodu. 
Na ulicy Młyńskiej stał samochód fiat włoski, 
koloru jasnego. Wsiadłam do samochodu razem 
z K. K. zaczai rozmowę nie na temat dolarów, 
które w tym dniu miał przekazać do Słupczy, 
lecz pytał Ile zarobiłam na dolarach. które 
wcześn iej wzięłam od K. I sprzedałam. Ja oś
wiadczyłam K „ że nie przyszłam po to, aby on 
się wypvtywał ile zarobiłam. K . oświadczył, że 
tyle zarobiłam, to mogę si~ nimi podzielić„. 

„.Ja oświadczyłam K„ żeby dal te dolary, bo 
czekali\ ludzie. K. odpowiedział. 7.e da dolary po 
zakończone; rewizji w moim mies~an!u. Wy
gladało na to, że K. nasłał na ·moje mieszkanie 
milic.!ę Powiedziałam K„ że ja się nie boję, bo 
w domu nic nie mam, a to co mi dał K. sprze
dawałam od ręki. K. powiedział. że dowodem 
tego, że w moim mieszkaniu jest milicja to jest 
siedzący na tylnym siedzeniu porucznik milicji. 
P. tak się też przedstawił, że 'jest porucznikiem 
milicji.„ 

„.Na osiedlu K. spotkał trzeciego kolegę, któ
ry ws iadł do sa)1lochodu„. 

„.Gdy wsiadł ten trzeci, ja zapytałam dlaczego 
nie podjeżdża pod mole mieszkanie. Jeden z 
tych trzech oświadczył, że jest to nieprawdą, że 
w moim mieszkaniu jest milicia t że ja znajdu
je się miedzv złodziejami. K. w tym czasie 
zjechał na ubocze osiedle I zaczęli mnie stra
s:.vć , że ja juź dzisiaj nie będę żyła, że mnie 
utopią, względnie zabiją I upozorują wypadek 
samoch•'ld .- o/IY.„. 

.„Wreszcie ieden z nich oświadczył że szkoda 
czasu i tak czv tak skoń'czą ze mną, gdybym 
nawei dR ła im pieniądze. Bali się, że ich wy
dam. Z osiedla wyiechali ze mną w kierunku 
Warsza wy Jadąc z 05trowca razem z nimi P. 
tr~vma l ml przy głowie pistolet I powiedział, że 
jak bedę krzvczała to mnie zastrzeli... 

„.Tak doiechali śmy do skrzyżowania dróg na 
War~:1:awf' I <;kar~rc;ko . gdzie jest parking. Na 
parkingu tym s t ał drugi samochód osobowy, jak 
sobie przypom ·nam to duży fiat. Z samochodu 
którvm ier:h ałam ia wyszedł K. I ten wysoki, P. 
trzymał mi przy głowie cały czas pistolet. K. I 
ten wvsoki wsiedli do tego fia ta. co iUż stał. coś 
się narad7,aJJ. Po oowro<"ie K. i tego wysok,iego 
do samoehodu. w którvm ja siedziałam i P. 
pn:erwrili mnie or-Zez oparcie przedniego sie
dzenia na tvlne ~ i edzenie. gdzie siedział P. i ten 
wv5okl. Na tym ~ iedzenlu · zabrali mi torebkę, 
pr7es7 ·-ali mi kiPi::~enie . Na oa!cach miałam 
obrączkę i dwa pi erśdonki złote, które P. kazał 
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ml zdjąć, bo inaczej połamie ml palce I zable- ' 
rze„. 

.„Z torebki ten wysoki zabrał mi 2 tys. zlo
tych, bony dolarowe, nie pamiętam ile, oraz 
marki Zachodnioniemieckie - około trzydziestu. 
Po Z<tbt"alliu tych przedmiotów zatkali ml usta 
chusteczką I zaczęli mnie bić. Bili mnie po gło
wie, wybili ml zęby I wykręcali mi ręce. Bili 
mnie po żołądku. Trzymał mnie P. a bil ten wy
soki. K. siedział na przednim siedzeniu. W cza
sie tego bicia traciłam przytomność, chyba 
dwa lub trzy razy. W trakcie tego bicia powie
działam im że mam pieniądze zakopane w miej
scowości Waśniów„ .. 

... W międzyczasie K. przypomniał sobie o złot
niku J., który mieszka w Ostrowcu. K. oświad
czył, że podwiozą mnie do Ostrowca do J . ! że
bym ja wzięła od J. pieniądze na dolary, a te 
które mam zakopane w Waśniowie, zabiorą in
nym razem .. _ 

„.Do mieszkania J. wszedł ze mną K. po 
wcześniejszym uprzed:renlu mnie abynf nic nie 
kombinowała, bo mają pistolet ł będą strzelać l 
przetną telefon J.„". 

EUGENIUSZ IWANICKI 

Ledwo odzyskał 10 tys. Teraz jego wizyty stały 
się częstsze, ale R. nie była chę tna oddać pie
niądze. Ot, czasem dawała parę tysięcy , ciągle 
obiecując, że lada dzień zwróci wszystko. Wó
wczas pojął, że trafił na zawodową oszustkę, 
która żyje z te~o. że riablera ttakich jak on. A 
przecież K . w środowisku uchodził Ul SPorego 
cwaniaka I łebskiego faceta. 

W sumie odzyskał zaledwie 25 tys. złotych. A 
gdzie reszta? Właśnie wtedy zrodził się u niego 
pomysł z napadem. Przed mlltcjantami tak mó
wił: „Po drodze któryś z nas kupił sznurek, że
by związać, gdyby chciała uciekać. Miałem z 
sobą także pistolet gazowy, który kształtem po
dobny był do pistoletu „Colt"„. Pokazaliśmy jej 
sznurek, mówlliśmy przy tym, że będzie wisieć„. 
Zatrzymaliśmy się na tym parkingu, o którym 
mówiłem wcześniej I tam powiedziałem do nlel, 
że jak się tu nie przyzna, to jak Pojedziemy da
lej, to już nie wrócimy„. Dokonaliśmy również 
rewizji tzn. przeszukaliśmy jej torbę oraz odzież. 
w którą była ubrana. Ja wiedząc, że. R. jest 
„cwaną" oszustką, szukałem dokładnie u niej pie
niędzy, sprawdzilem czy nie ma Jeb w blustono-
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Intymny 
świat einkci~r.zy 

Relacja Teresy Ewy R. jest długa, obfituje w 
barwne szczegóły, choć w sumie sama bohater
ka jest przedstawiona jako niewinna ofiara ban
dycltiego napadu nie mająca możliwości obrony. 
Wróćmy jednak do wątku opowieści. Otóż „inte
res" ze złotnikiem J. nie powiódł się, bo J. nie 
chciał dolarów ł nie chciał dać pieniędzy. Po
r.ostawała jedynie skrytka w owym Waśniowie. 
Noc się zbliżała, ciemność waliła jesienna I 
mrozik zaczynał poszczypywać. Trudno. Teresa 
Ewa R. zostawiła całą trójkę przed domem, któ
ry był własnością jej rodziców, a sama rzeko
mo poszła po forsę. Nie było jej długo, w koń
cu wychyliła się z okna l powiedziała, te nie 
może zacząć kopać z dwóch powodów: ludzle 
nie śpią w okolicy, no i ziemia zamarzła na a
men. Zrozumieli, że chyba coś kręci. Władowali 
ją więc powtórnie do samochodu l wrócil! na 
owe skrzYżowanie dróg Warszawa - Skarżysko. 
Tam przesadzili Teresę Ewę R. do oczekującego 
fiata. w którym już siedziało dwóch mężczyzn, 
z których jeden dał jej długopis I kartkę i zmu
sił do napisania anonimu o całym zaj§clu. 
Mieli ten anonim wyrzucić w czasie jazdy. Po
tem pojechali do Warszawy. Na rogatkach za
w!ązall Teresie Ewie R. oczy I zawieźli do ja
kiegoś garażu, w którym spędziła kilka dni kon
taktując się jedynie z jakimiś przysłanymi przez 
porywaczy kobietami, natomiast nie wiedząc nic 
co się dzieje na świecie, a nawet tracą<' rachu
bę kalendarza. 
Miała „~ięknąć", ale Teresa Ewa R. to twar

da sztuka. Nie z nią te ' numery. I tak mijały 
dni. Aż kiedyś odwiedzające ją kobiety kazały 
jej doprowadzić się do porządku I zawiozły ją 
na Dwórzec Centralny. wykupiły bilet. wsadzi
ły do pociągu t poczekały aż odiedzie. Teresa 
Ewa R. była potwornie zmęcz<Jna, więc zasnęła 
I dojechała aż do Krakowa. D<>pierci stamtąd 
dotarła do Kielc, gdzie zgłosiła się do Woje
wódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych, opo
wiadaiac swoją niewiarygodną historię. 

Wkrótce cała trójka została zatrzymana. 

ZNAJOMOSć SPRZED „PEWEXU" 
'<•~ ·~... • ...· •• „ ). . ~ . . ~~ . : . .. , „ .... ~ • ...„ -

K„ kiedy go zaczęll indagować milicjanci, o
powiedział o swojej znajomości z Teresą Ewą R., 
a także o tym nieromantycznym jej porwaniu. 
Zaczęło się tak. 

Poznali się przed warszawskim „Pewexem", 
choć on był mieszkańcem Lodzi, a ona Ostrow
ca. Z miejsca zaofiarowała się, że pomoże mu w 
nabyciu bon6w. Po stówie za sztukę. Wręczył 
jej więc 120.000 zł I czekał, gdy ona tymczasem 
poszła za róg. Dla pewności okazała mu przed
tem swój dowód osobisty. Nie wracała długo I 
K. pojął. że nie wróci. Nazajutrz pojechał do 
Ostrowca, ale R. nie zastał. Potem pojechał po: 
wtórnie i też bez pozytywnego rezultatu. Tak 
jeździł z Lodzi do Ostrowca kilka razy, aż w 
końcu R. przydybał. Zaczęła kręcić, odwlekać. 

ezu l w majtkach ..• Wziąłem jej natomiast ob
rączkę. którą miała na palcu i powiedziałem, że 
zwrócę jak ona odda ml pieniądze ... ". 

Z dalszej relacji wynika, że R. kluczyła, prze
ciągała, zawiozła Ich do jubilera J., potem do 
owej wsi, gdzie miały być zakopane pieniądze. 
Tu R. zasłaniając się nocą I mrozem powiedzia
ła, żeby przenocowali gdzieś w pobliżu, a rano 
zacznie się kopać. Usłuchali i odjechali do ho
telu robotniczego w Starachowicach, a ona zas
tała w owym domku. Rano nikogo nie zastali, 
R. się ulotniła. Wściekli się. Ruszyli do Ostrow
ca, gdzie zostali zatrzymani przez milicję. 

K. uważa, że niesłusznie. Wkrótce wstaje 
zwolniony l mówi o R. rzeczy jak najgorsze. 
Sama R. przyznaje się, że owszem, jeździła do 
Wal"5zawy już w 1979 roku. Chciała wówc.zaa 
kupić na Bazarze R6tyck.iego pierścionek zarę
czynowy, bo właśnie syn zamierzał się ożenić. 
Jakaś kobieta. która sprzedawała takle zapro
ponowała jej dolary po 120 zł sztuka Wtedy 
R. przypomniała sobie, że dolary chce nabyć 
matka pewnego grabarza z Opatowa. Transakcja 
doszła do skutku. (Tu małe wyjaśnienie: kurs 
dolara był I jest nadal różny w różnych częś
ciach Polski. Kiedy R. płaciła za 1 dolara USA 
120 zł„ K. w tym czasie w Łodzi sprzedawał 1 
dolara za 130 zl. A więc wystarczyło pojechać 
do Ostrowca, nabyć od R. powiedzmy 1.000 do
larów I 1tprzedać je w Lodzi Takich kunów K. 
robił trzy tygodniowo). 

Tak więc w 1979 r. R. zwęszyła dobry interes. 
Zaczęła zbierać od różnych ludzi pieniądze, a 
poznana w Warszawie kobieta dostarczała „zie
lone". Przez ręce R. zaczęła płynąć fortuna. W 
aktach sprawy coraz to czytamy: 2 tys. dola
rów, 15 tys. dolarów, 800 marek RFN, 3 tys. ma
rek, 7 tys., a do tego bony PKO, polskie zło
tówki. 

k. w ciągu czterech miesięcy !l)rzedał jej o
kolo 10 tys. dolarów i 16.300 marek RFN. Tu 
pewna ciekawostka: Teresa Ewa R. dopiero w 
śledztwie dowiedziała się, że K. ma na !mię 
Mieczysław, gdyż znała go ja•ko Andrzeja, cho<! 
występował także jako ,,Turysta" I „Gwnożuj". 

POZOSTAŁE PORTRETY 

Wraz z K. udział w napadzie brali Sławomir 
S. i Piotr P. Ten ostatni jest dobrze znany 
łódzkie.I milicji jako bywalec Grand Hotelu I Hote
lu Centrum, gdzie spotykał się z podobnymi jak on 
cinkciarzami 1 spekulantami. Natomiast Sła
womir S. pseudonim .,Murzyn" stara się do koń
ca . grać gentelmana i wszystkiemu zaprzecza. 
W wyniku splotu okoliczności wówczas w Os
trowcu nie został zatrzymany. Odnaleziono go 
w Lodzi. W śledztwie stale powtarza ; nie wi
dział, nie brał. nJe słyszał by straszono R. 
śmiercią przez powieszenl-e, nikt też nie zab i erał 
jej biżuterii . „Rozmawialiśmy z nią bardzo kul
turalnie" - mówił unosząc brwi w nlekłama-

Rys. Janusz Szyma skl-Glane 

nym zdziwieniu. Nawet w czasie konfrontacji 1 
pewną mieszkanką Lodzi, której sprzedał sfał
szowane przez siebie dolary (nominały jednodo· 
Jarowe sprzedał jej jako setki, za co otrzymał 

w sumie 28.000 zł. Było to trzy lata temu i ko
bieta rozpoznała oszus ta dopiero na zdjęciu za
m ieszczonym przez prokuraturę w .,Głosie Ro
botniczym"). Tenże S. utrzymywał bliskie kon
takty z jednym z wcześniej zatrzymanych 
kombinatorów z „afery sztruksowej", któremu 
sprzedał 5.000 dolarów USA i 3.000 marek RFN. 

Jak już wspomniałem na początku, w połowie 
ubiegłego roku opublikowałem artykuł na po
wyższy temut. A ponieważ sprawa o porwaniu 
Teresy Ewy R. jest ściśle z tym tematem zwią
zana, warto przypomnieć jakie to aumy prze
chodziły nrzez lepkie ręce ludzi lubiących lekki 
chleb.Oto Wojciech L., nabywca obcej waluty 
od Sławomira S. Ma 30 lat. a ileż razy wyjeż
dżał n.a Zachód! RFN, Dania, Austria, Grecja. 
Jeździł z żoną I z reguły każde zabierało sporo 
dolarów. Przywoził sztruks I teksas. Tu albo 
szyl spodnie albo sprzedawał surowy towar. za
rabial. W ciągu dwóch lat potrafił zakupie! 
22.700 dolarów USA I 15 tys. marek RFN. Za
płacił za nie 13.441.000 zl plus 3.550.000 zł. Skąd 
brał? Twierdzi, że ma rodzinę w RFN, która 
go wspiera, a do tego ma na Zachodzie wfa s1oa 
konto bankowe. A związek z Mieczysławem K.? 
Ten ostatl).) kupował od niego spodnie ' lub 
sztruks (spodnie po 3.000 zł do 3.t\()() 7l sztuka 
w zależności od roku i rodzaju materiału) . K. 
sprzedawał także dolary i marki Wojciechow\ 
L„ albo pierścionki z brylantem. Pierwszy pier· 
ścionek był niedrogi, ot zaledwie 550.000 zł, za 
to drugi, od Cygana już za 1.250.000 zł. L. za
równo dewizy jak i pierścionki 'przemycał za 
granicę. 

Inny cinkciarz, zatrzymany kiedy~ razem s 
Mieczysławem K. pod rzeszowskim „Pewexem", 
niejaki Andrzei S. opowiada, że w 1983 r. K. 
za 1.000 dolarów, płacąc po wysokim dość kur· 
sie wydał 542.000 zł. A potem jeszcze dokuplł 
2.050 dolarów USA. Potem przywoził je do Lo
dzi, i jak mówią cinkciarze, miał czasem dzie
sięć punktów zysku a nieraz I pięćdziesiąt! Pro
szę policzyć: na każdym tysiącu zarabiał 50.000 
złotych na czysto w jednym kursie, a przecież 
jeź?zil do Rzeszowa z reguły trzy razy w tygo-
dniu. . 

Dla zobrazowanla fortun przytoczę kursy Inte
resujących nas walut na i.-rzestrzenl ostatnich 
lat. Dolar: 1979 - cena na czarnym rynku wy
nosila 120 zł (w Lodzi 130 zł), w 1981 - jui 
skoczył do 440 zł, w rok później kosztował jui 
580 (chociaż w niektórych rejonach kraju osią
gał aż 680 zł). w 1983 roku - 620 zł. Podobnie 
b~ło z zachodnioniemiecką marką_ W 1981 r. 
Mieczysław K. płacił za nią 250 zl I dobrze na 
tym wychodził, ale już w następnym roku mar
ka spadła o całe 10 zł, by w 1983 r. osiągnąć 
„tylko" 230 zł. 

W śledztwie, Mieezysła,v K. do jednych czy
nów się przyznaje do inn.vch nie. Co mówi w 
·sprawie porwania Teresy Ewy R. wiemy z przy
toczonego tu wyjaśnienia. Broni się natomiast 
przed pom6wienlem go o udział w ,aferze 
sztruksowej". Zaprzecza, by kiedykolwiek' kupo
wał od Wojciecha L. obcą walutę lub mu ją 
sprzedawał. To czysta 7Jośllwość I pomówienie 
- twierdz!. - Wojciech L. w ten sposób stara 
się mnie pognębić, gdyż wie, że jego żona jest 
moją kochanką, co może zaświadczyć żona Sła
womira S. 

Nie Jest rzeczą dziennikarza terować wyroki 
natomiast trudno mu jest oprzeć się refleksj~ 1Ż 
Jesteśmy otoczeni przez potężny podziemny 
ocean, bezwzględny. zły I niszczycielski. 

ZAKOl\ICZENIE NIESENTYMENTALNE 
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Oc~an, jaki nas otacza, wymaga ujarzmienia. 
C:~1ą to organa ścigania i wymiar sprawied
hwosc!. Ileż razy czytałem akty oskarżenia kie
rowane do sądu. W każdym z nich odnajdywa
łem o:va troskę o całość społecznego bytu. Nie 
lnacze1 jest I w tym, przeciwko czwórce podej
~nych; Mieczysławowi K„ Sławomirowi S„ 
Piotrowi P. ! Andrzejowi S. Prokurator przyta
cza w nim artykuły I paragrafy kodeksu kar
nego, poda.Je uzasadnienia, załącza wykaz osób 
podle~ającvch wezwaniu na rozprawę oraz 
przedst."lwia list~ innych dowodów, jakie muszą 
być odczytane, a także wnosi o przedstawienie 
dowodów rzeczowych. 

Mam wszakże jedną wątpliwość: czy wyroki 
tych lud~! czegoś nauczą, czy spowodują że od
tąd dewizą Ich życia stanie się uczciwość? A 
o~a ·napadnięta 'J'.eresa Ewa R.? Czyż nie po
winna także znalezć się na wspólnej liście? 

Proces. jaki niebawem się rozpocznie, być ma-. 
że przyniesie odpowiedź na wszystkie niepew
ności. a .Już na pewno rozdziell kary według Ul• 
sług. 

Ale ocean pozostanie. 
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Rycz, mala, rycz.„ 
DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

Salka na trzecim piętrze „Centralu" jest nie
wielka, raptem kilkadziesiąt m iejsc. Większość już 
zajęta, głównie pr~e2 mężczyzn. Oni też blokują 
mały hall nerwowo paląc papierosy, zerkając na 
zegarki. Już pe>winni zaczynać! Już po dziesią
tej! Kamery gotowe, sprzęt do nagrywania też, 
czujne jupitery za chwilę walną po oczach. I ten 
tron na podium, wygodny, złocony; w nim dziś 
zasiądzie Miss Ziemi Łódzkiej AD 1985!!1 

Przemyka rozge>rączkowany przedstawiciel „Ex
pressu Ilustrowanego"; przed sekundą rozmawiał 
z facetami z BBC, jest telewizja zachodni.;nie
miecka, „ja.kiś Fiwek'', ekipa Fi.Jipa Bajona, wszy
scy sponsorzy, przedstawiciele „Centralu", stąd 

tylu reprezentantów brzydszej połowy ludzkości -
tłumaczy. 

Dziennikarze, a je.st nas niezła paCl'/Jka, zajmujł\ 
czujnie drugi rząd, tuż za jury. To or.atnie, w 
składz·ie doborowym: przewodniczy Da.nuta Ham
mer - dyr~r „Telimeny", obok blond-opro
jektantka An111a Bate>ry, bas - Kazimierz Ke>wal
lkl I reprezemtacyjne ,,lewe skrzydło", czyli Wło
dzimierz Smolarek. Tancerka - Ewa Wycichow
•ka - na rarzie nie dotarła. Operowo-piłkarskJ 
duet rozdaje jeszcze autografy, ale już pani Da
nuta podnosi rękę.„ „Faites vos jeux, monsieurs", 
zaczynamy grę! -
Ruszają kamery, fotoreporterzy rzucają aię do 

•wych przepastnych toreb. buchają „halogeny" ju
pi<terów, z potężnych głośników rżnie przymilnie 
muzyczka. Mościmy się wygodniej, z lewej stro
ny wpycha się na siłę Foto: CAF - A. Zbraniec
kJ, jurorzy o<lpalają .,Marlboro". Atmosfera jak 
na Wielkiej Pardubickiej, tylko Marek Trusz
kowski ze „Sztandaru Młodych" niezadowolony: 
- Dzień bez MaiI"Ciniaka (TV w Łodzi) - dniem 
.traconym ... ". 
Juźł Z za.piecza wynurza się pierwsza piątka 

panienek z numerkami w garści, w kostiumach 
kąpielowych model „Łeba-84". Przechadzają się 
wolno po podium, ale sala jeszcze nie rozgrzana, 
milczy. Zresztą dziewczyny przeciętne, „telewizo
ry" filmują więc ... jury. - To byli przedskocz-
kowie„. leci z tyłu komentarz, a na podium 
wkracza druga piątka pretendentek do tytułU. 
Nieco lepsza jakby, ale tak naprawdę to nie ma 
na czym oka oprzeć. Publiczność jest zresztą tego 
samego zdania (patrz, ta z lewej ma normalnie 
żylaki... I wszystkie takie sine nogi..., tej gruba
sce to chyba lustro w domu ukradli...). Za wodo
wiec Zbranieaki nawet swojego „Canona" nie 
wyciągną!, siedizi skrzywiony i papierocha ćmi, 
jego imiennik - Wach (Polslta) też interesujących 
twarzy po sali szuka .„ 

Przechadza się trzecia piątka panienek. - Ma
kabra ... - dobiega gdzieś z lewej strony - po co 
one tu przyszły, chyba, że mają iajętą na dole 
kolejkę po dywan.„ I kolejna tura wabi uśmie
chem, kolebie w biodrach, mizdrzy do jurorów 
Kazimierz Kowalski zaczerwienia.ny z zażenowa
nia (właśnie dwie artystyki szpanują w wytwor
nych kostiumach gimnastycznych). Ale sala na
bita po brzegi, w drzwiach kłębi się tłum żąd
nych sensacji i widoku bladego - toż to luty -
ciała . No, jest Edek Marciniak, przepycha się do 
nas. po czym zgo<lnie stwierdzamy, że najba~dziej 
elegancki rta sali to Janu.sz Kubik z „Ex;preOO\l". 

Pani...11ki na podium dają sobie z.miany w lo
cie, telewizja niemiecka nakręciła już parę ki
logramów taśmy, zręcznie uchwyciwszy mome.nt, 
gdy dziewczę numer 45 zwala na ziemię przy 
aplauz.ie widowni szyld imprezy. Jest naprawdę 
wesoło, ale my wiemy, że jeszcze sporo a trakcji 
przed nami· będą wszak rozmowy indywidualne. 

No, koniec pierwszej odsłony. Ostatnie sine nogi 
znikają za kotarą zaplecza, a dyżurny plastyk -
pan Mossakowski bierze się za naprawę uszko
dzonej dekoracji. Zjawia się spóźniony Józef 
Wojcieszczyk z radia i niewiele myśląc zasiada 
- cwaniak - przed stolikiem jury. 

O, teraa: znacz.nie lepiej: dziewczyny wychodzą 
w kreacjach wieczorowych, skutecznie maskują
cych niektóre felery ciala, demaskujących także 
indywidualne gusta zawodniczek. Lamy, złote 
nitki, tiule nie robią wrażenia na publicmości I 
rzuce>ne pól głosem „Czy jest na sali ktoś z koła 
łowieckiego? .. " zyskuje autorowi spo.ry poklask. 
Przewijają się kolejne numerki, czujny Marek 

Truszkowski sięga do notatek i stwierdza auto
rytatywnie, że „20" startowała w ubiegłym roku, 
tak jest - ma na imię Iwona. Z ławki dz,ienni
karzy leci zalotne: - Iwooona... Oz-iewczę obej
rzało się natychmiast, łapie u nas pierwsze plusy, 
tym bardziej, że wielu utkwił w pamięci odważ
ny, mocno wycięty kostium kąpielov.;y . Znów kil
ka nijakich twarzy I takich samych kreacji, ktoł 
delikatnie obstawia blondynkę, inny smutną ru
dowłosą. Ale ogólnie - bryndza. Jędrek Zbra
niecki, w końcu eks-juror Jest wyraźnie rozcm
rowany: - Chyba się dziś puszczę z własną żo.n11. 

Chwila przerwy, jury nerwowo dyskutuje. zo
staje dziewiętnaście dziewczyn do kolejnego ,etapu. 
WłOtlzimierz Smolarek nie żałuje opuszczonego 
treningu. nie chee się zdradzić ze swoimi typa
mi, ale kręci głową z deza,probatą. G<>rąco. Ka
zimierz Kowalski rozluźnia węzeł krawata: 
Cholera, gdzie ~ą te piękne dziewczyny, które za
pełniają ulice wiosną? Konese.r z CAF ma na to 
gotową odpowiedź: - Kochany, one są, ale tam, 
sala ryczy ze śmiechu, panienki się plosza, robi 
się niesympatyczna otoczka A wszystko dlatego, 
że nie ma pierwszej selekcji, bodaj jeszcze w 
szatni, wiele z nich u.niknęłoby kompromitacji... 

No, jedz~emy dalej. Z nowymi numerami, po 
kolei na fotel I pa;rę stereotypowych pytań: 
wzrost, waga, czym się zajmuje, kto namówił do 
udziału, jak·ie hobby . .Jedynka ma 2.1 la.t, lubi 
disco, pracuje przy garmażu 

- Co pani ostatnio czytała? 
- Ostatnio? „Express Uustrowailly".„ 
Dwójka jest z Aleksandrowa. bąka eoś nie-

śmiało, a my z chłopakami pokazujemy sobie 
starszego faceta · w głębi sali: zgrzany, podekscy
towanv jeszcze chwila I zacznie się ślinić ... 
Chud~ 

0

Doroła jest szwaczką I lubi Roda Ste
warta a Ewa, Jak w.sizvstkie chyba, pnepada ~ 
disco,' choć ostatnio byla na „Żydówce'', Anib 
pracuj& w KMPiK w Pabianicach I setnie się tam 
nudrl. a Renata kończ:v liceum I marzy o geo
grafii. lub' chodzić do teatru. 

- A clo jakipgo? 
- No. do Wielkie>go .. 
Edek Marciniak trąca mnie w bok: - Stary; 

przyszła panna Kasia, pamiętasz tę sympatyczną 
czarnulę z ubiegłego roku? Dzisiaj wygrałaby w 
cuglach . . 

A w fotelu zasiada Iwonka, nasz typ na dz1§: 
23 lata, lubi muzykę sport, taniee. 

- To może nam pani coś zetańc,;y7 - .trzela 
s woleja juror Smolarek. 

- Ale z panem w pal!'ze - odparowuje dzle-w
czyna. 

- Ja jestem po kontuzji... - broni !Ile pan 
Wrodek. Pan Kaz,imierz nde ma pytań: - To jeet 
Miss! - rzuca jakby trochę przed czasem. 

Ela pracuje w przychodni przyzakładowej, za
~n teresowania - jak wyżej , Małgosia, cała w ró
żach, skończyła 18 lat ! uwielbia kolor.„ niebies
ki. Publika wybucha śmiechem, gdy jury prosi 
kolej.ną dziewczynę o „przejście po wybiegu''. 
Wys0t.l{a Elżbieta z rudą czu.pryną nieco dłużej 
przykuwa uwagę sędziów. Jest.„ jubilerk11 i przy
szła we własnej „produkcj>i''. Na pytanie o zain
teresowania., odpe>wiada krótko: - Działka... 1 
natychmiast z dZ>ienn.Jkarskiej loiy szyderców leci 
- Przeciwpancerne? ... 

Ania, cała w · błęki<tach, pracuje w „Centralu" 
I zupełnie nieźle rad:z.l sobie w kTótlkiej rozmo
wie z juroraml 

- Pani hobby? 
- Obsługa klientów na stodsku futrzarskim. 
- Z czym ma pani! największe kłopoty? 
- Ze sprzedażą f.utxa z norek, za 720 tyllięcy 

I spokojnie przekonuje panią przewodniczącą, że 
jej by nie namawiała do zakupów, bo ... nie wy
gląda na bogat11. 

Jeszcze Kasia, ~ra prowadizi zakład Tzemf.eśl
n!czy i interesuje się historią sZituki, a zwiedzić 
pragnie Włochy, Magda, która nie dostała się na 
filologię angielską i zna Grzegorza Fi.Jipowskiego, 
Agnieszka, która interesuje się teatrem amator
skim, ale niestety, nie zna redaktora Wojciesz
czyka (padały ! takie zaskakujące pytania ... ). Li
cealisbka Dorota chce zostać charaikteryzato~em. 
a Bogusia uwielbia, jak twierdzi, sprzątać. Sala 
nte daruje takiej okazji: - Zapraszam!... - do
biega gromk:I okrzyk spod okna. Pani Hammero
wa tłumaczy dziewczynie, żeby się n.Je przejmo
wała tymi przycinkami, bo przecież „impreza 
jest nie-poważna" (brawa sali.„), ale gdy tylko 
panienka w rumieńcach przekonuje wszystkich, 
że chciałaby jeszcze rea: na Węgry pojechać, we
soły głos natychmiast ripostuje: - A co idzie?.„ 

No i na zakończemde Beata, która skończyła li
ceum i pomaga mamie w gospodarstwie ogrodni
czym. Największe marzenie? - Żeby kwiaty pod
skoczyły! - to z saJi, a dzdewczę nie z.rażone 
przytakuje, budząc ogólną radość. 

- A jakie pani lubi kwiaty? 
- Frezje, ale bardziej goździki... 
- A dlaczego? 
- Bo więcej pieniędzy przynoszą ... 
Nareszcie zbliżamy się do finału, to już przed

ostatnia narada jury. Napięcie sięga szczytu, du
cbe>ta w sali również, ekipy ładują ostatnie kase
ty filmowe, papal!'azizo kłócą się o najlepsze miej
sca. 

No \ kl-O'{>S. Wybrano osiem dziewczyn I nijak 
nie wiadomo, co dalel z tym fantem z·robić, bo 
jakoś nie bardzo wyróżnia się ta czołowa trójka, 
nie mówląc o króloweJ. Maszerują trójkami, 
czwórkami, sędziowe dyskutują zaża·rcie, sala pr6-
buje pÓmóc oklaSkaml, ale nic z tego nie wy
chodzi. I jeszcze jeden przemarsz. A z grośni•ków 
tekst: „W dniu dz.isiejs:z.ym SDH „Central" pro
wadzi sprzedaż tylko do godziny czternastej, .. ". 

Jeszcze jedina tajina narada, jaszcze a•kredytowa
ni dziennikarze robią :r:rzutkę I nabywają w ba
rze za kofarą własną nagrodę. I wreszcie.„ 

Pani Danuta Hammer ogla.sza, że po wielu spo
rach i dyskusjach, jury wybrało, cho~ niejedne. 
głośnie, Miss Ziemi t.6P,z'kiej Anno Domini 1985 
pannę Kasię, kitóra lubi historię sz,tu'kl, pierwszą 
wicemiss zostaje- Iwona (nasz typ!), a drugą -
Agnieszka (choć nie zna redaktora Wojcieszczy
ka ... ). Ogólna euforia, szampany strzelają, orkie
stra rż.nie (z głośników), dziewczyny na podium, 
Kasie na fotel, buz~ I korona od ubiegłorocznej 
mistrzyni. Jeszcze- szarfy, gratulacje, prezenty, 
kwiaty. 
Ka.rnawał w Rio! Pierw87.e wywiady, częł6 

dziewczyn dopiero się ubiera, panowie pomagają, 
na zapleczu Iwona zaprasza dziennikarzy na 
szampana, fotoreporterzy pracują z szybkośdą 
kara.bin.u maszynowego. Wysokd chłopaik z bran
ży dyskretnie opuszcza salę pod rękę z jedni!! • 
fi.nalistek, ktoś w kącie ociera łzy zawodu. 
Rycz, mala, rycz, placz, maileńka, placz„. - nl\lcl 
facet w skórzamej ,kurtce, targając 1Z bar'ku kilika 
butelek szampana. 

• 

NR 8 (1404), XXVlll, 23 LUTEGO 1985 R. 

w spaniałe! Co za 
dziewczyny, co za 
uroda, wdzięk i ele
gancja - wszystkie~ 
kandydatek do koro

ny! Powtarzam: wszystklchi 
Naw~ odważnej panny z nu
merem dwadzieścia pięć, która 
przecież podrośnie trochę, zdej
mie gimnastyczny dres i za rok 
wygra wybory. Nawet nie
śmiałej blondynki i: numerem 
czterdzieści pięć, która jeśli 
poćwiczy w tekakaefie, na 
pewno nie spadnie ze sceny. 
P·iękne, cudowne! Sam kwiat 

Łodzi i okolic. O rany, gdzieś
cie były ślicznotki, czemu kry
łyście · się przed naszym W'l.ro
kiem? Wszak przy was nawet 
Bardotka wygląda jak domo
wa kura. 

Nie wierzcie tym, kt6rzr roi
głaszają, że dziewczyny na wy-

ROMAN KUBIAK 

ctelki rodzi.n. Jest to pot116wie
niel Wszystkie oretendentki są 
pannami - niekoniecznie z 
tzw. odzysku~ Wszystkie pre
tendentki bez wątpienia kiedyś 
ukończyły lat !liedemnaście, a 
zadrapania w dowodach ef.50-
bistych, tam gdzie wpisaM da
tę urodzenia, są dziełem przy
padku. 

Nie jest również prawdą ja
koby dyskryminowano przed
stawicielki niektórych warstw 
społecz.nych. Przeoiwnie, Miss 
Ziemi Łódzkiej, Katarzyna 
żarnik reprezentuje prywatną 
inicjatywę, a konkretnie rze
miosło. Ludzie, co to za dziew
czyna! Marzenie, istny cud! 

Kandydatek do korony było 
czterdzieśd sześć, w tym jed
na spóźniona z przyczyn ob;ek
tywnych (komunikacja miejs
ka). Żadne iłowa nie są w sta
nie oddać blasku ich urody, 

r6w i kontuzjowanej nodze '\VJo. 
dzimierza Smolarka. Bo iak tu 
wybrać miss, skoro wszystkie 
dziewczyny godne tego tytułu? 
Jak nie skrzywdzić, jak nie za
smucić pięknych łodzianek? Tu 
czterdzieści, a tam siedemdzii!
~iąt kilogramów wdzięku. Tu 
róża, a tam stokrotka... Ze też 
korona tylko jedna! 

Z emocji zarumieniony juror 
Kazimierz Kowalski bezradnie 
rozkładał ręce. Dyrektorka re
limeny chciała mieć wszystkla 
kandydatki na etatach modelek. 
Skrzydłowy Widzewa (typował 
nr 19) · dużo podróio
wał, ale takich cudów jP.szcza 
nie oglądał. Zarządzono reoasa
że, bo głosy serc kłóciły się 1 
rozsądkiem. At zostalo tylko 
sześć naJnajnajpiękniejszyeh. 
Sześć diziewczyn, dla których 
trzeba stracić głowę, serce - łt 
o p<>rtfelu nie wspomnę. 
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Raz w roku w „Centralo" 
borach Miss Ziemi Łódzkiej 
były brzydsr.e niż przewi.du!ą 
polskie normy. Tak mówią tyl
ko stare grzmoty i notoryczni 
pantoflarze. Dziewczyny były 
wspaniałe, cudowne i w ogóle 
bomba! ' 
Więcej takich imprez, więcej 

spotkań z autentycznym pięk
nem i nieodpartym wdzięk;em! 
Wybierzmy Mis~ Przedwiośn.al 
Było tak, że kiedy pierwszll 

piątka urodziwych pań weszła 
na scen{:, oniemiało rozgadane 
towarzystwo. Oto anioły płci 
żeńskiej zstąpiły rlo Centralu, 
a grzesz,ni zgromadzeril 11agle: 
zapomnieli o obowiązku joko
nania wyboru jednego z trzech 
wariantów podwyżek cen. Wy
trzesz.czywszy oczy, wstrętni 
lubieżnicy jęli rozbierać wzro
kiem prześliczne łodzianki. 
perfidnie .sugerując, iż dokonu
ją wyboru najpięknieiszeJ z 
pięknych. Atoli światłość nie
ziemska poraził;i ich gneszne 
perceptory, bowiem kolejne 
anielskie zastępy wkraczały !la 
scenę. Przeto śpieszę domeść, 
że niebiańskie istoty wzrostu 
sa różnego, takowej tuszy, zaś 
włos ich miewa barwę bieli, 
czerni, złota, miedzi, tudz1e! 
bliżej nieokreś1oną, ' maną pod 
kryptonimem „mokra Włosz
ka". Istoty owe odzian'! są 
przedziwnie, głównie skąpo, co 
sugeruje, że nie tylko my bo
rykamy się z kryzysem. 

Nie jest prawdą jakoby kil
kanaście .Pań trafiło na wybo
ry skutkiem pomyłki, a raczej 
z rozpędu, bo piętro niżej właś
nie rzucili dywany. Dementu~P, 
to ohydne kłamstwo, stwiecdza_ 
jąc z całą odpowiedzialnością, 
że dyWanów wcale nie rzuci
li, tylko kołdry. 

Nie jest prawdą jakoby kil
kanaście pań zatrudnionych na 
zapleczu domu handloweg:> zo
stało siła wciągniętych na sa
lę, żeby powiększyć frekwen
cję. Kłamstwo! Natomiast 
prawdą jest. iż :tdarzyły się 
pożałowania godne przypadki, 
kiedy bramkarze przed kawiar
nią, pobieżnie rzuciwszy okiem 
na zgłaszające się kandydatki, 
nie chcieli dać wiary ich kwa
lifikacjom i odsyłali dziew~y
ny do domu. Proszę jednaki:! 
uwzględnić fakt, że na bram- · 
kach stali emeryci ze 1p6ł
dzielni „Swiatowid", toteż wy
baczy~ trzeba nieporozumienia 
wynikłe 1 ludzkiej ułomności. 
' Nie jest prawdą jakoby do 

konkursu dopusz,crono kobl.ety 
wielodzietne ora1 jedyne t.YWl-

gracji i elegancji. Tylko poeci 
mogliby pokusić się o uch\vyce
nie tego piękna, tej subteln'.lś
ci, tej delikatp.ośd, tej inteli
gencji nabytej. Jakże zalotni! 
pląsały nasze kwiatuszki prze
śliczne po niewygodnej i wą~
kiei scenie. Jakże umiejętnie 
prezentowały swe niewątpliwe 
walory. Jakże bystro i rezclut
nie odpowiadały na podchwy· 
tliwe pytania jury. Któż by 
sądził, że te delikatne isbty, 1 
rozbrajającą szczerością ujaw· 
nią nal'n 1woje marzenia .skry
te, swoje pa.sje: sprzątanie, go
towanie, szydełkowanie, ucze~ 
nie dzieci.„ Któż by przypusz
czał, że te uzdolnione istoty, 
potrafią własnoręcznie stwo
rzyć szałowe kostiumy, 1 ka
wałk;a starej firanki i tatowych 
nauszników. A tak właśnie by
ł-O. 

Skromne i z lekka wystra
szone dziewczyny, zauroczyły 
wszystkich bez wyjątku. Na
chalni fotoreporterzy i kame
rzyści przemocą wdzierali się 
na scenę. Klienci „Centralu'', 
po ogołoceniu sklepowycl:l pó
łek, przypuścili szturm na o
statnią kondygnację, gdzi.! raz 
w roku skondensowano calut
kie piękno naszej łódzkiej zie
mi. Samych tylko playboyów 
·było na 11ali chyba z pól tu
i:inal 

Zwabieni autentycznym pięk_ 
nem, na wyboraoh zjawili się 
wytworni koneserzy: Danuta 
Hammer z Telimeny, Włodzi
mierz Smolarek z Widzewo, 
Anna Batory z Juventusu oraz 
sam Edward Marciniak z TV. 

Zachodnioniemiecka telewizja 
1zalała w kuluarach i na sce
nie. Dopadła blond Venus, za
mierzającą studiować g~rma
nistykę. Niestety, ich faworyt
ka na razie nie umie mówie 
po niemiecku. Nic to, przecież 
wybierano miss, a nie ksiąi.k?-
'\11(.ego mola. ' 

Znakomitym chwytem rekla
mowym błysnęło kierownictwo 
„Centralu", desygnując na trO!l 
uroczą ekspedientkę ze stoiska 
futrzarskiego. Dobrze ooinfor
mowana dziewczyna zachwala
ła futra 1 norek - za jedy
ne 720 tys. zl. sztuka. Lecz 
nikt na sali nie wyglądał na 
potencjalnego nabtwcę. Przy 
okazji wyszło na jaw, że Kazi
mierz Kowalski zakupił w do
mu handlowym damską bluz
k• (rozmiar 4). Ale co tam fut
ro 1 no.rek, dziewczyna zaka 
towała je na amen! 

Okropnie trtldne zadanie spo. 
n1:ło na wątłych plecach juro-

Publika wlepiła WZ'l'Ok w t~ 
sześć postaci. niczym w an:y
clzieła 1ztuld. nowoczesnej. T• 
i ówdzie nerwe>wo obgryzano 
paznokcie. Wiadomo było, te 
każdy werdykt jure>rów spotka 
się ze sprzeciwem publiczności. 
Skandalicznie zachowujący się 
dziennikarzP zbierali środki fi
nansowe na nagrodę db ich 
faworytki. Od początku inlPre
zy dopingowali bowiem wete
rankę konkursów; urodziwi\ I
wonkę, któr.ą ogłosili moraln' 
zwyciężczynią. I słusznie, po
nieważ oook wdzięku, liczy si• 
także wytrwałość w dąi:eniu 
do celu. 

A teraz podaję sześć szcr.ę
śliwie wylosowanych liczb, za 
którymi ukrywają się najpitl· 
kniejsze dziewćiyny. Wtajemni
czeru twierdzą, że szanown:i ko
misja musiała zdać się na los 
szczęścia, by zadośćuczyni~ re 
gulaminowi wyborów. Uwaga 
totolotkowicze, podaję prawidło
we skreślenia: 7, 13, 14, 16, 17, 
19. Dodatkowo wylosowano trój
kę, lecz męska część jurorów o
rzekła, że kandydatka z tym nu
merem jest stanowczo za sLCZu
pła. A swoją drogą, posądzałem 
jurorów o lepszy smak. 

Na tronie zasiadła czternastkll, 
Dziewczyna klejnot! (Aha, o 
tym już pisałem). 

Ze źle poinformowanych kół 
wyszła pogłoska, jakoby „Hor
tex" i „Grand-Hotel" w tym 
celu ufundowały solidne torty, 
aby dożywić wątłe dziewczyny. 
Nieprawda, dziewczynom nic 
nie brakuje! Również nie 1 te· 
go prozaicznego powodu zakła. 
dy mięsne ufundowały deputa-
ty. . 

A na zakończenie epizod smu
tny, który do cna popsuł sobot
nią imprezę. Otóż pewien, skąd
inąd żonaty, reporter łódzkiego 
tygodnika (nazwisko pomi i am, 
bowiem dobro rodziny jest na
szą najwyższą ·wartością) z nie
zwykłym zapalem całował rą
częta pięknych łodzianek, zapra
szając ślicznotki na kawę, s'l.am
pana, wspólne słuchanie ołyt, s 
nawet na oglądanie ke>lekcji pocz
towych znaczków. I nic! I ZdeE 
perowany reporter zsunął z pal
ca obrączkę i prólx>wal dalej. 
I nici Przykro było oglądąć 
kpiące uśmieszki na ślicznych 
buziach dziewcząt i skwaszoną 
minę odrzuconego. Zal chłopaka 
- tyle sobie obiecywał ... Dzie·.v
czyny. miejcie litość. bo tak 
cała impreza jest do kitu! 

• 
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Proz~ młoda i najmłodsza 

N 
adzieją młodej litera
tury ttał się język. 
Jak powiada Marian
na Bocian w „Odej•
ciu Kaina" (1979), po
wieści przypominają

cej słynny manolog Molly 
Bloom, język literatury powi
nien być „śmigłym pstrągiem. 
płynącym nie tylko pod prąd, 
ale o wiele trudniej, w poprzek 
nurtu, pl kującym w głąb". 

Bliska tego ideału 1est twór
czość Ryszarda Schuberta. au
tora dwóch głośnych I kontro
wersyjnych powieści: "Trenta 1 

tre" (1975) oraz „Pannv Lilian
ki" (1979). Można p0wiedzieć, 
iż Ryszard Schubert wyczynia z 
polszczyzną. co tylko chce. A 
właśclwie nie tyle sam wyczy
n!a, co - obdarzony znakomi
tym słuchem językowym - no
tuje wyczyny innych. Jego 
pierwsza powieść jest tyle! ty
wiołową, co wymyślną miesza
niną wszelkich odmiah współ
czesnej polszczyzny mówionej I 
pisanej. Jest swoistym „bełko
tem", za co winę ponosi nle 
autor, a wyłącznie użytkowni
cy języka. Czegóż bowiem w 
„Trenta tre" nie mal Znajdu
jemy tu drętwą mowę urzędo
wą. wyll{lturzenia języka gaze
towego, stylistykę instrukcji 
technicznych, frazeologię komu
nikatów dyplomatycznych, ra
chunki wystawiane przez kelne
rów, odmiany żargonów środo
wiskowych l zawodowych, ma
karonizmy, nade wszys~ko zaś 
niechluj!:two językowe cechują
ce współczesnych Polaków. W 
plerwszvm odruchu pomyśleć 
można, U: „Trenta tre" to kpi
na l satyra, tak karykaturalniP 
brzmią jej fragmenty. Ależ nie, 
tak brzmi dzisiejsza nasza mo
wa. 
Język „Panny Llttanld" 'est 

„giętki" swoją zwycza1noklą, 
jednocześnie 7..a~ jakby „usztyw
niony", sprymitywizowany, jak
by kaleki. Przypomina fonety
czny zapis nagrania magnetofo
nowego. Powieśc! tę można chy
ba nazwac! prozą żywa, bt> od
daje eycle w sposób bezpośred
n!, nie zdeformowany zablega
mf stylt!ltycznymi, wręcz natu
ralistyczny. Chaotyr.zna, ZA

t.matwana kompozycja równie~ 
temu służy .• ,Panna LU!anka" -
to historia bardzo l)feknej I 
bardzo ubogle1 dziewczyny, Ewy 
Zatońskiej. Prostej, n11fwnej I 
marzycielskiej. Uczciwej i nie
mądrej . Amantnwi przypomi
nała ona gwiazdę fllmową T:.1-
lfan Harvey. Została więc Ewa 
I,fllanką. Od te1 porv ponętn:v 
snobizm towarzyszyc! będzie w 
jej życiu twardym realiom Na 
tym właśnie mię~zy innymi 
pole~a swoisty urok teJ powle~
cjl: na przemieszaniu ckliwej 
atmosfery romanm z bezlJtos-

nym weryzmem. Z warstwy 
językowej czytelnik dowie się 
więcej nifill z przebiegu ukła
dających się w fabułę wyda
rzeń. Granica fikcji literackiej 
&taje się tu płynna, bowiem 
autentyzm języka jest w · stanie 
przekonać zdecydowaną więk
szość odbiorców prozy Schubt-r
la, że Ewa Zatońska żyła na
prawdę I naprawdę miałs mnó
stwo kłopotów, mimo filmowej 
zaiste urody. Jest to Język ub<'
gf, bo taki jest status społecz
ny bohaterki. Pełno w nim na
leciałości środowiskowych. Au
tor stawia się w sytuacji wy
dawcy, stąd przypisy, odsyła
cze, rozmaite wtręty. Ich funk
cja jest jednoznaczna: potęgu
ją szaleństwo języka tej pro
zy. 

Jako alternatywę tytułu po
wieści Donata Kirscha „Liście 
croatoan" (1977) zaproponował
bym rzecz następującą: „W ra· 
ju nie Istniejącej roślinności" 
Wszystko, co rozgry\va dę w 
sferze narracji to tylko kolejne 
wersje zdarzeń, kolejne wpraw
ki stylistyczne, kolejne warian
ty rzeczywistości przedstawio
nej. O sfusunku autora do tej 
rzeczywistości decyduje jut sam 
tytuł. "Croatoan" - sa to ta
jemnicze i po dz!§ dzień nie 
wyjaśnione słowa, jakle znale
ziono wyrzeźbione w drzewie w 
miejscu. gdzie w roku 1 '>8~ 
Walter Raleigh założył pltorw
szą kolonię an!ilielską w Amery· 
ce Północnej. Liście croatoar 
to Inaczej mówiąc okruchy 
Tajemnicy Istnienia. Niełatwi 
do zidentyfikowania narratorzy 
powieści Kirscha usllują swe 
wyobrażenia Tajemnicy skon
kretyzować i na zasadzie haseł 
wywoławczych proponują kil„ 
ka podstawowych określeń 
świat jako nieporozumienie, ty
cie zastępcze, fyc!e rnślinne, 
królestwo po.strzępionych rośHn 
I wreszcie nieznany język. Wyo
bratnla znajduje się pod uro
kiem Blake'a i Tolk,iena, pod
stawowym zaś słowem-klu
czem okazuje się borgesowskie 
„słowo universum". Współist
nien!e w świecie bluszczowatych 
roślin wywołuje gmatwaninę 
wyobra:tni, niewoląc przede 
wszystkim język. Stąd pesymi
styczne wyznanie wiary: „wszel
ka zmiana jest zmianą języka, 
wszędzie istnieje komunikat i 
przekaz zawiłych Informacji. 
Zmienia się tylko język: my~lę 
o naszych zmianach: ludzi I 
zwierząt, roślin l ~goś tam 
j~zcze. Chcecie wykorzystać 
właśnie język do realizacji te
go, czego zrealizować nie moż
na naprawdę". 
Powieść Donata ltlrscha roz

grywa się na pograniczu snu I 
jawy. Us:ftuowana została w 
jakiej• prapuszczy, w lrtórej 

(2) 

napotykamy realia współczesnej 
codzienności. Nad wi.zystklm 
góruje poszum potężnych llśc1 
croatoan. W grze wyobraźni, z 
jaką mamy tu do czynienia li
czy sin jedno: poszukiwan!e ra
ju nre istniejącej roślinnoścl 
Metafora powyższa znaczy tyle 
samo co wyspy szczęśliwe, jest ' 
wyrazem utopii. Utopii wyrwa
nia się spod przemożnego od
działywania cywilizacji śr6d
z1emnomorsklej. Tęsknoty, aby 
ludzkość (raz j~szcze) mogła za
cząć wszystko od nowa. „Liś
cie croatoan" to piękny sen. 
Jaka szkoda, że nierealny. 

Ulotna jak sen rzeczywistość 
budzi sprzeclw. To dlatego je
dynym prawdziwym światem 
staje się w powieści świat roś
linny. Jest on trwały Jest zie
lony, a więc optymistyczny. 
Liście croatoan są buJne i gę-

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

... 

Owymi ełrożdżamł są zazwyczaj 
zwięzłe hasła. Pisarstwo Loziń
sklego obfituje w nie I trudno 
byłoby w tym miejscu sporzą
dzać ich wykaz, przytoczenie 
jednak charakterystycznych 
wypowiedzi nie zaszkodzi: .,ży
cie jest piękne, to banał, ale 
nic nowego nie można wymy
ślić", „żyj, a wszystko się jakl)ś 
ułoży", „trzeba być sobą aż do 
,aj lub innych organelli" itd. 
Bohaterów tych powieści, Ist
nych odmieńców, ludzi tw3r
dych lecz wrażllwych, prześla
duje myśl Heraklita: Byt i !';ie 
nie istnieją, bo wszystko jest 
stawaniem się. 
Lozińskl pisze o rozkładzie 

tradycyjnych wartości i o pu
stce, która wciąż oczekuje na 
zapełnienie. Typowy bohater 
tej prozy „ksil\żkę traktuje jak 
przeciętną kurwę". Czy wina to 

\ ' . , . 
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Szaleństwo ję~yka 
ste. Cechami tymi odznacza się 
również język powieści Kirs
cha. Wielość narratorów stwa
rza taką zawiłość relacji, ;.t tyl
ko niezwykle uważny l do
iwiadczony czytelnik rozpo . .mać 
zdoła poszczególnych opowia
daczy. Na dobrą sprawę nie 
Jest to konieczne, gdyż - jak· 
kolwiek w różnej tonacji 
mówią to samo. ów nietuzin
kowy chór stara się prze~sztal
cić banalny refren: „Swiat jest 
opowieścią idioty, pełną wścle
ldoścl I wrzawy'' w nową 'll~
lodię podaną w rytmie bodajże 
mocnego uderzenia. 

W GĄSZCZU JĘZYKA 

Do najlepiej zapowiadających 
się twórców młodej prozy na
leży Józef Lozi:\skl, autor mię
dzy innymi powieści: „Parok
syzm" (1976), „Pantoicrator" 
(1979), „Za zimny wiatr na 
moją wełnę" (1981) oraz "Apo
geum" (1982). Dominują w nich 
trzy elementy: aluzje literackie, 
odwołania filozoficzne l opis 

· konkretne' rzeczywi5tośd, kt<\
'·rej wyznacznikami stają się 
naturalistyczno-symboiiczne re
alia. A nad tym wszystkim gó
ruje bogactwo - prawdziwy 
gą:izcz - języka, który w nie
sforny sposób wylewa się z po
wieści niczym zbyt wybujałe 
na drożdżach ciasto a dzieży 

książki - 'tego autor nie wy
ja.§nia, chodzi mu bo\\<iem o 
zjawisko szersze. o wYkraczają
cy poza l!te.raturę upadek o
byczajów. Zres~tą 1 wobec li
teratury powstaje on niechęt
ny. Uwata j" jedynie za formę 
wypowiedzi DO'PI'ze:z znak i dla 
znaku. uwata ją za pennawanie 
słów i tylko słów. Współczesna 
świadomość jęzYkowa Polaków 
takie znajduje rozpoznanie: „Te
~o sie nie da onowiedzieć. Mo
wa-trawa-pic". Bohaterowie Lo-
7.iińskieg0 Od\\'.ołują się ..viec do 
kontestacj' Jako do burzliwie 
okazywanego sporu, w którym 
„literaeiki chłam" manifestuje 
swoje nieza.dowol.enie z powo
du „rozlazłej rzeczywir.t.ości". 
do kontestacji jako z.ak:wes
s.tionO<Wania dotychczasowych 
SfPOSQlbów funkcjonowania spo
lecreństwa ~ kult'l.J.ry. 

My.ślę, te w pewnym sensl.e 
odoowiednildem Józefa Łot.lń.
skiego jest w naszym malar
stwie Jf!!rzv Duda-Gra.cz. Obu 
cechuje oodobny ostry kontrH:t 
w prT.edstawianiu „lowa.drałuJ."y 
koła tywota". Tradycyjnym war
tościom humanistycznym nrze
ciwstawda fą obaj jakąś współ-
0zesną wersj~ • .odhumanizowa
nego humanlz.mu", kh postacie 
ocierając się o po~anicze rze
czywistośd I UTojeń. Oba1 ko
rzyl!ta1a ze zbli!Wnej eks~resji. 
Duda-Graci: je9t z naitu.rv rze
czy bardziej skrótowy, ceru 
konkret, w obraza<:h swoich 
ll'Omadz!I. meiwiele prr.edmlo-

Pierwsza łódzka aukeja anłykwaryezna 

W ostatnich dniach ~a mo1ln.a byto 9J)Otka4 w. ~ 
nych salach Muzeum Historii Miasta. Lodzi pełne napięcia parue 
i niemniej podnieconych panów, trzymających w dłMia<:h białe 
kaiążeczki z rzucającą się w oczy jedynką n.a okladce. Okładkę u
zupełniał napis wyjaśniający okoliczność &potkania: Pierwt1za 
Lódzka Aukcja Anty~aryczn.a. Aukcję poprzedz~a reklama pra
sowa. choć koledzy dziennikarze w jednej z łódzkich gazet okreś
lili ją ni z gruszki, ni z pietruszki mianem aukcji .akw~ryc:znej. 

Aukcja - jak podaje „Encyklopedia wiedzy o książce - jest 
to „licytacja, publiczna sprzeda! drogą przetargu książek, czaso
pism, rycin, rękopisów itp. dającemu wyższą cenę („., Kupującymi 
są najczęściej bibliofile oraz bibllotekl naukowe („) Nierzadko au
kcje stawały, się polem rozgrywki między. bibliofilami, co .wyr~; 
żało się podnoszeniem cen ponad rzeczywistą wartość książek . 
Pierwszą publiczną aukcję w nowoczesnym rozumieniu tego słowa 
przeprowadził lejdejski księgarz L. Elsevier w 1604 r„ pierwsu 
zaś aukcja bibliofilska na ziemiach polskich miała miejsce w 1672 
r. w Gdańsku. 

Obecnie aukcje organizowane przez polskie antykwariaty nauko-
' we zyskały sobie dobrą opinię, stanowiąc jedną (nie jedyną) 1 

form gromadzenia i uwpełniania zbiorów przez b~bMotekf i mi
łośników ksią:rek. W sam~ tyiko 1984 r. odbyło się sześć a'l.l!kcjł 
antykwarycznych (Bydgoszcz., Gdańsk, Po:zinań, Kraków I Wa!!'Sza
wa) a wśród nich pierwsza w Polsce aukcja antykwar'ska czaso
pis~. zorganizowana przet Warszawski Antykwariat Na~owy -

'Czasopisma, którego kierowniczka p. Zo'fia 'Farnowsk~ cieszy lliłl 
powszechnym uznaniem jako wybitny specjalista w dz1edztnle his
torii czasopiśmiennictwa o rzadkiej umiejętnoścl wyłuskiwa,nla 
prwadz!wych unikatów, trafiających za pośrednictwem antykwaria
tu do najpoważniejszych bibliotek polskich z Bi~Uoteką Nuodową 
I Biblioteką Jagiellońską na czele. 

I wreszcie przyszła kole} na Lódt. Pracownicy łódZkiego Anty
kwariatu Naukowego Ireneusz Domieni'k, Stanisław Kołodziejczyk 
I Mirosław Sobczak. zgromadziwszy wprzódy materiał aulkcyjny, 
opracowali wzorowy pod względem merytorycznym katalog ksią
żek i czasopism wystawionych na przetarg. W następnej kolejno
ści biblioteki Nąrodowa i Jagiellońska nabyły na prawa~h pier
wokupu książki stanowiące własność antykwariatu, zastrzegając 
sobie prawo plerws2eństwa zakupu książek komisowych, podlega
jących normalnemu przetargowi podczas aukcji. 
Nadszedł 29 stycznia, początek dwudniowej aukcji; salę koncer

tową Muzeum Historii Miasta t.odzi szczelnie wypełnili uczestnicy 
tej interesującej Imprezy: bibliotekarze z całego kraju, pracownicy 
muzeów. anty'kwariusze, bibliofile i żądna sensacji publiczność. 
Poddane przetargowi ksiąili 7-grupowano w kilku działach, 1 
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k!t6rYch oajobszerniejszy ml\Vierał 1551 wyda.wnietwa 11W&rte XIX 
l XX w., Spośród 40 przeznaczonych na a-ukcj41 1~h druków. 
at 16 nabyły na prawach pierwokupu Biblioteka Jagiellońska w 
Krakowie I Biblioteka Narodowa w Warszawie. Przeważały książ
ki XVIII-wieczne, ale znalazły się też tak smakowite kąski jak 
uczony traimtat Herkulesa Saxonlusa „De plica quam Polani gwoź
dziec, Roxolanl. kołtunum vocant" (0 kołtunie, który Polacy gwoź
dźcem. a Rusłni kołtunem zowią"), wydany w 1600 r. przez Waw
rzyńca Pasquatusa. Pos:rJa tet ta księga wysoko w cenie z 24 ty
sięcy ceny wywoławcze} dochodząc do 61 tysięcy. 

101 tysięcy zł osiągnęły b. rzadlkle w komplecie „Wolne :tarty. 
Swlstki humorystyczno-artystyczne, zebrane przez Bociainów Pol
skich" (Jana Kantego Gregorowicza I hyderyka Henryka Lewea
tama), dwutygodnik ilustrowany drzeworytami I. Minheymera we
dług rysunków Francis1Jk.a Kostrzewskiego i braci PiUatfch, wy
da.ny w Wan-zawie w latach 1858-1859 (cena wywoławcza 48.000 
zł). 

M1mo nominalnie wysokich cen .tarych ckuków l czuopism n!e 
było tu tak rażących dySJ>roporcjl między cellll wywoław~ a 
osiągn!ętą, jak w Pt'ZY'Padku druków nowych. Dla przy'kładu wy
dana przez Józefa Pogonowskiego broszut+ka „Osta.tn! Mohikanie 
pomorscy" (Lódź 1919) wyceniona na Jl 100, sprzedana została za 
8.000 zł, za6 „Mord rytualny. Prawdziwe zdai;zen!e w miasteczku 
pomorskim", drobiazg napl~a.ny przez Stan!sława Rzyskiego (To
ruń 1937) 2'At 150 zJ skoczył do 6.800 zl. 

Prawd'Ziwll rewelację stainowiły czuopi9'.ll1&, a ml~ nl.mi pra-
' sa konspiracyjna z lat okupacji, pisma aocjali&tyczne z czasów re

wolucji 1905 r., prasa -z końca XVIII w. Pojedyncze numery „Ko
retpo.ndenta Krajowego t Zagran.1.cznego" z 1793 r. sprzedawano 
powyżej 2.000 zł za numer, drukowany nielegaln!e „l..odzianin" 
(1905, nr 12) osiągnął cenę 8.200 zł (cena wywoławczą 350 zł) a 
„froletariusza" (1905, ni" · 4) &przed.ano za 5.000 zł (cena wywoław
cia 200 zł). Ten ostatni przykład wejdzie na stałe do annałów au
kcji antykwarycznych, bo jeden z licytantów spłoszyW!zy łakomych 
na „Proletariusza" współzawodników, gdy doszedł do 2.800 zł po
zostal na placu boju zwycięski, lecz dla potwierdzenia swego suk
cesu krzyknął: „Dam pięć tysięcy", choć lłcytowal już sam ze so
bą. Niech mu tam bibliotekarska przyszło~ć le'k!ką bi:dzle, ale co 
na to dictum powiedział następnego dnia rwierzchn!k hazardzisty, 
wolę nie wiedzieć. 

Przedmiotem aukcji było te! kilka pierwuych numerów „Dzien
nika Lód?Jkfego" z lutego 1945 r., kiedy to jes7.07.e jego reda!W>
rem był Anatol Mikułko, najlepszy ponoć lekarz wśród dzienni
karzy l równiei najlepszy (poza Boyem-Żeleńskim) dziennikan 
wśród lekarzy. Tu jednak prasa <>kazała swój drapieżey pazur. bo 

tów, pre.cyzyjnie za to Je przed
stawia. Łoziński jest mni~j pre
cyzyjny - niekiedy wręcz ba
rokowy z uwa~ na gwałtowne 
na~romadzenie realiów j pro
blemów, jeg0 język jest gwał
tow;ny, ;ędr.n:v. rozbuchany. nie
cierpliwy. U obu granica mię
dzy tym, co jeszcze rzeczywis
te, a tym, co rzeL"zy ·.vistośc1ą 
być orzestalo, oka-:uje się tak 
niewielka, że „włos Jety się na 
głowie'' - jak tw1erdz1 boha
ter ,,Apogeum·•. 

I 

JĘZYK JAKO AZYL 

Wyznaczruikiiem roll języka 
w niektórych utworach s'taią 
się niejako myśli KrzyS?;tofa 0-
remusa. bohatera powieści A
dama Zagajewskiego „Ciepło, 
zimno'' (1975): „Masz w sobie 
&Iowa na wszystko, m;,sz te 
słowa I możesz ich użY'Vli·ać, ja,k 
ci się podoba". 
Słowa te mogłyby pełnić fun

kcję motta w powieściach Ja
nUiSza Andermana .,Zabawa w 
~łu.chv telefon" (1976) oraz. „Gra 
na zwłokę" (1979). Anderman 
zajmuje sie jakby stu,dio '}.'<1 niem 
krwiobiegu słów; „Słowa 

wdzlerałv sie zewsząd. Zale
gały jak zgonione psy", tak 
brz.mi ekspozycja oierwszej Po
wieści. Je; boha'terOIWie krażą 
Po mieAcie. zatrzymując się na 
krótko w miejscach dofoniema
nego azylu: na dworcu kolejo
wym, w m<>dalej restauracji, w 
literackiej kawiarni. domu stu
denckim, klubie młodllie7.owvm 
i wreszcie w oodłej, obskurnej 
knajpie. Usiłują poruszać się 
w różnych kie.runkach labilryn
tu, jakim okazuje się wspólcze
sne miasto-moloch. Trwają w 
niezdecydowaniu, w jakimś 
płynl!lym, półsenriym stani.e. In
tryguje kh tylko podpatrvwa
nie życia. Naśladowanie języ
ków różnych środowisk Ekspo
nowanie sztuczności i śmiesz
ności wsz~1kich konwencji. Wy
razem 'tego rlaie się na przv
klad - wrorem fli'l'tu towar:z;y
gkiego - ponumerowar.ie go
towycb odpowiedzi na różne 
sytuacje. Banał, z któregc; nic 
nie wynika oto formuła 
~stoścł, z jaką mają d-0 
czynienia oohaterowie - Janusza 
Andermana. Język, który miał 
być początlkowo czymś w ro
dzaju azylu, okazuje się jedy
nie • .ślinotokiem słów". 
Trochę P<>dobnie jeSt w po

wieści Jaroiiława Markiewkza 
„Chaos w'iita w tobie łotra i 
twiętego" (1979). Nawet gdyby 
wydawca nie poinformował c:zy
telnika, it autor uorawia ma
larstwo, można by się tego do-

. myśli!! po lekturze dowolnego 

rozd2l!ału. Zastosowana przea 
Markiewicza metoda polega na 
dwoistym µkazyWan:iu wszech
obecnego chaosu: na ocfit<warza
ntu imaginacyjnej pracy umy
sht i na rejestracji stanćw e
mocjonalnych. Próżno tu szu
kać faoułv. d<>Patrywać się a
negdoty, Chodzi o uchw vcenie 
rozbicia osobowośd I pcnowne
go jej scalania. Autor tak po
wiada o swoje.i metodzie· „Stan 
opowfadania przypomina t.ro
che grabież~ wojnę. Zdobywa 
nowe tereny, nową przestrzeń, 
wpada w ciemności, w brak 
pr~rzeni, ale kiedy wojna 
zaczela się już na dobre - 'te 
ciemne, nowe terenv. ~1 lzi e za 
eh wiłę będzie przestrzeń 
pachna z daleka ciepłym ; za
pachami życia". A więc oo uro
stu stany jasne i ciemne. Kla
rowna, świadoma strona· życia 
i instY'Tlkty. ja.ltiś oopę-d który 
działa poza sfera świadomości. 
Ten dychotomiczny µodział 
funkcjonuje od bardzo dawna 
1 ci~gle niepokoi myślicieli i 
artystów. Zwłaszcza stany ciem
ne. Ksiątka Marki~cza jes't 
właśnie zapisem podświaciomo~
ci człowieka cierniącego Pa r0z
szczepienie jaźni. Zapis ów 
przypomina w niejednyrr. mo
mencie wysoce zorganizowane 
abstrakcje filoroficzne, kt6n·ch 
sens sprowadza sie do nieno~vej 
przecież rewelacji 0 względnoś
ci rzeczy świata tego. Jakkol
wiek autor dziękczynnie wy
mienda w oosłowiu liczne in
spiracje ideowo-warsztatowe, to 
przeciet nie wykrama poza je
zykową zręczność. Wątpliwa to 
podstawa azylu. 

Znawcv przedmiot,u twierdzą: 
powieść przestała być autorv
tetem moralnym 1 pozna\v
czym. Jej obecny 90066b ist
nienia to przede ~ystkim 
k'..vestla języka, a nie fabuła 
czy idea. Niektórzy autorzy u
siłują wiec orzekroczyć dcty•ch
czasowe gran.fee prozv - Do
sługują się jakby językiem ma
gicimym, odmiennym od tra
dycyjne} stylistyk\, 

PrzP<Omina sie' 'ft.a"~ P<l'\vle
dzenie Lutra: „rozum \() kur
wa diabelska". Podobnego za
pewne zdania są ci oisar: e. 
którzy pnedstawiają umysł do
śwladczaiącv bez llterack!ei '>'>
stacl, bez .tematycznej organiza
cJi teks'tu. Żywiołowa l)raca w 
języku zdaje się być wys+:arcza
jąca legitymacją działalności li
teTackiej, P<1nf-ewaiż świat uwie
ziony z-ostał w k-ociokwiku 
słów. Czy istniej~ suin5a jego 
wyzwolenia? 

• (Fragment większej calo§ct 
przygotowanej d1a Krajowej 
Agencji W'l/dawnicze;) 

nawet Mlej•ka Biblioteka Publiczna Im. L. Waryńskiego nie wo
łała przelicytowa~ przedstawiciela redakcJi „Dziennika Lódz;klego", 
która jut ~~pnego dnia obwieściła swym czrtelnikom o odnie
sianym w btbl1ofllsikłm stareiu tryumfie. 

Ze zml~ szczęściem toczyły między sobą boje największe 
ł6d:1!k.le b.1bllotekl, prag?U\~ uzupełnić posiadane zbiory, I tutaj 
nasuwa 11ę gorzka retleksJa, że i na tym polu zdarzają się przy
padki nadmiemej rywalizacji, walki za wszelką cenę. A przecież 
czy nle wyatarczy, gdy jedna z bibliotek uzna się za pokonaną dla 
dobra drugiej, gdy rucz sprowadza się do tego, by konkretna 
ksią2Jka,. konikretn~ . czasopismo znalazło się w jednej z nich. Jeśli 
Już jakieś czasopismo majduje a!ę w Bibliotece Uniwel"Syteckiej 
czy w Miej~ej Bibliotece Publicznej im. L. Waryńskiego, czy 
doprawdy trzeba podbijać cenę ponad miarę I rzeczywistą wartość 
by ~nalazło &Ję ono jen.cze w jednym z tirzech muzeów. Mo~ 
właśnie „Taternik. Lódzki", spoczywający sobie spokojnie w ma
ga~nach. Bibli~eki Uniwersyteckiej, powinien trafić gdzieś w gór
skie okolice . nfz wzbogacać zbiory Muzeum Historii Miasta Lodzi 
A może „Dz1~lk Zarządu m. Lodzi", zgromadzony w dubletach 
Miejskiej Biblioteki Publicznej winien trafić do Muzeum Historii 
Ruchu Rewolucyjnego, przepłacającego wspomniany periodyk pod
czaa aukcji w Sali Koncertowej. 

. Zdarzyło się _I na tej au~cji znaleź.ć ksląi1ki baFdzo popularne 
Jak n.p, "Krótka monografia wszystkich miast miasteczek i osad 
w Królestwie Polskim'', opracowana w 1902 r '. przez Leonard d 

. Jacques Verd~ona. Cieszy się <>na na każdej aukcji niesłahną~y; 
zainteresowaniem i aż dziw, że zwykle cena wywoławcza jest nad 
podziw niska (od 800 do 1800 zł), gdy osiąga przeciętnie cenę 11 
tysięcy zł, zaś na aukcji łódzkiej doszła do 17 tysięcy. 

Bardzo wysokie ceny osiągają dawne . powieści, szczegóinie te 
1 I połowy XIX w. oraz ksią1Jkl dziecięce. Po prostu z biegiem 
czasu przechodząc z rąk do rąk uległy zaczytaniu, a nie będąc 
prredmiot;m g:omadzenia wielkich bibliotek stanowią dziś rzad
koAć bibliograficzną. Jeden z uczestników aukcji cieszył się ja:1' 
dziecko, gdy wylicytował za 20.000 zł wydaną w 1847 r. powieść 
hfst.oryC2l!lą Romana Laskowskiego „Ostatnie chwile Michała Ko
rybuta i elekcja J~ III". 

Zorganizowana przez szczupł~ obsadę LódZJklego Antykwariatu 
Nauk~o pierwsza aukcja antykwaryczna przyniosła Przedsię
biot"riwu Państwowemu „Dom Ksiąi:ki" spory zysk, młodym anty
kwariuszom - powszechne uznanie; stała się też miejscem spot
kania ludzi ksiąilki - profesjonalistów I bibliofilów, trybuną wy
miany poglądów o roll książki w komunikacji społeC7Jil.ej. A kiedy 
minął kolejny dzień aukcji czekało na mnie w domu zaproszenie 
na następną, 57 już a.ukcję antykwaryczną, przygotowaną przez 
Anty<kwariat Naukowy w Krakowie przy ul. Sławkowskiej 10, 
która odbędzie się na początku marca bieżącego roku. Oby szaco
wni bibliotekarze i bibliofile z całego kraju spotkali się niebawem 
w Lodzi, dzierżąc w dłoniach katalogi z widoczną z oddali dwójką 
na okładce-I 
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Odszedł przyjaeiel i poeta 

PaznaMśmy się 'I Ryszardem w roku 194'7 na 
P?czątku studiów. Połączyły nas ze sobą te ' stu
dia polonistyczne I pierwsze próby literackie, po
etyckie I satyrycZllle, ale przecież nie tylko to : 
ko.legów było wielu, a tu zadzierzgnęła s ię przy
jazń . ~a pewn.e, w grę wchodziło i pokrewień
stwo biografii, p00obne przeżycia w czasie woj
ny I Ułraz po wojnie w okresie naszego dojrze
~.ania, i to, że byliśmy rówieśnikami, obaj mie
llsmy po dwadzieścia lat I wchodziliśmy dopiero 
"! życie. Jednakże . czynnikiem decydującym stał 
się chyba nasz zbieżny stosunek do świab I 
ludzi, a nade y.rszystko pokrewne usposobienie, 
trochę nieufne 1 zamknięte równocześnie zaś cze
~~jące .na sposobność, żeby się otworzyć. otwa•r
~ismy się więc do siebie, nie przeczuwaj&<' na.wet, 
ze będzie to otwarcie długoletnie I trwałe . Cho
ciaż dzisiaj, po jego śmierci, uświadam iam so
bie z ~leja.ką goryc~ . jak w gruncie r zeczy 
mało .wiedziałem o nim i o jego życiu. Bo on 
do konca pozostał sobą. 

Ryszard Doroba urodził się 3 marca 1928 ro
ku w Łowiczu i tam też uko'flczył si.kolę pow
szechną, w czasie okupacji uczył się w tajnym 
gimnazjum. Wcześnie odumarła go matka., oo 
miało duży wpływ na jego późniejsze losy, I 
pt'!Zez jakiś czas p.rzebywał w Kampf.nosie, u 
siostry matki gdzie znalazł opiekę i schronienie 
przed Niemcami. Po wyzwolenlu ulał maturę 
w liceum humanistycmym, no a później wspom
niane już wyżej studia. Czasy były ciężkie, po... 
wojenne, nie mógł za bardzo liczyć na pomoc z 
domu, więc musiał równocześnie zarobkować. 
Zatrudnił go u siebie w Urzędzie Likwidacyjnym 
nasz wspólny przyjaciel, późniejszy dyrektor 
Biblioteki Wojew6dzkiej , również poeta i saty
ryk. Edward Siekowski. Po kilku latach Ry
szard zaczął pracować właśnie w Wojew6dzkiej 
Bibliotece, póinlej w Wydziale Kultury PWRN 
następnie, w latach 1960-1968. jako starsrey re
daktor w Studio Małych Form Filmowych „Se
-Ma-For", dla którego pisywał scenariusze fil
mów a.nlmowanych, a w latach 1968-19'70 jako 
kierownik llterackJ w Estradzie t.6dzkiej pisu
jąc dla niej teksty estradowe i teksty piosenek. 
W roku 1970 wrócił do „Se-Ma- For-a" gdzie 
zaczął pełnić funkcję konsultanta lltera~klego. 

Nie V.:Yb!egajmy jed.nak zbyt pośpies.m!e w 
przy~zlosć . Jest rok 1950, przy Ł6dr.klm Oddziale 
ZLP organizuje się ponownie Kolo Młodych, do 
którego wstępujemy wspólnie z Ryszardem. W 
rok później Ryszard debiutuje jako poeta w ty
godniku „Wieś", a w „Dzienniku Łódzkim" ja
ko satyryk. Zbliża się zjazd przedstawicieli Kół 
Młodych w Oborach (rok 1954) \ z tej okazji 
,,I.skry'' przygotowują wydanie specjalnego alma
nachu . Ryszard wysyła tam wiersze ł6dzkie , czu
je się juź łodzla<nlnem , choć ,proces asymilacji 
przebiega nie bez oporów. W jego opowiadaniu 
„WieC'ZOrek zapoznawczy" jest taki dialog: 

- A jak s\ę cmjesz w nowym otoczeniu? I w 
nowym mieście ... 

- Znośnie . .Tako§ przywykłem. 

- Ale niełatwo ef to przyszło? 

- Niełatwo - pr1ty:znał. 

W almanachu młodych malazł się wie!'SIZ Ry
s~a rda Doroby .. Przed fabryczną bramą". Wiersz 
PIBany . jak inne pomieszczone tam wiersze i o
powiRtla.nla; w okresie t.zw. schematyzmu, bro
niący się Jednak prostotą I niekłamanym li ryz
mem. Myślę, że warto ten wierSJZ pnypomnieć: 

Przed bfamą fabrycznq rano, 
w gęstym obloku clenia, 
łch ręce splatają się ciepło 
na do widzenia. 

Ich oczy, wpatrzone w siebie, 
mówią tvłęcej niż mogą słowa -
I muje się długą przędzą 

oczu rozmowa. 

Ułmiech wlóknlarki młodej 
jest jasny jak twarz jej twieia 
zakwita jej uroda 
we wzroku męża. 

A mnie jest jakoś weselej, 
łtekroc! tam ich zobaczę, 
gdy m i jam fabryczną bram9 
!dqc do prac11. 

Pr zed bram~ 1abr11cznq rano , 
w gęstym obloku cienia, 
me oczy śtq im uśmiech 
na do w idzenia. 

W :roku 1955 jedziemy 'I Ryszardem jako de
legaci Koła Młodych na Swia.towy Festiwal Mło
dzieży i Studentów, który odbywa się w War
szawie. Uczestniczymy w wielu imprezach Festi
walu, tych dziennych i tych nocnych, mieszkamy 
w jednym na.miocie, sypiamy obok siebie na kil· 
kuosobowej sł()mi a.nej macie. Wszystko to cemen· 
tuje naszą przyjaźń. 

W tym czasie pracuję }uż w Redakcji Literac· 
kiej Polski41go Rad ia i nakłaniam Ryszarda do 
,,ro~a.nsu .z an.te.n,". Zaczynamy wspó1nie pisy
wac łódzkJe szopki noworocz..ne , wspólnie je na
grywamy „pod batutą" reżysera Tadeusza Mar
kowskiego, .o czym wspominam w książce „Barw-
ny świat mikrofonu": · 

,Kiedy s-zopka była gotowa, a nutępowało to 
przewaŻillie w przeddzień Sylwestra., szliśmy z 
Tadeuszem Markowskim do „Zacisza" niedużej 
knajpki :majdującej się na t-rasie do Radia . Tu 
odbywało się oblanie „dzieła", no i tradycyjne 
pozegnanie starego roku". 

N!~ był to nasz jed)'llly „duet e:utorski". Przee 

\
jakis czas, od roku 1961, zamieszczaliśmy na ła
mach .• Odgłosów" fraszki opatrzone mottem na
stępującym: „Czy się .komw podoba, czy się nie 
podoba - fras:zkę dzisiaj drukuje Gicgier lub 
Doroba". Warto tu dodać, i.e cztery lata oóżniej 
Ry~ard . DorGba zaozą.ł drukować w „Odgiosach'' 
swoJe pierwsze opowiadania a także recenzje 
filmowe I teliet0111y. ' 

W · roku 1968 nas.ze droil rozes,zły się. Ja wy
jechałem ~o Białegostoku, on p<n<>stał w Łodzi. 
Lecz prz.i:Jażń trwała_. Pis;rwał do mnie często Hs· 
ty, do_nbsi ł .mi, jak z;rje l co porabia, co słychać 
w moim mieście rodzinnym, a jego mieści e przy
branym. Był jed.nym 1 moich nieliczinych łą=i
ków z t;rm miastem, myślfł za,wsze o tym z czu
lą pamięci11. 

W jedny!ll 1 ~6w, datowa111ym 9.VI.1969, pi
sał .d? mnie z nieukrywaną radością, a zar87:em 
własciwym m~ .poczueiem humoru: ,,Mam ZBS'Z
cz;rt cl donieść, ze 6 b~. żo.na moja Jadwiga po· 
wiła .dziecię płci męskiej, które stanie się chlu
bą !ile ,bardzo podłego rodu Dorobów, jeśli nie 
stanie &ię jego zakałą. W każdym razie r6d ów 
ma sumse kontyn·uacjl", · 

Kiedy w roku 1975 Wł"óc!łem do Łodzi, Ryszard 
Doroba był autorem trzech książek: zbioru fra
a~ek, l.ime;,yków i wierszy satyrycznych „Łechta
nie Hioba Orllll: dwóch powleśc.! dla młodzieży · 
„Taj~·nica ~z,i~ego lochu" i „Baszta Szarej 
Sowy • W powieściach tych pc>Wraca niedwuznaez
nie do lat dzieciństwa i wczes.nej młodości moż
na w n~cb odnaldć bez trudu pewne s~zegóły 
topograficme okol!c Łowicza. 

Potem przychodzi ok.res zastoju I kłopotów wy
da Wllllczych, które nie po.zostają bez wpływu na 
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• Pamłęcf Ryszarda Doroby 
1szemy •łopamJ na płasku, 

kijem na wodzie. 
Piszemy ramJonamJ 
po przezroczystej tani powietrza, 
głową po chmurach. 
Piszemy śladamJ 
na brudnej karcie łnle111 
I naJmozctlnieJ, najtrudnłeJ - --; 
na białej kartce papieru. . 
Wiem wreszcie, jak pfsa6 -
powiedziałeś pewnego 1łyesntowe10 ranka 
ł wtedy 
wypisałeś się 11 księgi ływych. 

IU.1985 

Słowo o Ryszardzie Dorobie 

Na Mazury. tlo mej odległej od miasta wioski 
- wieści docierają . z opóźnieniem. Nie zdążyłem 
już na 0011rzeb do Lodzi - człowieka niezwykłego, 
ciekaw:'?P.O pisarza. wielkiego przyjaciela Mazur. 
14 sty=.ia zmarł nagle jeden z pierW1SZych „Jera.
wałdczyków" - i choć to określenie moiże dla 
wielu nit> nie zuaczy - dla lnteJektualnego brac
twa które pokochało Pojezierze Iławskie z Jego 
niezwvkłs .uroda 1est wvróżnlenlem komplemen
tem cha ; akter ystyka człowieka . Autor satYTycz
nych tras;:ek .. Łechtanie Hioba" a ootem powie~ 
śct dla młod1lezv .. Tajemnica podziemnego lochu"• 
oraz . Ra~ztv Szare1 Sowy" - trafił na Mazury 
17 lat tel\lu ł natvchmiast pokochał tę dz;wną 
krainę oołna mokradeł nad Jeziorami . przedziw
nych leennd , ·przepastnych lasów. Pamietam nasze 
pierwsze wvprawv łódka po Jezioraku. milczenie 
z jakim honternl'.Jlował plekno natury. był bowiem 
człow ;ekic:m kontemplacji. osobowością. która rzad· 
ko otwiera sie na ookaz. kryjąc głębokie warstwy 
wrażliwości i ue1ciwoścl. 

Nasz11 Drzviazń trwała nieprzerwanie pnez wie
le la t b • ć moźt> dlatego że stanowiliśmy psychi
czne przeciwief,stwa Ja należę do jednostek eks
pansywnvch wladczvch. dynamicznych; on - był 
1pokoin:v łagodHV łatwo ustępujący z drogi nie 
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tylko lud:z:lom sobie nleiyczlhvym, ale i przeciw
nościom losu. Róinily nas tei krańcowo różne po
glądy w. 1ztuke. na literatur411, Dla mnie sztuk• 
jest Person!ł groinĄ. bezwz1Iłldn1t zachłanną. wy
magająi;;ą składania sobie daniny każdego dnia 
za7ldrosną o każde za.interesowanie czy miłość, któr~ 
nie Jes't Jla niej przeznaczona. Nie da się ta Per
sona oszukać. okłamać, ukryć przed nią jakiegoś 
faktu; nie pozostawia ta Persona możliwości za
choY"a!1ia odrobiny intymności. trzeba jej oddać 
z siebie •1\111zystko, nawet najtajniejsze myśli i u
czucia. Bywa zazdrosna o żonę. o dzieci pisarza. 
o jego miłość do kogoś innego porLa nią, S1ltllką. 
Narzuca swój sposób życia. surowy i niemal kla
sztor_ny, choć pozwala na legendy o czymś zupeł
nie mnym. Niekiedy odnoszę wratenle. że nie mo
żna być dobrym pisarzem I zai:azem dobrym mę
żem. dobrym ojcem rodziny. dobrym kochankiem 
Ut1w!erdzają mnie w tym pamiętn.!Bc! ton i kocha~ 
nek pisarzy. pełne tragizmu. a nawet smutku, 
ponieważ Judzie których kochały, swo:le uczucia 
a nawet te kochające osoby kładli w ofierze na 
ołtarzu sztuki. 

ot6ż mój pnyjaciel. Ryszard, wierzył. ie bywa 
inaczej. si;tuka nie musi być aż tak zachłannym 
wrogiem. lecz mote się stać przyjacielem pisarza. 

l~f(l tw6r~. Po nełclu latAeh „l•t.ow:r""-" .,,...,... 
chodzi tylko jedna jego ksią7.k a . zr es ztą n cha
rakterze popu larnonaukowym - .. Bliżei mmu". 
Pis7.e teraz jeszcze m niej nii: zwykl e, jest wyraź· 
nie ,;alamany. P róbuj e je<l :rnk ot. ·ząsnąc s!ę z 
twórczej niemocy, szuka dróg wyjścia Za poczy · 
nione z żoną os zczędno::.c i kupuj e nieda\e!<o Sie
radza wiejski dom, a wla§.clwie starą chału.pę z 
kawałk iem ziemi. Aby móc t am sif! zakotwiczyć. 
t dobywa nawet uprawnienia rolnicze. Jei;t oo 
pierwszym 1.awale, lecz zaczyna intensywnie p!
~ar . jakby przeczuwnl, że rostało mu j uż niewiele 
czasu. 

Mówi rona Ryszarda, Jadw iga l.Jużyńska-Doro· 
bo wa : 

- Ten dom to miała być taka cicha 'przystań 
na następne lata. Nowe otoczenie , nowe środGwis
ko, ale ttyszard szybko przywykł do niego. Lu
b ił toczyć dług ie rozmowy z sąsiadami, chłopi 
tari:że bardzo go polubili. Przychodzili do n iego 
ze swymi kłG>potami , radzili się, prosili o pisanie 
podań do różmych urzędów, a <>n chętnie spełniał 
te prośby . Mówił, że to ludzie prości, czasem 
nieoględni. bezpretensjonalni, ale niezakłamani, 
otwarci, szczerzy. Zresztą ooi też dobrze wyra
żali 's ię o nim, inte.resowali się jego L.yciem l 
pracą, a gdy zachodziła potrzeba, gdy niedomaga
ło mu serce - wzywali zar a.z lekarza, pogoto
wie. Tak było latem ubiegłego roku, kiedy Ry~ 
i; zarda nawiedził kryzys. 

Ryszard lubll też sa.mobne spacery po polach J 
po lesie, wdychał zapachy ziemi, próbował -
jak mówił - smaku wiatru. Otworzył się szerzej 
na naturę i - to jego &łowa - mojny obowią
zek chłopów, chciał z niego b.rać wzór dla swej 
pracy: tej pisarskiej i tej p()wszedniej. Bard•zo się 
cie.szył, kiedy uprawiony prze.i nas piaszcz1sty 
ug?r przy _chat:ipie zaczął wydawać plony, kiedy 
p<>Jawiły się pierwsze warzywa i kwiaty, zaczę
ły owocować drzewa. A gdy przyjeźdzał do niego 
na~ syn, Marci111, Ryszard interesował się nie tyl
ko iego posti:pami w nauce, udzie.Iem w oH.mpia
dach humani..styc:z.nych (syn wdał się w ojca) ale 
i sp:a~ami wieku dorastania, służył mu po 
pr~J:'J~C1~lsku wskazówkami i radą . Wtedy cho
~~h JUZ zawsze razem, odbywali długie wędrów-

Oż)'.ł n.a nowo l.ego •~tym=~ .do wsi, k>tóry 
:r:~odził s1ę w czasie WOJny, u ciotki w KampilI)O
s1e. Sentyment połączony z lekką dozą przyjaz
nej ironii, tak charakterystycz..ną dla niego. Ob
serwowałem, jak ten syn Łowickiego pokochał 
teraz Sieradzkie, jak chłonął opowieści starych 
ch.łop?~''. ~tórym plączą slfł wydarzenia, rzeczy
w1stosc miesza się z fantazją, opowieści czasem 
niesam()wite, irracjonalne, jednak podawane z 
chłopskim realizmem. Chyba z tego właśnie du-

L 

cha powstał wiersz „Moja wieś": · 

To od Steradza na rzuł kamieniem 
ale ;uż inno§I! kładzie się cleniem. ' 

Dnłem kusy przemknie otwartym potem, 
znacząc kopytem zoraną rot9. 

Za to wieczorem z laau. wychynie 
i wodzi chłopów po bagnach ninie. 

Ci przecinają wielekrol! •tad11 
i w dom swój trafić nie dają radu. 

Chyba, te z owaów płynie muz11ka, 
co dręcz11 ucho I płoszy dzika. 

Wtedy to pomroce ldq na d.fwltlcl 
by jak najdalej odbiec od Męki. ' 

A za dnfo tycie jako• tam pl11ni•.-
Chłopom na polu - czartom to aolnłnl•. 

O~a.t.nle Iata życ1a ~ynarda Doroby były wy-
pełnione iiorącikową pisarską pracą Jej plon 
t~ trzy nowe powieści dla młodzieży: wyda.ne 
niedawno „Wakacje pa.na Fajki" oraz przygoto
wane do drulk:u „Wa'kacje pod turumii" i KłOtPoty 
z Ludwikiem". Po zbiorze opowiadań MÓj przy
~aciel Filon" (ukazał się w tydzień 'j,o śmierci 
auto~~) kompletuje nowy zbi6r „Było, ml•nęło 
trwa . No l wraca do wierszy. Te ostatnie jego 
wiersze Sil dla mnie wielkim zaskoczeniem. To 
już nie tTadycyjne, rymowane liryki, ale wiersze 
nowoczesne, skrótowe, dramatyazne, plsa.ne przez 
człowieka. który wleole przemyślał, doświadczył t 
przeżył. Pisywał wiersze rzad1ko, czasem publi
kował je w prasie. Był nade wszysłiko ooetą 
a nie wydał ani jednego tomiku wierszy. Myślę. 
że WydawtDictwo Ł6dzJcle zeLnteresuje się jego 
poetycką spuścizną. 

Odszedł przyjaciel ł poeta. Odszedł człowiek 
nadzwyczaj wrażliwy I skromny, ale obdarzony 
:zarazem ogromn~ godności11 wla.snit nie uz.naJllCJ' 
moralmych komprom!s6w. Wielka to strata dla 
W1Sz:ystlldch, iklt6rzy eo mali t ceni!i!.· 
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ni:atego też nap.lsał tak mało. Il• przyna.jmnlej 
miał. czyste IU!Iuenie~ te w imię ntukl nie czynił 
wokół Sltl!:>1e psychicznych spustoszeń Jakże mu 
tego niekiedy zazdrościłem! Je110 obecność łago
dziła we mnie wewnętrzn11 szarp.aninę Pami~tam 
te ilekrGC był w Jerzwałdzie. prawie każdego w:..: 
c;zora . odbywauśmy wielokilometrowy spacer 'PO 
pogrą~onym w nocy lesie, rozmawiając o naturze 
człowieka o pi;:zyrodzle. 

Jemu zawdzic:czam, ie wiele moich 1po1trzetd 
I 1ądów o ludziach zo,stało dzięki niemu złaco
dzone. w moich k1i11żkach. Wredni osobnicy -
a jakze 1-:b wielu wokół nu. choć on starał ile 
tego nie dootriiegać - 8%\tkal:! jego tiadów w • mo
ich utwo1 ach. prototypów przeróżnych postaci Co 
mogę !m powiEdzleć~ Ryszard był postacią ·zbyt 
skom.pllkcwaną psychicznie, zbyt pełn.11. aby Jaki
kolwiek pisarz mógł }11 odmalować. I był zbyt 
dobry.I aLy mogł słutyc za bohatera jakiejkolwiek 
P?St~c w . czasach. gdy przestano wierzyć w !st
menie !iakrch o~obowości a dobroć ma nlskia cen11 - również I w literaturze. 

Ludzie li m.oj'!!j w1i wspominaj11 ao iyczliwle 
a :nawet 1 cz.ułoocią, na k1tórą, wbrew po7J0rom' 
stać ich proste natury, Brakuje Im widoku jeg~ 
osoby, :Vędrującej samotnie po polnych miedzach 
po ściez!r!lch ogromnego laru. stał siQ bowiem dli 
nich. jak cdyby częścią pejzażu. On też tu pozo
~tawą CZ!'i&tkę swej duszy ~ ąwej osobowości My. 
slę. ~e pamiętailł 10 wielkie drzewa w lesie. 1 
bn:eg1 jeziora, powołi !!taje się pię'k!ną legendą 
~ to oznacza ,,.. jakiś sposób trwałość dłuższa niŻ · 
Jedno życie ludzkie. 

ZBIGNIEW NIENACKI 

Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literack<>--nbyczajowa 

W SIDŁACH BIUROKRACJI 
N 

Gdy za czasów Wolnego m ias ta Krakowa 
mianowano dyrek torem kopalni ziemian ina z 
Odonowa Jana Mieroszewskiego, niew iele się na 
górnictwie znającego, ten, złożywszy rządowi 
przysięgę. zapytał senatora Feliksa Grodzickie
go, gdzie jest biuro jego urzędu. Grodzioki za-

prowadzi! go do ką ta jednej z izb senackich i 
rzekł: 
- Tu oto postawię pan u dyrektorowi stolik, 

a tu krzesełko, i n a n im co miesiąc pan usiądzie , 
by na stoliku podpisać kwit na pensję. 

Po trzecim rozbiorze Polski, gdy Kraków 
znajdował się pod zaborem aust r iackim, p reze
sem sądu szlacheckiego w tym mieście był Mi
kota.i Urbański. Istniało jeszcze wówczas prawo, 
że szlachcic mógł być pozwany tylko przez tzw. 
sąd szlachecki, znajdujący się w większych 

• miejscowościach, od którego mógł apelować do 
sądu krakowskiego. Gdy raz w sporze między 
szlachcicem a żydem sąd lubelski wydał wyrok 
na korzyść żyda, a szlachcic wrriósł apelację do 
Krakowa, sprawa ta zbyt długo czekała na swe 
zakończenie. Zniecierpliwiony żyd udaje się z 
Lublina pieszo do sądu szlacheckiego w Krako
wie i tu nachodzi prezesa Urbańskiego, doma
gając się wyroku. 

- Żądasz sprawiedliwośd - żąrtuje z niego 
Urbański - a twoi przodkowie ·największej do
puścili się niesprawiedliwości, skazując na śmierć 
niewinnego Jezusa Chrystusa ... 

- No - odpowie Żyd - Chrystus sam sobie 
wtnien, bo gdyby był apelował od tego wyroku 
do Krakowa. byłby tył jeszcze do dnia dzisiej
szego„. 
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TRIOLET 

Zanim kobieta się ubierze, 
Trzy razy księżyc się odmient, 
Zmówisz Koronkę, Brewiarz, Wierzę, 
Zanim kobieta. się ubierze. . 
Lecz jej nie naglij, radzę szczerze, 
Bo jak trucizna się zapient. 
Zanim kobieta się ubierze, 
Trzy razy księżyc się odmieni. 

Adam Wi lusz (1925) 

KRÓTKIE WIADOMOŚCI O PCHŁACH 
5 HfM 

„Koch81Il.e dziecię - rzekła pewna kobieta do 
synowicy swojej w łóżku chorobą złożonej i us
karżającej się, że jej pchły dokuczają. - Jak to, ty 
pcheł nie lubisz, a przecież to są najlepsze zwie
rzęta na ziemi. Jak świat św iatem nikt tego nie 
widział, ażeby kiedy pchła się wściekła" . 
Sławny Anglik Wilughby , miał pchełkę fawo

rytkę, którą co dzień o pewnej godzinie na dło
ni sadzał i krew jej ssać pozwalał. Trzy mie
siące używała tego przywileju, a nareszcie zni
kła. 

Lud węgierski posiada znajomość ziół, którymi 
PoSYPawszy łóZko, wygubiają się pchły. Królo
wa szwedzka Krystyna traciła je z większymi 

, ceremoniami. Strzelała do nich z dział. Jeszcze 
dotychczas w arsenale sztokholmskim oglądać 
można tę 111ipucią artylerię. 

„Tygodnik Polslki", 1819, Il1" 38. 

ZAKOCHANY BIBLIOFIL 

Z krakowskiego „Bociana" (1903, nr 15) wyde
bywam dowcipny wiersz o niestałości uczuć ja
kiejś panny Sylwii. Aby treść wiersza lepiej 
zrozumieć, nale'!y się kilka wyjaśnień: sylwa -
rękopiśmienna księga zawierająca zapiski treści 
historycznej lub literackiej, pagina - stronica, 
uruka~ - rzadko~ć. errata - poprawa błędów, 
elzewir - popularna nazwa miniaturowych 
książek wydawanych w XVI-XVII w. przez 
liolenderskieh drukarzy o nazwisku Elsevier: 

O, Sylwio, Sylwio mila, 
Czemuś mnie opuścil.a? 
Jam co dzień dwie godtiny 
PneglqdaZ twe paginy, 
Bo bylaś moim światem -
Najdroższym unikatem. 
Ja, mimo stare lata, 
Choć znalem twe errata, 
ByZbym zaręczal żyrem, 
że jesteś elzewirem, 
A nie ta.m jakimś marnym 
Wydaniem papularnym . . 
O, Sylwio, Sylwio mi la, 
Zacz w trąbeś mnie puścila? 

PRZEBIEGŁOŚĆ NIEWIEŚCIA 

• 
Pisze Sta.ngel, tt miał jeden mąż żonę która 

co dzie~ się upijała, a gdy sposobu na' nią w 
d01n;U me ~tało, oskarżono i oddano ją magistra
towi. Magistrat ciężkim karaniem (a bodaj nie 
pod gardłem według rzymskiego prawa) zakazał 
Jej na potem upijać się. przecież uprosiła sobie 
u sę.dzlów, aby się jej J!>rzynajmniej wtenczas 
godziło upić według dawnego zwyczaju ludzi 
~Y co prz~dawać albo kupować będzie. to jest 

, litkupu zazyć,. lec:z w tym zdrada była. Miała 
b~wiem ta niewiasta kozę jednej, więc zmó
wiwszy się. z drugą sąsiadą taką. jako i sama 
była, co dzień kozę onę sobie przedawaly, a na
i:aju~ a:ctkupowały wzajemnie I tak litkup pijąc 
codziennie się upijała. 

Maciej Mateusz F ryczkiewlcz (1767) 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 
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E 
UGENIUSZ MOGI
LEWSKI nalety 
dziś do cnoł.'.Jwk1 
pianistów· radziec 
kich. Grę jego ce-
chuje wyjątkowa 

muzykalność i wrażllwość este
tyczna. Artysta prowadzi obe
cnie ożywiona d'Ziałalność kon
certową tak w Związku Radzie· 
ckim jak i poza jego gran(ca · 
mi. Warto przypomnieć, że o
bok zdobycia T nagrody na Mię
dzynarodowym Konk4rs1e Mu
zycznym im. Królowej Elżbiety 
w Brukseli w 1964 r. (w innych 
konkursach nigdy nie uczestni
czył), pianista w 1967 r. utrzy- / 
mal zloty medal Międzynarodo. 
wego Towarzystwa Muzyczne· 
go w Wielkiej Brytanii. W 
dniach l i 2 marca br. (piątek 
I sobota) Eugeniusz Mogilewski 
wyst~oi na estradzie Filharmo
nii Łódzkiej im. Artura Rubin
steina. 

- Co uważa pan za ideał In
terpretacji? - Na czym un po
lega, czy je!lt to wiernosc in· 
tencjom kompozytora, ezv tet 
jest to oryginalność odtwórcza. 
niepowtarzalność? 

śnie odszukanie I uchwycenie 
tych wartości pomaga odualeźc 
wewnętrzny tent utworu. 

- Czy długo uczy się pan no
. wego utworu? 

- To bywa różnie. Niekiedy 
przychodzi ml się uczyć nowe
go utworu szybko, gdy np. jest 
to związane z rychłymi wystę
pami. Niedawno np. udało mi 
się nauczyć koncertu fortepia
nowego Tichona Chrennlkowa 
w ciągu czterech dni, któty na
stępnie wykonałem na estra
dzie z towarzyszeniem ork:e
stry. Ale takich utworów jak 
np. Sonata B-dur Beethovenit 
(Hammer1davler) uczę się bar
dzo długo. Aby dobrze opano 
wać taki utwór iak np. Waria
cje C-dur na temat walca Dla
bellego L, van Beethovena po
trzeba dużo czasu - z pewno~
cią pół roku, a może I więcej. 

Prawie cały swój wolny czas 
poświęcam na ćwii;zenia. Po 
zakończonych w konserwatorium 
zajęciach ze studentami, staram 
się jak najwięcej pracować. 
Cwiczę średnio po pięć do sze
ściu godzin dziennia, a czasem 
i więcej. W dniu koncertu, a 

wskie. Włafoie moja matks iuż 
od dzieciństwa przeka7.ała i 
wszczepiła ml wielką milośc, ja
kieś święte uczucie w stosunku 
do Henryka Neuhausa. Nie wy
obrażałem więc sobie nauki u 
innego pedagoga; nie dop)lszcza. 
łem nawet takich myśli. Chcia
łem uczyć się i pracować ~ylkc 
pod opieką artystyczną mi<;~rza 
mojej matki i mego ideału. Dla· 
tego, po ukończeniu szkol! mu
zycznej im. Piotra Sto1ar >kie
go w Odessie, gdzie pruz je
denaście lat uczyłem się u swo
jej matki - przyjechałem w 
1963 r. do Moskwy i wstąpiłem 
do klasy Henryka Neuhaus-i. 
Los jednak zdecydował, że by
łem jego ostatnim uczniem. 
Mistrz zmarł bowiem w dniu 
10 października 1964 r. Jednak
że zdążyłem .ieszcze mieć szczę
ście otrzymać od niego tak wie
le, że niczym jasne światło 
świętego słońca zostało tJ dla 
mnie na całe życie. Moje spot
kania z nim i ćwiczenia ze mną 
dały mi prawie wszystko. On 
także przygotowYwał mnie do 
konkursu im. Królowej E1 żb,e
ty w Brukseli i był świadltiem 
mojego tam zwyclestwa. Bardz'.l 
się z tego powodu cieszył. 

Koeham muzykę· Chopina 
I 

- W pytaniu tym zawarta 
jest głęboka myśl, ponieważ dla 
wykonawcy właśnie to jest naj
ważniejsze. Wydaje mi się, że 
powinien on trzymać się ściśle 
zamysłu kompozytol'ti i t:.?kstu 
przezeń nakreślonego. Ważne 
jest jeszcze, aby gra pianisty 
była dokładnie przemyślana, 
aby była ona rodwietlona ro
zumem i aby w ·każdej nucie 
jego wykonania brzmiała taka 
głęboka wewnątrzna myśl, któ
rej wszystko iest podporządko
wane Oczywiste, że ważne jest 
również i to. aby wykonanie 
brzmiało tak, jakby bam kom
pozytor uczestniczył w tym 
koncercie, albo tak - jak gdy
by napisał on ten utwór do
piero co przed chwilą. 

Kompozytora też należy od
kryć na nowo. Za każdym ra
zem chciałbym w utworze od· 
naleźć coś nowego, a Przede 
wszystkim grać tak, aby utwór 
brzmiał bardzo żywo i w'!pół
cześnle i był bliski umysłowi 
i sercu słuchaczy. 

Kiedy rzecz dotyczy Interpre
tacji, to zawsze przywodzę na' 
myśl to, co kiedyś na t~mat 

- , dzieła sztuki powiedział 8rnest 
Hemingway. Używając pr:i.eno
śni porównał on dzieło 5ztuki 
do góry lodowei„ której tylkc 
część położona naCl wodą jest 
widoczna, zaś iei podstawa u
kryta ;est pod wodą. Pow;edze
nie to staram się przetłuma
czyć na język naszego zawodu. 
Wydaje mi sie więc. że istota 
interpretacji polega przede 
wszystkim na znalezieniu tego, 
czego autor wprost nie OJwie
dział, aJe, co znaiduje się jak 
gdyby między wierszami, Wła· 
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takte i przed samym konc~:
tem staram się cały czai grać. 

- Lubi pan koncertowa6 so
lo, ez:v-T 

- Gdy gram 1 ork!estell, 1. 
pewnością jest to coś zuµełni~ 
innego niż gra solo. Przed1J 
wszystkim czuje się poparcie 
duże; liezby muzyków. Bardz" 
ważne jest. aby dyrygent był 
dobrym muzykiem; wtedy bo
wiem wywiązuje się spec:dic1.
nv kontakt. Czasem chce s'ę 
„pójść" za dyrygentem, k:ed~· 
indziej zaś „pociągnąć" za sob~ 
dyrygenta, I to jest z pewno
ścia na swói sposób bard!.~ in· 
teresujące. Kiedy koncertuje z 
orkiestrą symfoniczną, wydnj!! 
mi się, że orkiestra niby- morze 
otacza mnie wokół, a ja unoszo
ny jestem na szczyt jego fal. 

Za szczególny zaszczyt poczy
tuję sobie współpracę z naczel-
nym dyryg.mtem Orkiestry 
Wszechzwiązkowego Radia l 
Telewiz.il w Moskwię - Wła
dimirem Fiedosiejewem. Mia
łem szczęście wyst~pować z nim 
wiele razy. To doskonały mu
zyk o wielkim sercu i ~łebo
kiej duszy. 

Kto wywarł największe 

piętno na pana osobowości ar
tystycznej? 

- Musze powiedzieć, te całe 
moje dotychczasowe życie u
płynęło w atmosferze szkoły 
neuhausowsklej. Moja matk~ 
była jedna z ulubionych 11czen
nic Henryka Neuhausa. ukoń
czyła ona w 1941 r. w jego 
klasie konserwatorium moskie-

$mierć jego była dla mnle 
ogromnym wstrząsem. Długo 
nie mogłem dojść do siebie. 
Wówczu było ju:t dla mnie 
wszystka jedno, u kogo będę 
dalej ćwiczył, P<>nlewat zgasł 
mój wielki autorytet i człowiek 
w którego bezgranicznie wie
rzyłem. 

Jednak uczyć się trzeba 
było dalej. 

- Potem przez dwa Iata u
czyłem się 4 jego asystent.a i 
syna Stanisława Neuhausa. Z 
pewnością on także był znako
mitym muzykiem i pedag 1giem, 
lecz mnie pątrzebny był czło
wiek, w którego bym uwierzył 
i ponownie mu zaufał. 

- I spotkał pan takiego czło
wleka T 

- No ... tak. Był nim Jakub 
Zak. Kiedy przeszedłem d" jego 
klasy i zacząłem ćwiczyć, poja_ 
wił on się dla mnie zncwu 
przede wszystkim jako wielki 
nauczyciel i przyjaciel. Poczu-
łem się na powrót bardzo 
szczęśliwym - jak gdyby.n 
zmartwychwstał. To był bardzo 
in,teresujący I bogaty okre1 w 
nfoim życiu, nasycony niespo
tykanymi na ogół wartościami. 
Ukończyłem u niegc, konserwa
torium, aspiranturę i przez o
kres siedmiu lat (nieprzerwa
nie) byłem jego asystentem. 

- Ale Jakub Zak takte nie
długo zmarł. 

Tak. · Po jego ~mierci w 
1976 r. -0trzymałem swoją kla-

Foto: Marek Grot-0wski 

sę w konserwatorium. Obecnie 
prowadzę wykłady w Mos~iew
skim Konserwatorium. ale nrze
de wszystkim - koncertuję. Tc 
moje najw,p.żniejsze zaięcie. 

- Wspomniał pan o swoim u 
· dziale i zwycięstwie w Między

narodowym Konkursie Mu~:vcz
nym im. Królowej Elżbiety w 
Brukseli. 

- To był mói jedyny kon
kurs międzynarodowv, w któ
rym uczestniczyłem. Było ~„ rlla 
mnie czymś zupełnie nieoczeki
wanym: miałem wtedy dopiero 
osiemnaście' lat. O zdobyciu 
pierwsze.i nagrody nawet ni~ 
myślałem. Ponieważ był to 
także mój pierwszy zagraPicz
ny występ, więc odczuwalem 
dużą przyjem:i.ość z tego powo
du. Byłem także dumny i z tt'
go. że to właśnie ja ·reprezen
towałem Związek Radziecki na 
tym konkursie. 

- Duma - jak się p6źniej 
okazał-o - była w pełni uzasad
niona. 

- Uzyskana tam przeze m:iie 
pierwsza nagroda otworzyła ml 
drzwi do kariery artystyczneJ 
Konkurs był z pewnością naj
ważniejszym wydarzeniem w 
moim życiu. Pozostało mi z tam
tych dni wiele przemiłycb 
wspomnień. 

- Czy kr6lowa belgijską tci 
pan widział? 

- Tak, naturalnie. Konkurs 
odbywał się z żywym udziałem 
królowej. Po ogłoszeniu wyni
ków konkursu, wspólnie 1 ra
dzieckim ambasadorem zostałem 
zaproszony do lały królewskiej. 
Tam właśnie spotkałem się t 
królową po raz· pierwszy, któ
ra ucałowała mnie w obecnoicl 
całego orszaku królewsK:ego. 
Odnosiła się do mnie b:irdz? 
ciepło i delikatnie. Zaprasza
ła mnie wiele razy do siebi~ do 
pałacu. Rozmawiając ze mną, 

powiedziała, że po rosyjslc.u u
mie powiedzieć tylko dwa sło
wa - mój drogi. Dla mnie 
(myślę, ie dla innych również) 
była ona wspaniałym człowie
kiem, symbolem rozumu, wiel
kim działaczem kultury. 

- W swoich podr6iacb art:r· 
stycznych pamięta pan o ojczy
źnie Chopina i jego muz.reo. 

- Chopin to mój ukochany 
kompozytor Jeg<> muzrkę k~ 
cham tak jak język, ktorym su: 
wypowiadam. Dla zrc:izum.iet?-ia 
Chopina i jego muzyki, posynę
ciłem wiele czasu. Po śm!ercl 
mojego ostatniego profesora 
Jakuba Zaka, wziąłem rlwu
letni urlop w konserwatorium, 
aby rzetelnie nauczyć się wy
konywać muzykę Chopina. Od
niosłem z tego przedsięwzięcia 
wielki pożytek. Nauczyłem się 
wszystkich et.iud, preludiów I 
wielu innych utworów. :Mogę 
powiedzieć. że opanowałem .du
ży zakres repertua~ chopmo
wskieg9. Etiudy Chop ma. grałem 
w wielu państwach świata m. 
in. w Hiszpanii, Japonii, '!'e 
Włoszech i oczywiście w Zw1ą
%k:u Radzieckim. 

- W ubiegłym roku uczestni
czył pan w XXXIX Międzyna
rodowym Fesłiwalu Chopino\V· 
skim w Dusznikach Zdroju. Ja· 

kle wrażenia wyniósł pan • te
go festlwalu1 

- Wrażenia.„ nie da się teg·J 
tak łatwo i krótko wyrazić. One 
są bardzo głębokie i wzrusza
jące. Jestem szc~ęśliwy i \".dzi~· 
czny losowi, ktory zrządził, ze 
mogłem tam przebywać. Jest 
w tym festiwalu coś niezwykłe
go, kiedy pianiści z różnych 
stron świata przyjeżdżają do 
Dusznik, aby pokłonić się wiel
kiemu geniuszowi i uczcić je~c 
pamięć; aby poprzez muzykę 
powiedzieć, że Chopin żyje, że 
jego serce żyje w jego utwo-
rach wykonywanych przecież 
także we wszystkich krajach ; 
świata. Festiwal w Dusznikacr· 
ma w sobie coś tak wzrusza
jącego, do tego stopnia, iż na
wet nie potrafię mówić o tym 
bez łez. Rozmawiając o tych 
sprawach, mówimy o jednej z 
najwyższych kultur. Mog~ sk 
wam :i;a to tylko pokłonił! - l 
to także daje mi powód do 
szczęścia. 

- Szczerze 
rozmowę. 

MARIAN 
STRZELECKI 
JACEK 
WOLAŃS.KI 

dziękujemy za 

• 

„ Wóda, szabla, . '' OJCZJZDa,,, 

„FUCHA" 

Scenariusz l reżyseria: Michał J. Dudziewicz. W rolach głów
nych: Marian Kociniak, Jerzy Bończak, Bogdan Baer, Leon 
Niemczyk. 

Swój debiutancki, dyplomowy film Michał Dudziewicz zreall• 
zował na podstawie opowiad.mia Jana Himilsbacha. Postać au
tora na trwałe zapisała się zarówno w polskiej literaturze ws pól· 
cze.mej, gdyż jest on twórcą trzech zbiorów opowiadali („Moni· 
dło", „Przepychanka", „Łzy S-Ołtysa"), jaJk i rodzimej kinematogra
fii. W filmie polskim Himilsbach, jako aktor-naturszczyk stwo
rzył liczne, wprost niezapomniane role. Wspólnie z nieżyjącym 
już Zdzisławem Maklakiewiczem tworzyli dookonały duet aktor
ski, o olbrzym.ich pokła.dach komizmu. Za.lować ty1ko można, :!• 
nie wykoczystano w pełni talentu Maklakiewicza, którego tale 
dobrze uzupełniał Himilsbach. 

Jem chodzi o twórczo§ć literacką Himilsbacha, to oscyluje ona 
wokół środowisk marginesu społecznego, ludzi żyjących na po
graniczu prawa i przestępstwa, różnej maści ~ombinatorów, do
moltrążców. Drugi nurt tego pisarstwa -obiera sobie za temat 
kwestię o.stateczną w ludzkiej egzystencji - śmierć, ukazaną po
przez środowisko tych, którzy wyświadczają niebo.szcz:inkom OS• 
tatnią przysługę: cmentarnych grabaorzy, kamieniarzy wykonują
jących nagrobki i pomniki. Ta sfera tematyczna szczególnie po
jawiała sit; w pierwszych opowiadaniach z tomu „Monńdło". Cały 

ten barwny świat I półświatek często I w dużych ilośdach za
prawia dę wódą. która jest potrzebna bohaterom Himilsbacha do 
tycia, tak aamo ja powilrlrze. 

Te, tak ebpło•\owane motywy pojawiają sfę w ftlmle Du• 
dziewicza. Jego bohaterami 1ą dwaj kamieniarze, jak to ZWY'kl• 
bywa u Himilsbacha, gustujący w mocnych trunkach, którzy WY• 
konując zleconą przez szefa robotę, podejmują się w ramach fu..: 
chy odremontować grób inicjatora Powstania Li·stopadowego -
Piotra Wys-0ekiego. 

„Fucna" wyraźnie dzieli ·sdę na dwie niejednorodne pod wz,glę· 
dem stylistyiki części. Pierwsza, znacznie lep.sza i ciekawsza od 
cl.rugiej, poprowadzona została przez reżysera w kierunku ko
medii. Główny efekt komedi{lwy osiągnięty zo.>tal nie poprzez 
nagromadzenie gagów, ale poprzez samą obecność na ekranie 
dwójki bohaterów. Kiedy stają oni przed szefem po przepitej 
nocy, z twarzami męczenników, w swoich ubraniach: beretki \Ila 
głowa<:h, waciakii, przyikrótkie spodnie odsłaniające wyzywające 
w swej 'kolory·styce skarpetki, to już samym wyglądem wzbudza
ją we.s-0łość widrow. Komizm wynika :z; ich spojrzeń, sposobu w: 
jaki wypowiadają kwestie clialogowe. Podróż, jaką odbywają, 
choć pozornie nic się w niej nie dzieje, także je.<;t zabawna· 
Sprawia t.o postać ,.mistrz.a kierownicy" prowadzącego starą, roz
klekotaną ciężarówkę z prędkością dwudziestu, trzydz'.es.tu ki• 
lometrów na godzinę. Wprawdzie ciężarowka pochodzi z firm1. 
,,Mercede>'', t.o jedrnak 'jest ta1k stara, że nie działają w n:ej ha• 
mulce i dlatego, gdy przejeżdża przez skrzyż:O\vanie pełne ludzi, 
klierow<:a po prostu zamyka oczy. Aby było jeszcze zabawniej 

okazuje się, że jeBt on miłośnikiem superszybkich samochodów 
biorących udział w wyściga.eh formuły I. Zbiera zdjęcia "i mode
le tych samocbódó"W i trzyma 'je w szofel'ce: Dudziewicz buduje 
humor w klasyczny sposób zestawiając rzeczywistość starego 
gruchota z mairzeniami kierowcy -o osiąganiu zawrotnych pręd
kości. 

Część druga „Fuchy", którą wyraźnie można wyodrębnić od 
chwili, gdy bohaterowie s9otykają nauczyciela histor:i, utrzyma
na jest w tonie patriotycznej powagi i zadumy nad takimi wa;r
tośoiami jak: umiłowanie ojczyzny, dla której poświęca się wszy
ttko, zapon:Unając o prywacie (napis na płycie nagrobkowej), 
pielęgnowanie pa~ięci o patriotycznych zrywach poprzednich 
polkoleń, walczących o polskość (gest całowania przez nauczy
ciela szabli Wysockiego), recytowanie poezji zagrzewającej n:e
gdyś do walki. Raczej chyba niepotrzebnie Dudz'.ewicz rezygnuj• 
1 humoru na rzecz pewnego moralizatorstwa. Publiczność wciąg
nięta w styl filmu nagle zostaje zaskoczona zmianą w jego kl·i
macie .1 wymowie. Częsty do tego momentu śmiech nie pojawia 
a.lę już prawie wcale, a na jego miejsce wkrad::iją się oznaki 
:r:wyczajlllej nudy. Jedyny ciekawszy fragment tej częś~ to 
wspólna popijawa kamieniarzy z nauczycielem, któr"y pragnie 
przelicytować tęgie głowy w ilościach wypitego alkoholu, wle
wając w siebie wprost niewiarygodne ilości wódki. Przy okazjl 
scen picia wódy Dudziewicz portretuje bywalców podrzędnych 
knajp i barów, miesMańców małych miasteczek, dla których 
główny nurt życia przebiega pomiędzy knajpą a kościołem, 

.Jeszcze jeden :fra,gment filmu zasługuje na wzmiankę. Jest nim 
„minietiuda" na budowanie nastroju pokoju, w którym czas 
jakby stanął, zatrzymał się w bezruchu. Dudziewicz osiąga za
mierzony efekt stosując same zbliżenia R?;;zc_zególnych przedmio
tóyv, sprzętów, obrazó"!'· Je·dynym wspólcze.sn.vm elemen~em je.st 
portret papieża Jana Pawła II, co oznaczałoby że akcja filmu 
roz~rywa się po roku 1978. Fakt ten podwuża w pewnym btoo
niu sens dialogu o ludziach, którzy jakoby jeszcze pamiętają ·z 
autopsji postać Piotra Wysockiego. Skoro Wysocki zmarł w roku 
1874, to aby go znali, musieliby się urodzić już przed rokiem 74. 
Czyli w momencie dziania się akcji mieliby do.brze ponad -;etkę! 
Nie przypuszczam, aby któraś z ooób do tego czasu najzwyczaj
niej żyła, chyba że w War.ce, gdyż tam pochowany jest Wysoc
ki, panuje mikroklimat, niczym w górach Kaukazu zapewniający 
długowieczność! Jeśli wywód mój jest słuszny, to zupełnie zbę
dna jest postać strurUBzk.i na cmentarzu, która rzeczywiście spra
wia wrażenie, ja·kby miała bezpośrednio do czynienia z Wysoc
kim, gdyż wyraża się o nim „Piotruś?!". Ponieważ nie znam 
pierwowzoru literackiego, więc nie ·wiem, czy Dudziewicz po
służył się czaiSem akcji zgodnie z auto.rem, czy też sam prze
trans<ponował ją w Iata siedemdziesiąte. Z lektury opowiadań 
Himilsbacha wiem, że więkność opowiadań rozgrywa s;ę w la
tach 50 i 60, a Ttawet niektóre z nich dzieją się je-szcze przed 
i w czasie wojny. Dm:lziewicz pr::tgnie choc'aż czękiowo zacho
:vać coś z at.m<?'5fery 1.at 50, ~a.k jakby chciał '.vyłożyć tezę, że 
Jego bohaterowie nalezą do innego św:a-ta, t3.'kiego, w którym 
gra stare radio, jedzie sta:a ciężarówka, a CZ9.5 na kwaterze 
kamieniarzy się zatrzymał. Bo wprawdzie na świecie jeżdżą ji,it 
superszybkie samochody, to oni jednak żyją innym rytmem 
trochę jak nie i tej epoki. ' 

Nie jesteFIJ.. do końca przekati.any, czy wprowadzen1e współ
czesności nie rozbija wła~n:e ierlnoś:i stylistyczr:ej filmu, której 
utrzymanie mogło sprawić cofnięcie czasu akcji w prze.;złość. 

_Reasumując „Fucha" nie wzbudzi raczej więk.5zych emocji u 
w1~zów, choć wiele osób wybierze się na ten film pnede w<1.y
stk1m ze względu na nazwisko autora opowiadanh. wedłu3 któ
rego film zrealizowano. 

WALDEMAR BĘDZIŃSKI • 
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„WRZOD" 

f P'W en 

Uprzejmie informuj• Obywatela Redaktora, te w celu doko
nania merytor!czneJ oce:iy funkcjonowania i zarządzania Wo
Jewódz.ką StacJą Pogotowia Ratunkowego w Lodzi oraz. z.badania 
zarzutów, zawartych w artykule "Wrzód" (Odgłosy nr 6 z dnia 
:ó~~tego 1985 r.) powołałem Komisję zlożoru\ z następujących o-

- lek. Henryk Janowski - dyrektor Wojewódzkiego Zespołu 
Meto~ycz.nego Opieki Zdrowotnej i Pomocy Społecmej - prze-
wodniczący, · 

- prot. dr hab. n. med. Jan Bas7.ezyński :_ specjalista woje
wódzki w dziedzinie pediatrii, kierownik Katedry Pediatrii 
WAM, 

- lek. J~nusz Kawiorski - dyrektor Specjalistycznego ZOZ 
Matki i Dziecka w Łodzi, członek Rady Krajowej PRON rad-
ny Rady Narodowej m. Łodzi, ' 

- doc. dr hab. n. med. Marlain Szpakowski - specjalista wo
jewódzki w dziedzinie położnictwa 1 ginekologii kierownik Kli-
niki Położnictwa i Ginekologii W AM, ' 

- doc. ~r hab. n. med. Janusz Wara-Wąsowski - specjalista 
wojewó~zk1 w dz.iedz.lnie anestezjologii i intensywnej terapii, 
klerown1~ Zakła~u. Anestezjologii I Intensywnej Terapii AM. 

U~talelllja ~omisJi będą pomocne w zajęciu ostatecznego fłta-
noWlska w te1 Sl"rawie przez Wydział. · 

ODSŁONIĆ KULISY .•• 

GŁÓWNY LEKARZ WOJEWODZKI 
dvrektor Wyd7iału 

RYSZARD MAqJNIKOWSKI 

*N@*MA 

Z dni~m 1 pażdziernJka 1984 r. wkroczyliśmy w drugi etap 
~~wyzk1 opl~t za czynsz ~iestitaniowy. Moi sąsiedzi (oboje 
be zymujqcy się z renty) płacili dotychczas za swoje M-3 1"77 zł 

0 cnJe Po podwyżce bę<lą płtłcić 1813 zł miesięcznie W d;nym' 
P~z~p?dku ~astąp1_ła iwrżka ~zyns'Zu o pr1.eszło 40 ~roc. Mniej 
~~ce1 wszy„cy m1esz.kancy osiedla .,Chojny-Zatorze" będą wno
s1h opłatę orr.ekraczaiącą tę kwotę o 40 proc. podwyżki. 
Żyję l chodzę po . zi~mi C~tam prasę, słucham radia, oglą

dam . programy Tv 1 Jako~. nie mogę sobie skojarzyć dwóch 
?Odstawowych rzeczy: teoru I praktyki Może mi ktoś wyjaśni 
1 wytłumaczy? _Chętnie posłucham Póki co. posłużę sie konkret
nymi. faktami Jak. zawsze. bowiem one chytra najbardziej prze
mawiają do ludzkiej wvobraźni. 

W dobie powszechneg:<> głodu miesz.ka~owego, oo najmniej pro
blematyczne I nieco du\l\rne wydaje rru się tolerowanie nowo 
wybudowanych. pustostanów. A takowe niestety istnieją . Są nie 
zamieszkane. me zagosoodarowane od kilkunastu miesięcy a na
wet k\\ku lat z rzędu. Ta\emn!ca poliszynela. Na osiedlu' ChoJ·-
ny-Zatorze" np d t h l ·· . k · o rzec at stoją dwa puste pomieszczenia 
miesz al~e na parter~ bł. 23 i 2:ł5. przeznaczone rzekomo na 
ur~dzema telek<Jmunikacyjne, a<:zkolwiek jest to odległa przy
szt.>sć„. 

Inne pomieszczenia na XI kondygnacji bł. nr 9, 12 i 212 z po
wodz~lem mogłyby być pr:i;ysto~owane na mles1-l.can;a. a znaj
d~j, się w nich magazyny i archhvum za WYiątkiem bloku 212 'iaut absolutnie nk , nie ma.. oprócz umeblowania oo byłej Ro' 

c wdzl P?tanie. Czy faktycznie nie można przeznaczyć tych 
po~es~c~e? po odpowiedniej adaptacfj dla członków i;półdzielnt 
naJ ar 7.teJ potrzebujących? · Mieć korzyść i opłacanego syste
matyc.z.nle czynszu? Obecnie kosz.ty ponosi spółdzielnia. Druga 
dość istotna_ sprawa. W :iie'i\t.ończoność odwlekające 'lie do koń
cowego odbioru posu:zegolne obiekty usługowe i handlowe. usytuo
wane na parterach bloków mieszkalnych. Istna plaga. Nierzad
ko odd.awane są do użytku Po okresie przeszło rocznym, po za
si_edleniu bi.oku. Z tego tytułu ponosi ewidentne straty spółdziel
nia I my Jako .czł~>nk~wie tej §półdzielnl. nie wliczając innych 
dodatkowych uc1ązllwosci I poniesionych kosztów 

Po~oto"". i a a_waryjne. Płacone wysokie rach~nki jedynie za 
przy.Jazd 1 odcięcie energii elektrycznej lub dopływu wody. Usu
wanie ~wari! należy bowiem do grupy remontowej. wyspecjali
zowaneJ grupy elektryków, hydraulików itp. A ;>leniążki wartko 
płyną z kasy spółdzielni do innej kasy I właściwie za co? z 
powodzeniem mó_głby ~ego ?okonać · obeznany i przeszkolony 
pracownik administracji zamieszkujący w osiedlu. 
Następna sprawa nie mniej ważna. Właściwa naprawa t k<>n

ser~a~ja urządzeń technicznych, będącej w gestii . spółdzielni. 
administracji. Są konserwatorzy, .a jakże na etatach. ale ogląda
my ich rzadko chyba w razie zaistniałej awarii. Po kilku la
tach takiej beztroskiej konserwa<"jl maszyn i urządzeń techni
czny .:h wysiadają ~mpy inne podzespoły. a części zamiennych 
brakuje: WykruszaJą się w zastraszającym, szybkim tempie. 

Hagmmne skargi mieszkańrOw na głośno pracujące węzły 
c.epłownicze. nad którymi b3danta trwają od kilku lat. Wy
calkowano już pół miliona złotych na drobne poprawki w pro
Jek<'le I oo z tego wyszło? Ano nic lub prawie nic. Węzły hu
czą , spędzają sen t nowiek, a badania nadal trwają. 

Cddzlelnym problemem staje sle zagospodarowanie terenu. Na 
po.vyż.sze ~E'le wydatkowano miliony złotych. Nieuczciwi wyko
nawc':' zasiali trawę posadzili krzewy na lichym kamienir.tym 
podloz.u które nawet nie wzeszły i pousychały. Natomiast tam 
gdzie. wyrosła 1;>ujna zieleń, nie widać jej konserwacji. a pra~ 
i:owmk zatrudniony na etacie ogrodnika z braku zajęcia przez 
ja~lś czas pracował w klubie osiedlowym.„ Trawa rośnie na 
dziko. 

Pewnego razu bylem naocmym świadkiem takleJ oto scenki: 
- młody człowiek dosiadł nowego traktorka ogrodniczego t za
czął kosić trawę przed bl. 246 Raz po raz uderzał w ltamienie. 
Przystawał podnosił silnik do góry, wyjmował kamienie i je
chał dalej, Nie zajE>chał daleko. Maszyna odmówiła posłuszeń
stwa. musiał zjechać do bazy administracji. Przypadkowi orze
chodniE" i dzieci. uczestniczące gromadnie - mieli uciechę Pe
chowy ~ierow~a nie sp:awdził terenu przed podjęciem pracy. 

Na uhcy M1eszczańsk1ej jesienią 1933 roku ustawione zostały 
znaki drogowe. Ot. tak sobie, byle były. W sto.sunkowo krótkim 
cza~ie się powywracały i uległy dewastacji. Niby drob
na rzecz. a Jednak rzutuje na- całokształt pracy admlnistra~ji 
osiedla. 

P? prostu krew nagła człowieka zalewa patrząc na taką bez
myslną i be1troską ~ospodarkę groszem spółdzielczym. Wydawa
nie lekką rączka _ na prawo I lewo pieniążków. dosłownie w bło
to. 
Członków spółdzielni 'interesują konkrety. nie obietnice. Czy 

równie i płaceniem podwytszone~o czynszu za mieszkania spół
d:z.lelcze, użytkown)cv będa mieli zagwarantowaną sprawniejsza 
obsługę w usuwaniu zgłaszanych usterek. innych uciążliwości 
warunków mieszkalno-bytowych na danym osiedlu? 

Cz! rzeC"zywlścll' c1.asokres naprawy np. wymiany izolacJI w 
pom1e~zczenlu pralni będzlE> nadal clą~nął sie przez kilka mie
s ięcy ._ czy też kilka tygodni? Jak naraz.fa pompy nracufa coraz 
głośn1~J. zamiast l'iszej Wlndv psują się coraz częściej. a i sły
ch :i l' 1e na kaMPJ kondy~nacji wieżowca, czego nie było. A nie 
wywiezione na czas śmieci ~hulają" oo całym osiediu. 

Nie Jestem pesymistą. wld7.ącym wszystko w czarnych kolo
rach .. Jestem realistą. Sądzę, ie silny i prężny samorząd, może 
wiele zdziałać na innych ·ntt dotychczas zasadach. ale też musi 

/ 
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mieć pew_ne zrozumienie i poparcie zar6wno ze strony z.arzadu 
spółdz1~lnt ja_k i samyc.~ mieszkańców. Rzecz nie w tym. aby 
zap;wmć sobie „otoczkę pozornej działalności. akceptacji wszy
stkiego.. lecz w ty~ aby móc śmiało I odważnie rozwiązywać 
nabrzmiałe s~awy i problemy w możliwie szybkim cz.asie. My
ślę._ te w sz~zerej, otwartej dyskusji na różne tematy z ludźmi, 
mozna znalezć najbardziej obiektywne rozwiązanie katdej jednej 
sprawy. 

WŁADYSŁAW BISZEWSKI 

WINDA 

N aciskalem po k<>lei wszystkie CU~ ale piekieln• pudło ani 
d;t'gnę.ło. Ugr~zł~ między u6lltym a 1!6dmym, jadąc n.a dzie
siąte do waJ<>meJ, z którą miałem a.ię spotkać międ-z;y pierwszą 

a drugą. Kiedy mnie wreszcie ściągnęli, dochodziła trzecia. Po
dreptałem na górę. Na moje dobijanie się odpowiadała głucha ci
sza. 

I . wtedy powziąłem niezłQJl1Ile postianowienle: mu.szt1 prześle
dzić dzieje tego dłabelskiego wynalazku, co talk mnie uirządził . 
Dotychczas ty1ko tyle wiedziałem, że winda to inaczej dźwig lub 
wyciąg (wyciąg, wyciągde Ltd.); Mała Encyklopedia Powszechna 
PWN nie W7lbogaciła mego zasobu wiadomoścL Cóż mi po opisie 
współczesnej w.i.n.dy, skoro miałem okazję prz.yjueć su~ jej d-0-
kladnie w ciągu dwóch bez mała god-m.nl 

Z innych źródeł dowiedziałem się, że windy jako takie znano · 
już w czas.ach starożytnych. Były to windy linowe, poruszane 
z.a pomocą ludzJc·kh mięśni. Kroniki nie wspominają CtLY dobrze 
funkcj<l!Il<>wały, ale jak dotąd nie spotkałem się i przypadkiem 
nawalenia mięśni ludzkich przy tak mało skomplikowanym za J ę
ciu. W konkurencjach rozgrywanych w ramach turniejów miast 
nie raz oglądałem na srebrnym ekranie stars-z.y<:h panów z. brzu
szkami, ciągnących ze wszystkich sil powrozy - bez żadnej awa
rii. 
Ręczną windą jeździł m.l.n. Neron. Po poi.arze Rzymu w 66 r. 

cesarz zażycz.ył sobie postawienia na miejscu spaloneg<' pałacu 
noweg-0, jeszcze okazalszego. W nowo zbu.dowanym obiekcie za
instalowano windę wznoozącą się, na wysokość 40 m„ mogącą 
zatrzymywać się - co z.a cud techniki! - na kaMeJ kondygna
cji, a n·ie między nimi. Budowniczowie zadbali o przepisy bhp: 
podłogę windy i d-0lną powierzchnie s1;ył>u wyścielały puszyste 
poduchy. Może podejrzliwy Neron obawiał się, że niewolnicy po
przecinają powrozy? Ponieważ byli oni n.tegramotni, nie wypisy
wali ka0rtek WINDA NIECZYNNA. N a ich ślad (kartek) przy 
wykopaliskach pała-c-u Nerona nie natrafiano. 

Windy na ręczny pych przetrwały dłu.go, co nie oznaC'Za, że 
ówczesna techniik·a dreptała w miejscu. To zastosowano przeciw
wagę - g.dy jedna kabina wędrowała w g6~, z góry na dany 
znak dla ulżenia napi~tym mięśn.iom spuszczano drugą , odp;l
wiednio obciążoną. To znowu z. należytą rozwagą sięgnięto do 
pomocy korby i koła zębatego w celu zagwarantowania użytkow
nikom bezpieczeństwa. Gdy obsługa i.agadała się, oowied7.imy na 
temat nieprzewidzianego fuksa w ostatnim wyścigu kwadryg, 
winda nie leciała na łeb I szyję w odwrotnym kierunku. 

Takie unowocz.eśnione. ręczne windy budowano w Rosji car
skiej jeszcze w połowie XVIII wieku. Funkcjonowały one w pa
łacach Carskiego Sioła opodal ówczesnego Sankt-Petersburga, 
gdzie car batiustka miał letnią rezy<lencję. Można je było spot
kać w co okazalszych budowla-eh w K:is•kowie pod Moo~wą . W . 
w r. ·1785 znany mechainik rosyjski Kuhhin skonstruował tz-v. 
windę gwintowaną, wędrują>eą na wielgachnych &rubach ·w te 
i na:iad. 
Kłopoty - jalk wynika 1 dawnych krooik - zaczęły się dopie

ro w pięć 1!3.t później , w r. 1880, kiedy to l'Uszyla pi~rwsza w 
świecie winda elektryc'Zn.a. Na'l:\\>'>fsko jej kon.strukotora utonęło 
w pomroce dziejów. Wiadomo tylko, że wypuścił ją berliński koncern 
Siemensa. Wielokabinowe pudło, przypomLnające kształtem gi
gantyczny róża.niec, poruszało się non .stop. Owe pierwsze .sie
mensowskie windy współcześn•i nazywali Paternoster, bo oo pobo
żniejsi f stra·chl1wsi pasażerowie. nie darząc ich zbytnim zaufa
niem, w czasie jazdy zawzięcie klepali pacierze, mają.ce uchronić 
prze.cl awariami. 

Ja też odmówiłem pacłen, gdy w drodze do maJomel winda 
zablokowała .się międ-zy piętra.ml Tyrko z.amlas·t od Ojcze na.sz. 
modJ.iitwę rozpocząłem słowami Nasza matko. eo w wiernym 
przekładzie na ładnę brizmi Naser mat~. Ale widać z.a pófno 
r.abrałem s!e do pac.!erza. T!.'zeba g·o było zacząć na parterze, gct.y 
wsiadałem do wind;r.· 

ADAM OCHOCKI 

KOMUNIKAT KONKURSOWY 

I 
Zarząd Oddziału Stowarzywienia Dziennika.ny PRL w Rzen<>

wie,, Wvdziały Kultury i Sztuki Urzędów Wojewód7Jk:Lch w Kro
Anie, Przemyślu, Rzeszowie i Tarnobrzefu, redakicje: ,,Nowin", 
.IWzglośnd Polskiego Radia., „Promów" i Oddziału KA W w R:ie
azowie, "Podkarpacian w Krośnie, „Tygodnika Nadwiślańskiego" 
w Tarnobrzegu i nżycia Przemyskiego" w Przemyślu - ogłasza
ją kookux.s na reportaż, związ.any s 40-ledem Pol&ki Ludowej 
w r~onie Po~ki południowo-wsohodniej. pod hułem: 

.Nasywano Jll Pohlu• B"' 

Zamysł 1 huło konkumu 14 powtórzeniem łpo ponad 10 la
tach) podobnej indcjatywy, podjętej przez. wydawnictwo „Cz.ytel
nilk" i tygodniik ,,Polityka", kiedy co trzeci z nad~łanych repor
taży kon:ku.rsowych pochodził właśnie 1 &erenu pOłudniowo
-w.sohodniej cz.ęśoi kuj.u. 

Celem konkursu jest uz.yakanie wartołciowych prac. ukazują
cych przeobrażenia i zmiany, jakie za.szły (i uchodzą nadał) na 
terenie województw: krośnieńskiego, przemyskiego, rzeswwskie
go i ta.rnobrzeBJkiego w okresie 40 powojennych lat, które Oflta- ' 
tec7Jnde wymazały na tycll terenach pojęcie dawnej "Polski B". 
Nie jes·t jednak intencją organizatorów kookursu, by jego plon 
dał obraz. wyłącznie jubileusz.owy, dotony 1 blasków i pogod
ny~h barw. Bardziej zależy im na priM:ach. które przekatą 
prawdę o tym regionie i ludziach, tworzących jego współczesny 
portret, ohoćby prawd~ ta była czasem gorzka, daleka od poto
cznych wyobrażeń i opinii. 

Konkurs ma charaktar otwll'l"ty l przeprowadzony r.Mtanle w 
dwóch grupa<:h reportaży - pra.c;owy1ch i radiowych. W kaZdej 
z tych grup przewlid.uje się przyznam~: I -narr6d po 50.000 zł, 
II nagród po 35.000 sł, m nagród po 20.000 zł oraz wyróżnień 
po 10.000 1L Jury dokooa 01.1tatecznego podziału nag.ród i wy
różnień w oparci•U o ocenę jakości prac, nłe zmieniają.c jednak 
ogólnej kwoty, przeznaczonej przez ergantzatorów konkursu na 
nagrody. 

Konkuxs je.rt anooimow7, a podpisane godłem puce. które me 
powinny przekraczać 30 stron maszynopisu (w 3 egz.) lub 30 
minut nagrania na taśmie magnetofonowej, należy uzuriełn.!ć 

.. kopertą, wewnąt-rz. której powinno znajdować się imię, naz.w.1.
sko i adres autora. Pra<'J' konkursowe należy nadsyłać pod ad
resem: Stowarzyszenie Dziennikarzy PRL, Oddział w Rzeszowie, 
Al. Komunistów 10. 1 dopiskiem .,Konkurs •0-.lecia PRL". Osta-
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teczny termin nadsyłania praa mija Sl marca br„ a rozstrzya
nięcie konkursu nastą.pi 9 maja 1985 r. - w 40 rocznicę 71WY-
cięstwa nad fa.szyi.mem. ' 

Organizatorzy konkursu zastrzegają aob!e prawo pierwodnl
ku prac nadesłanych na konku.rs i wykorzystania ich w audy
cjach radiowych, a talkie wydania plonu konikursu w formie 
k.siąilkowej (w każdym jednak przypadku aut.or otrzyma hono-
ra.rium za swą pracę). / 

CO BUDUJE AUTORVTETł 

Zapewne ma racj• Barbara KemI,>a pisząc, :te z.arobkl 1ędziów 
aą za niskie („Odgfosy" nr 5/85 r.: „Sędzia - zawód czy misja?"). 
Z pewnością ma także rację, gdy zauważa, te sędziemu powinno 
przysługiwać prawo do dodatkowej powierzchni mieszkalnej, w 
postaci ocłrębnej i:z;by, tak jak przysługuje np, nauczycielom. I 
że wielu sędziów (choć nie ty1ko sędziów) znajduje aię w trud
nych lub bardzo trudnych warunkach lokalowych. Można wie
rzyć i w to, że młodzi sędziowie i asesorzy „drżą z emocji" przed 
rozprawą - jeśli nie „kolejną" - to przed pierwszą, aamodziel
ną. Za.pewne też niektórzy- odchodzą z s·ądownictwa, przechodząc 
do innych zawodów prawniczych. Dzieje się tak .z.resztą i w in
nych zawodach, a przyczyny tego są różnorollne. 

Trudno wszakże zgodzić się z, p,ozostałymi wywodami Barb&f7 
Kempy. Wątpię też, by nawat sami sędziowi• chcieli zaaadnolł 
i prawdziwość tyeh wywodów podzielać. Mam równieJ; Wll~Pli~ 
wości, czy prestiż i autorytet sędziego, o którym tak wiele piue 
Barbara Kempa, buduje i umacnia użyta przei. nią argumen
tacja. 
Znajo~i radcowie prawni z.e spółdzielni mie.n.kanioweJ, wy.tł„ 

pu~ący Jako p~łnomocnicy procesowi, pytani czy do.s·trzegajit w 
„l 1 ius owskie uśmiechy", jakie w trakcie rozprawy ślą im 
sędzi-0wie, pukali się znacząco w czoło, a uśmiech jakim mnie 
przy tym obdarzałi, z pewnością nie był „lizuaowski". 
Pomijając . już asipentt mora.lny takiCh postaw, nawet gdybr 

były_ p~awdz1we - czy można uwierzyć, że nawet bardzo młody 
sę?zta Jest aż tak naiwny, aby liczył na to, że najbardziej naweł 
„lizusowski" uśmiech do pełnQlffiocnika procesowego, nawet po
party _korzystnym dla niego -0rzeczeniem, wpłynie na orzydział 
s~ółd~1e~cz_eg~ ~eszkania dla sędziego? Czyi.by sędziowie nie 
wi_edZieh Jaki Jest tryb przydziału miesjcltań spółdzielczych i m• 
orientowali się, że wpływ pełnomocnika procesowego na ten 
przyd~1ał jest zgoła żaden? I czyżby byli aż tak naiwni Oekko
~yślm? nieos.trożni?), aby swoję umizgi do pracownika spółdr.iel
ni prezentować na rozprawie, w toku procesu? 

~ie "."i~rzę też, aby solidnie, rzetelnie· i z poczuciem odpowi.,_ 
dz1alnosc1, przygotowywali się do rozprawy jedynie sędziow1• 
st~nu wo.lnego. Bo c! inni - „wciśnięci między dwoje dzieci, 
w~ip6łm.ałzonka i teściową" oraz „stół, tapczan i szafę" (czyżb1 
samotni obywa.U się bez mebli?) - nie są w stanie czynić tego 
w .s.posób należyty. Moje spostrzeżenia wyn iesione z kontaktów 
z s~<lami . są odmlieinne. Ale być może trafiałem wyłącznie na 
sę?~iów me obarczonych „współmałżonkiem, dwojgiem dzieci t 
tesc1ową". 

Trudne warunki materialne llędziów - pisze Barbara Kempa 
- .zmuszają ich do intensyfikowan ia pomocy domownikom, a 
taikże, za zgodą prezesa sądu wojewódzkiego, do podejmowania 
prac dodatkowych. Nie byłoby chyba w tym nic złego bo sy
tuac~a taka jest raczej powszechna. Trudno chyba dziś ' znale!ć 
r<>dzmę, w_ kt~rej ~aangażowanie w prace -domowe iest wyłącz
nym obo.""'.iązk1em Jedrn~go z. małżonków, a także, aby ktoś ma
jący mozhwość uzyskania dodatkowych dochodów z dodatkowej 
pracy: pracy takiej nie podjął. Nikogo t-0 wsi'akże nie zwalnia 1 
obovi-:ią~u .dysc.yplmy, rzetelności i sum '.ennoścl, tak w pracy u-
11admczei~ Jak i .docl:J.tkowej. Dotyczy to i sędz.iów. Dlatego nie 
m?żn~ ~tę zgodzić z Barbarą Kempą, że okoliczności te uspra
w1edltw1a}ą zł~ przygotowanie się sędziego do sesji, nietermino
we st>?rządzanie uz.a.sadnień orzeczeń czy niepunktualne rozpo
czynam& rozpraw. 

Za to„,że poświęcllt się swemu posłannictwu, sędziowie ,1płacą 
grzywnę , woła .Barbara Kempa. Grzywną tą - są ich zarobki. 
- Zaiste.I Osobliwa to argumentacja I oaobliwa logilka. I chyba 
JJbędny wszelki komentarz. Można by chyba tylko dodać że taką 
„grzywnę" z.a WY'konywanie wy b r a n e g o p r z e z 's i e b. i e 
zawodu, pł~cą nie. ty~ sędziowie. Płacą ją prokuratorzy i ar
bitrzy komisji arb1trazowyeh, nauczyciele I pracownicy nauk-owi 
wyż.szych uczelni, bibliotekarze I organizatorzy tycia · kultural
nego, pi~lęgniarkl i pracownicy służb socjalnych - i jeszcze 
wielu, Wielu innych. 
. Sęd~a, zdaniem pani Barl>ary Kempy, to - w odróżnieniu od 

Innych zawodów - mi a ja, posłannictwo. Dlatego powinien 
być traktowany w 19P01Sób szczególny, a czynnikiem, który uwo
d:>wi s~dziego_ nada ra;igę posłannictwa, powinna być . „umiejęt
na poutyka finansowa , skonkretyzowana w podniesi.?niu wyna
grodzeń sędziows'kkh. Nie jestem przeciwny temu, aby .sędziow!e 
zarabiali duto i bardzo duło. Zgadzam &ię z Barbarą Kempą, u 
saty.sfakcja 1 wykonywanej pracy nie może być jedynym, mo
tywującym do tej pracy bod:fcem. Nie zgadzam się wszaide z 
tym. .aby zawód .sędzi~go traktować nie jako zawód lecz """-
ałanmctwo". ' „„-

J eśliby }ut oceniać pou:cz.eg61ne zawody w kategoriach !eh 
"posłannict~a", to nie widzę powodu, dla którego nie miałby 
być za taki uznany za~ó.d prokuratora, nauczyciela, pielęgniarki 
czy lekarza? A do jak1e3 kategorii zaliczyć czł-0nków kolegiów 
do spraw wykroczeń, którzy - pelniąc społeczną funkcję -
także ,,stosują prawo", decydują o winie i karze a wymierz.aJllc 
karę aresztu, decydują o po7lbawleniu człowieka 'wolności? Może 
właśnie oni i włamie dlatego, że nie czynią tego zawodowo, speł
niają mi • j ' w odd:ziaływaniu na a.połeczną praworządnojć 
na poszanowanie prawa przez obywateli? ' 
~zła - to zawód. Szczególny, może nieporównywalny 1 In

nymi, ale zawód, a nie misja, nie jakieś szczególne posłannictwo. 
Nie fetyszyzujmy zawodów, nawet, jeśli do ich wykony.wania 
niezbędne są szczególne predyspozycje - psychiczne, czy fizycz
ne. W ten $posób nie zbudujemy ich prestiżu i autorytetu. Pre
stitu i autorytetu nie k.sz,tałtuje także wysoko~ć zarobków czy 
to Poszczególnych ~ób, czy grup zawodowych. Gdyby tak był(), 
to autorytet bazarowej przekupki przewyższałby autorytet pro
fes.ora akademii. Zastrzegałem aię już , że jestem za tym, aby 
sędziowie byli wynagradzani godziwie. Nie jestem wszakże prze
kona.ny, że prestu I autorytet sędziego będzie w:uas.tał w miar' 
podwyższania jego zarobków. 

"Nie żyjemy w abstrakcyjnej czasoprzestrzeni, ale w określo
nych strukturach społecznych, politycznych. administracyjnych i 
ekonomicznych" s·twierdza Barbara Kem.pa. Swięta prawda 
Wszyscy żyjemy w konk~etnych, obiektywnie istniejących warun
kach. Wszyacy, na co dzień, odczuwąmy trudy i uciążliwości tych 
warunków. Nie s.ą od tego wolni także .sędziowie, którzy w tych 
włafale .strukturach ekonomicznych, ·a nie w abstrakcyjnej cza
soprzestr.z~ni wytonują .swój trudny, ezczególny i odpowiedzialny 
zawód. 

Dobrze, że odzywają sł4S gł06y, aby warunki te, s uwagi na 
. .tpecyfl'kę z a w o d u poleoszat i poprawiać. Niedobrze jednak 

te motywacja i argumentacja urzy tym użyta, prestiżu i autory~ 
tetu tego zawodu nl" uni'.'l. cni ~ i nie podnosi. 
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L 
Iza l\llnelll, utalentowana, sławna, od
·porna na wc:zclk le ciosy, zniszczyła się . 
sama o tym nie wiedząc. prz~" pomocy 
malutklch Pkulek podniecających I al

' lroboln. 15 lipca udała się do 8ett1 
Ford Center 1v poblliu Rancho Mirage, 

naJsłynnicJszeito Instytut.u odwykowego Kall· 
fornll, stworzoneito pn:e1 Betty Ford, która sa· 
ma poddała się wcześniej kuracji odwt kowej. 
Również f.12 l'aylor wyszła -zwycięsko s tej kił· 
nlk1. To ona cłoradzlła Lbie udanie sle bm. W 
swym w:itnac:ającym wyZnanlu Liza opowiada. 
w Jaki ~posób człowiek pog-rąta się, aż do uto
nięcia w chl'miliznych ruchomych plaskach złu
dne.i euforii I w Ja.ki sposób udało Jej się z te
ro wydo'1y6. 

To nadeszło akurat w ll)Omencle, kiedy :r;acv
nałam \\ła§nie zaprowadzać porządek w swym 

- tyciu. Sądziłam. te nie mam tadnego powodu 
do braku zaufa,,,la do siebie I 09zc~dzanfa się. 
Sama. Lez pnymusu. zdecydmvałam sle zagrać 
w mym osta~nim spektaklu, nie ograniczać 
swych emocji, zanunzyć się. 

Taka widnie Jestem. Cokolwiek robię, odda
le sle temu calkowiole. Byłam ood oresja nra
f:Y, która odd"?.iaływuje na artystę, a która po
lega na beztMtannvm u~wladamlaniu S<>ble. te 
to dało na ' =enle nalefy do wu 1 do nikogo 
Innego. Ponadtv miałam wratenle reprezentowa
nia mego pokolenia. Wierzyłam, te Wl'lzy11tnto 
zalety ode minie. jeśli ja będę doskonala, 1nnl 
r6wniet tacy będłł. 

Wll'az z Chrisem R:lverą byl!~yna BroadwayU 
rwtazidami w sztuce „The Rlnk". Grałam 
tam :role zbunf1.JWaneJ dziewczyny, jaka zreszi. 
nł~dv n1e byłam. Robiłam to oo wieczór. To 
było jakbv orzcżYwanle psychoanallzv bez prze
wodnif:ka. Weszłam zbyt głęboko w siebie sa~ 
dla te) roll. N!gdy dotad nie zrobiłam te~o dla 
!adnef granej oo~tacl. I kiedy spostrzegłam, Ja• 
ltłł to mi wyrządza krzYWdę. było jut za p6tn.o. 

Kiedy moja matka, Judy Garland, um!lll'ła w 
1969 r„ musiałam zająć się wszystkiimi spra
wami zwiaza.ny:nl '1. po~rzebem, zaopiekować się 
lliootra · bratem Wypełn.lałam swoją role naj
starsre1 córki Byłam pogrążona w roi:paoe.zy, 
ale równocześnie zdecydowana wywląza~ się ze 
wszvstlrir~o w spMób możliwie doskonały. tak. 
}a'k ona by sobie tYc'1.yla. Sprowadrono leka
rza. który mnfo zbadał. ale fei?o d!Mnoza by
ła do orzewidze11ia: nanf P.cle i smutek. Z:m:łsał 
ml Valium B} łam tak wdzięczna, fe wres-zcłe 
kto~ oocleimuie i:a mnie decyzję, te usltrehPlam 
I w Dielnaśdc lat pótnlej nastaDtl U!>adek. 
Clętki. 

Nie l'ldawalam sobie lll'Tll'WY s tt-go. te &tę 

.zatruwałc.m Bvło to po prostu co!, co się bar
dzo łatwo bierze po to, aby sl11 usf)-Okoić i 
roziamić urny.sł. To usookajało ból ne:rwo
wość. 

Doroolejąc, obserwowałam ludzi. któr.1.:r pr
•ciaml oołykah tabletki qsypiające. Tłumaczy

łam sobie, te Ja nie je1;tem taka jaJk oni. C:r;ym 
się więc przejmować? To nie 1 były narkotykl. 
W miarę upływu lat poznałam odmla.n11 całego 

nowego. oodnlecającego słownika: Valium, Li
brium. Dalmanc - !mieszne słowa, które ~d
nie brzmi1t. 

Nilt4t !lile zatywa pastylek po to, aby stać się 
nłew<>ln;kiem o.arkotyku. Jednak ich akumula
cja w organizmie w ciagu wielu lat kv1'>.czy 
się zniszczeniem człowieka i prowadzi go w róż
ne pułaplr-l. Myślałam: Jeśli Vallwn uspokaja 
mnie w ciągu dnia. to wiecrorem proszel} na
sennv tet m.I romoże, a wino nie czyni prze
cie! nikomu szkody. Nieprawda? 

Znam lu~. którym nigidy nie udaje się u
lmlłĆ bez pollJ.OCY Dalmane. Człowiek wYobra
ia sobie, te przy odrobinie szczęścia i Inteli
gencji nie Pl'Zli :r;wyc.zai się, Jedna:k mamy do 
ezynlenła z oroduktami chemicznymi, których 
działanie jest zaskakujące I P!>dstępne. Pn:ez 
dłusd cza! przekonYWałam sama siebie. te nie 
jestem uzaleźniona. Jeflli zauwatyłam, te zbyt 
'Pl'ZV'ZWVCza1am się na przykład do Valium, 
przerzucałam się na Librium. I kled)' zatywałam 
p~tylk~ Librium, mówiłam sobie: „ Widzisz, 
Lizo., nie mu.i.n brać Valium, wtafole z nie
ro Zl'P.zygnowałaś". Człowiek się w taki spo
sób OSZ"<.IK uje . całym.I laltaml. Potem najczefolej 
przvchoizi CZM na to, C<I nazywa sle narkoty
kami roz:weselającyml: szczypte kokarny, C'C/ 
Inny, ni"!wielki bodziec. Ja, jut z natury, je
stem ,.speed-ee'' n·łe potrzebowałam więc tego. 
Marlhuat'lv ni!enawidzę; wole szampana. Po no
cy spedzvnej na piciu alkoholu w lokalach, za
wsze jako ostatnia do końca 1Jrzymałam się ntl 

nogach. Mogłam- wszystkich rozwie:!ć po do
mach ł byłam gotowa zacząć od P<>Czątku. Ca

· łe :!ycfp byłam silna ood katdym względem. są
dziłam więe. tf! mogłabym stawić czoła każdemu 
problemowi. Nie mogłam zrozumieć, jak mo
tna się narlro':yzować dla orzyjemnokd. Wie
rzyłam. te moie lekarstwa podtrzymują mn~e. 

l)omaga.1:i orzczwyciężyć trudne chwile. Jednak 
nigdy, ni~dy nie wzięłam niczei:to prized wej
icłem n.a scenę, przed pracą. Była to reguła, 

której mgdy nie wolno było przekroczyć ł któ
rej ni~dv nie prrekroczyłam. Szklaneczke wy
pijałam 7:araz po spektaklu. Nn początlru rokU 
zdecydowałam się przestać nić przez osiem dni. 
Tym razem wytrzymałam tylko cztery dni. Był 

flO P'ie.rw.szv syJ?nał alarmowy. 

Kiedy zaczęłam brać środki \h1pokajają~. po
mogły mi. Nie pozwalały one. aby moje mocno 
wypeln~one tycie poszarpało się na wszys:tkich 
końcach. 

Nie plłam astronomlcznych ilości alkoholu 
I zażvwalam tv\ko lekarstwa przepisane ml 
przez lekarza, nie przekraczając d\)z. Myśla
łam. iak wielu lud.zł, że na przyjęciu nie mot
na spedzić czasu bez kieliszka w ręce. Jest on 
czymś, co pozwała się odprę.żyć, dobrze aic 
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cLuć. Poz.a tym, miałam swoje osobiste proble
my Czułam. te muszę być dowclpna, c.i:ulam, 
że mu.si.<: byc niezwykła. Musiałam błyszczeć. 
Ta k wiec zmu~załam się do t:ego z tapamięta
n.lem orzez d~ugie lata. Pomiędzy 28 a 35 rokiem 
t yd a brałam lc!rnrstwa, które n ie oozwalaly mi 
utyć . Przes zk&.dzały one w przybraniu na wa
dze . Jednalk substancje chemiczne akumulowa
ły sie i stawałam s ię coraz bardziej wrażli
wa na użyWki . I to jest właśnie nfobezpiecz
ne: Jeśli jedna substancja zatruwa, wszystkie 
hi.n• la r:aśladują. Alkohol albo inne prcdukty 
chemlcwe. 

W prze5złoścl czey;to przyjmowałam, 1 przel'
waml. przepisane mi lekarstwa i wier::ylam. 1'e 
jestem '11 ciąż .vystarczaj{co silna, aby •!ę im 
oprzeć. W ciągu ostatniego roku jednak przerwy 
stawały się C{)raz krótsze i krótsze. Ale fakt. 
że wciąż jeszcze mogę przestać zażywać, PI'ze
konywał mnie, że nie jes·tem naprawdę uzalei
ndona. 

Byłam więc tu, na ""Broa<lwayu, gdzie katde
ro wieczora p >grąźałam Sifł w emocjach. ma-

dni wcześniej rozstałam 9lę. Przyjechał natych
miast I odprowadzi! mnie na lotnisko. 

Normalnie, przed udaniem się do Ośrodka 
BetJty l"ord powinno się spędzić najpierw kil
ka dni .,., szptlnlu Eisenhowera w celu odtrucia 
organizmu. Pvniew!U jednak zaprzestałam już 

zażywa.ma leków, zostałam od razu przyJęta 

do Ośrod;ca, Było to 18 lipca. 

Płakałam i c1.eplalam s.l.ę Lorny, ale w końcu 
musiałam 6fe z nią pożegnać. Te dr1JWi należy 
przekroczyć .!amemu i zrobiłam to. Le~zenie 
zaczyna 111ę od razu. Poznałam się z kobietami, 
1 który.ni miulam dzielić sypialnię. Żadna z 
nich nie należała do świata artystycznego. Ws'l'.y
stkie oochod.i:ily z innych środowisk. ale mia
łyśmy takie same problemy. Nie je&t to cho
roba ekskluzywna. Przebywając w Ośrodku J~t 
się zajęt) m od 6.30 rano do 7.00 wieczorem Na
leżY dobrze zrozumieć: to nie jest luksusoWa 
klinika. Tam się nie wylegu je cały dzień na 
brzegu basenu Rozpoczyna się więc od dyżu
rów. K.iedy człowiek :r;aczyna się uzależniać, 

ój powrót z piekła: 

jąe nad"ieję, łe lepiej lub gorze) wyttrzymam 
do na.stepnego dnia. Moja energia zaczeła się 
wyczerpy.vać 1 właśnie to przerazllo mnie na
prawidę. Normalnie jestem w stanie produ
kować się na scenie aż do środka nocy a p<>
tem wstać wcześnie i biec na próbę tańca. Na 
skutek akumulacji Valium i alkoholu budziłam 
się coraz później. A potem, PO wypiciu filiżan
ki kawv mówiłam sobię : „Sądzę, że mogę się 
j.eM.cze •ćrz.emnąć". I kładłam się na iakieś dwie 
god:z:inki. Potem pozostawałam w łóżku 1 oglą
dałam tdewiz: "ę. Mo~łabym opowiedziel treść 
W!lzystkk.h po;>Ołudnlowych seriali. W końcu 
pPzostawJłam w ł óżku . oned małym ekranem 
c.aly dzic1\ K ')IO 18.30 zmuszałam się do wsta
nia i udawałam się na spektakl. Stawałam się 
coraz ~łclbsz.a . 

Rówruet moJe tycie osobiste psuło się. co 
nie Jec1t rzadka so.rawą w przypadku ludzi zna
jących mcje p.:oblemy. 

Marka ~o poz.nałam w 1977 r „ kiedy ro
bll dekvracj!: do sztuki „The Act'' na Oroad
wayu. Była to historia -pewnej gwia:lldy kome
dii muzycznej robiące \ swój ,,come-back" -
tpekiakl w spektaklu - zawierający ta.le dla 
od'twóreów, jak i dla widzów, duży ładunek e
mocjonalt1y, B.~łam zmęczona, samotna, a :na
p'ięcie było niewiarygodne. Ale w moje życi e 

vvszedł l'tlark. Wniósł w nie pewna formę sta
bllb:acjl i mlłości, które ba,rdzo mi pomo~ły. 

W clas:v nas!::pnych miesiecy staliśmy sic nie
rozłączni Był dla mnie wszystkim. Kiedy o
kazało się, że jestem w ciąży, pobraliśmy się. 
Obydwoje chcieliśmy mieć dzieci i wierzyłam, 
że rozooczy.naJr nowe życie. Kilka tygodni '!)(I 

ślubie, w grudniu 1979 r. poroniłam, potem je-
5.zoze dwa rć\ZJI. To właśnie przyspieszyło, jak 
sądzę, chorobę, która zaczynała mnie drążyć. 

Na początku tego roku moja nowa sztuka, 
„The Rink", dorzuciła do 'tego resztę, dokonując 
zniszczenia. Stałam się zamknięta w s.oble ł 
milcząca, szczc~ólnle wobec Mairka. Od dawna 
przyjęte było w ci,chej umowie dotyczącej na
szych wzajemnych stosunków, te kiedy rias eo4 
dręczyło, mUci:eliśmy :I roztrząsaliśmy sami na
aze przykrości., aż do chwlll, kiedy wszystko wy
buchało gwałtownie na sposób włoski. Mark 
trzymał się więc na dystans i czekał na mój 
plerws.zv krok. Miał nadzieję, że w taki lub 
inny t sposób rozwiąże swoje problemy i bę
d.7Jiemy, jak pnedtem. tyli razem. Zaskoc?yłam 
jednak wszystkich deklarując, że nadszedł Tllo
ment, abyśmy się na ja.kioś czas rozstali. Mark 
.zgodził me na to. 

Czułam, te jestein chOTa, .sądziłam jednak, 
te jes.t to monOil'lukleoza albo hipoglikemia. 
Poszłam do lekarza, potem d<> drugiego. Oby
dwaj dokładni„ mnie przebadali ł stwierdzili, 
że nie jestem chOTa na :!adną chorobę i dali 
ml rece-,,i;y na Valium. 

Poza Lyll' mały pieprzyk, k!tóry od dawna 
drażnił mnie na szyi, zaognił się. Udalam slą 
do kliniki, aby go usunąć. I zaczęłam robić to. 
c:r;ego nigdy nie robiłam: opuszczać przedstawie
nia. Czuiam eię chora i winą za to obarczałam 
wszystlto :r; w~·jątkiem prawdziwego powodu. 

' 
W cza.;!e pobytu w ; kllnice zatelefonowałam 

do Lorny, mojej siostry. Uroodzlła właśnie nie
dawno dziecko i życie jej pełne było szczęścia. 
Posiadała w sobie tę równowagę, której mnie 
brakowało. Pamiętam dookonale, co je; płacząc 
powiedziałam: „Jestem chora :I zmęczona 'tym 
zmęczeniem i charobą". Lorna jest dzieckiem 
iat sześćdziesiątych i miała. ale go przezwycię
tyła, -ornclem z narkotykami. Wiedziała co się 
ie mną dzieje i zrozumiała, że nadszedł czas, 
aby uświadomić mf fakty. 

Kiedv Lorna przyjechała zobaczyć się ze ~ną. 
byłam jak szrr.::.ta. Rozmawiałyśmy o widocznej 
p0prawk. jak;iej doiZTiała Elizabeth Taylor. od
ką.d u.dala sie na leczenie do Ośrodka Betty 
Foo-d. P.rzed przyjazdem do mnie Lorna t"!lefo
nowała do niej, opowiedziała jej moją historię 

1 Liz czeitała na moją decyzję, aby 'Przyjść mi 
z pomoce., Rozmawiałyśmy z Lorną i kiedy zna
lazłam sle twarza w twar:r. rz moimi demona
mi, mialam ochotę uciec. Kiedy godzinę później 
Lorna wróciła do domu, zatelefonowałam do 
.nteJ, aby ie; powiedzieć, że wYrażam zgodę na 
udanie się do Ośrodka Betty Ford. Potem· za
dzwoniłam do Marka, z którym właśnie cztery 

pierwszymi ;rzeczami, które zarzuca. SI\ drobne, 
cod?Jienne czynności; oą tego więc nalety za
cząć. Sciele słę łóżko, robi się ponądek wokół 
siebie, oodaje do &tołu i woLno człoWiek .zaczyna 
sią organizować od nowa. 

\ 

przez pl.erwue pięć dni nie otr.zymuje się 

ładnych . telefonów z zewnątrz, aby móc skon
cenltrować się na własnym problem.le. Potem 
mo:!na skorzy::;tać z automatu telefonkznego 
znajdującego się w saloniku przy sypialni. Jest 
to trochę tak, jakby sle przebywało w domu 

. studenckim uniwersytetu o trudnym program!e. 
Pierwsze telefony wykonałam do Marka i Lor
ny, oby<lwoje byli dla mnie czuli I dodali ml 
odwagi.. Odbywały sle tam odczylty, seame te
rapLJ grupowej: zadawane były prace 1 ćwic?.e
nia. Ja orzez cały czas pisałam pamiętnik. Kat
dego wieczoru co.4 zaoisYWalam. To ml poma
itało w <loskonaleniu samej siebie, w pozosta
waniu z samą soba w kontakcie. Byłam odcię
ta od świata zewnętrzne~o i równoczeAnie czu
łam się wspierana pr.zez tych, którzy mnie o
taczali 1 prze1. mojei:to doradce w instytucie. 

Jest to bard.Il<> s!Lne, bardzo osobis'te ł bar
dzo intymne - seanse terapll są długie 1 w 
moim przypad!:;u grupy składały się t>I'zeważnie 
z dziesJeriu osób. Uczestniczy się w nich w:le 
dząc. że to, co ::le powie, pozostanie między na
m.i i że nikt niczego nie powtórzy. Ta zasada 
n~e tylko chrroni intymność; umożliwia ona 
szczerość nie.zbędna do wyzdrowienia. Jest to te
rapia przez k(,nwersację, Chodzi 0 podziele.nie 
się swymi urazami, swoją chorobą . Najważniej
sze jeslt to, że człowiek ruie czuje się osamot
niony. Tvch ludzi nie jest w sta:nie zaszokować 
nic. co się zrobiło w życiu. Wszyscy robiliśmy 
rzeczy, których się wstyd.zimy. Problemem je~t. 
lak pozbyć się starych lęków i stary•ch uczuć. 

Jest I.o rodzaj leczenia przy pomocy rzeczy
wistości, oddziałuje się tym, co jest, a nie 'tym, 
co było 1'·1b mngło być. Do oroblemów nie p0d· 
chodzi ~lę intelektualnie, ~le przy pomocy wła
snych uczuć. emocji. 

Całe lata przeżyłam na pogoni za zmiana
mł - i :.O był wielki błąd. Czułam swoje z.obo
wiązanie wobec całego świata i utraciłam kon
takt z lą mała dziewczynką, którą gd7lieś 'tam 
jeszcze bvlam, a która odczuwała potrzebę opie
kli i ws;.iarcir. i która nigdy nie miała okazji 

rozwinąć się. Zaczynałam bez alkoho lu i oro
duktów chemiclnych czuć się sil niejsza niż wte
dy, kied·; llcz.yłarn na nie. Byłam rc.wnież 
bardziei sp0kojna i odorężona. To cudowne 
czuć się Panią damej siebie. 

Poz.osl.ało ml przezwyciężenie bardzo szcze
gólnel!o problemu. Musiałam pocho·wać moj:l 
matkę. Wreszcie. Nigdy nie miałam, albo nie 
Poświeclłr.m wystarczającei ilośct czasu na jej 
opłakarue i pochowanie naprawdę. Ten rodzaj 
pogrzebu nie odbyWa się na cment arzu. ale w 
duszy. Moja maltka umarła: był to fakt trudny 
do zaakceptowan.la, ale taka była pTawda. Na
gle w piętnaśc!e lat po pog.l'zeble doznałam w 
końcu uozucla normalnej fałoby. Jest .rzecza 
niebezpieczną orzechowywanle w umyśle zmar
łych tak, ja1clly wciął żyli. Mnie to przyszło 

bardzo łatwo. Kiedy się wreszcie kogoś oocho
wa, przestaje s :ę o tym kimś myśleć bez przer
wy, wiwawledllwlać &"O 1 bronić. 

Mo:!cde ml wierzyć albo nie. ale nigdy nie 
,,. l'Oddaiwałam sie ładnemu leczeniu, nigdy nie 

konystaiam ,z usług psychoanalityka. Byłam o-
1oba nadmiernie opiekuńczą. IByłam jak matka 
moje) włamej ma~ki. Tym, z czego n.ie 'L:fawa
łam eol>ie gprawy, był fakt, te moja miłoś6 
do niej była nadmierna. · Teraz. w końcu, poj• 
mowałam to. · 

I 

Zrownuałam, te wszystkie wła~clwo~cł prZJl
pisyWane alkoholowi l łrodkom uspokaJaj1t• 
cym - uczuolfl! zrelaklSowania, energia I poczu
ci• bezpieczeństwa - w rzeczywistości były 

przez nie niuczone. W re:r;ultacle alkohol i le
karstwa dop1"wad.zają do zduszenia wszelkich 
uczu6. Aby ,,ot.-zeł:wleć", trzeba nauczy~ alfł na 
POwo octe2Uwa~ 

Nauczyłam lilł równie! ~zego§ 1 łnnego, Bar• 
dziej nil talent, ba·rdziej nit wszystko. co ro
biłam, podtrzymywał mnie mój własny in&tynkt 
samozachQwawczy. To on mnie zaprowadził do 
Ośrodka Detty Ford. Dzień oo dniu odzysk!wa· 
łam swą Integralność 1 determinację przttycia. 
Wreszcie nad~redł dzień dla rodziny. Przyje
chała Lorna i ~Iark. Po emocjach związanych 
z odnalezieniem się. co było dla nich jakby 
spotkaniem z rnoim nowym „ja", oni również u
czestniczyli w programie. Do Marka dob i egły 
wstrętne olotkt na temat naszego małżeństwa, 
lecz długi czas nic na ten temat nie mó\'„ił. 
Nic nie mogło z;nisz:zyć jego woli ocalenia na
szego zw'ązln. I zwyciężył. Nasze życie maI
żeńskie układa sie bardzo d<>brze. Rozumiemy 
;ię nawzajem, godzimy z naszymi wa·dami. 

Pogodnłam sie również z. całym 9zumem wo
kół mnie I ze wszystkim! nlotkami. Posiadam 
niesamowita ciekawość me~o własnego życia, 

mej kariery. Przypuszczam. że to dllatego, it 
chce Porównać rozwój moje; kariery z karierą 
mej matki. Wiem, te tej ciekawości nie wyz.bę
de się, ale teraz przyzwyczajam sie do powta
rzania sobie, ze to tycie jest moim wlasnym 
życiem i te przeżyję je w najlepszy dla roni• 
sposób. Moina odz:iedzlczyć wiele rzeezy. rów
nież skł•>nno-śt; do używek. Wiem to. Al<:? by
łabym rucspra ;viedliwa, gdybym nie przyznała, 

że wlaśn:e od matki przejełam' instynk't samo· 
·zachowawczy. 

Pozostdla ml jeszcze jedna przeszkoda do 
przezwyc,ężeni..l . Większość osób z OArodka 
zwierzała się ze swego problemu rodr.!nie i 
przyjaciołom. J i powierzyłam swój całemu świa
tu. Wirlki znale zapytania stanowiło dla mnie 
cały cza&: co 'JOmyślą sobie ludzie? Udało mi 
sie w k<>ńw zrozumieć kapitalna rzecz: to, co 
myślą lnni ludzie, mnie nie ob:hod'ZI, ja ni& 
ponoszę za to odpowiedzialności. 

Nie miałam się czym przejmować. Otrzyma
łam tys~ące listow, na które próbowałam odpo
wiedzieć. Myślę. że ludzie sa wspaniali, jem 
mimo wszystkich własnych kłopotów, ootrafią 
jeszcze t:Jrzejmować się kimś innym. Napisali 
do mnie wszyscy przyjaciele, wszyscy. Mimo 
wszystkv, wbrew wszystkiemu ja o nich pamię
tałam i oni o mttie nie zapomnieli. Pozostałam 
nawet w przyjaclelskiM stosunkach z moimi 
eks-mężami. 

Program trwa od czterech do ~miu ty~o.dnl. 
W Ośrodku zawiera się przyjaźnie, których 
nLczym nie dll się zastąpić. Wszyscy tu 'toczą • 
walkę. Pnygl,ą:iałam się kobietom z mojej sy
pialni, które '"'alczyły o swoje życie i widok 
ten wyw0łal u mnie łzy nadziei. Nikit nie powl
nien bać sie ani wstydzić tego typu oroblem6w: 
pomoc nadejcitle. Myślę. że wyciągnęłam -.vla
ściwe witloski z lekcji. Doradrono mi. eby w 
ciągu pi.:rwszei!o roku unikać oodejmowania 
paważny<:h decyzji. Po to, aby przyzwycz.ał~ 
sie do nowel!o stanu. To jednak jest, jak są
dzę, kwestia temoeramentu i nowej postawy 
wobec życia. :\fam trzydzieści osiem lat, ale 
przypuszczam, że swój wiek dojrzały osiągnęłam 
jeszcze przed trzydziestką. 

Problem wydawa'l mi sle o wiele grom!ej
szy pieć lat te:nu, nit dzisiaj. Teraz czują tifł 
całkowicie nową osobą. 

Przyszłość? Watne jest dziś, nile jutro. :n·łe 
oojutrze, nie r.astęony tydzień. Kocham k.Jme
d1ę muzyczną, ale teraz wolałabym wróci~ do 
kin.a i telewizji. Przez jakiś czas pozostanę w 
Kalifornii, tu będę pracowała nad projekta
mi film~_-.v; Mark rzeźbi i przygotowuje wysta
wę w L03 Ankeles, będzie więc również tam 
pracował. Je.!tem pełna optymizmu. Jestem 
także. .lak mi 11~11 wydaje, we wspaniałej for
mie. Ponad wszystlro odczuwam wdzieczność. 
Wydaje ml -slq. te poznałam otchłanie rozpa
czy i llamotnofo; - i nil!dv nie będę m:isiała 
tam wrócić. W!em. gdzie jestem. 

(Tłum. z „Paris Match" J. G.) • 
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Kiedy prefektura ukOOSitytuowała się najpierw w pootacl skła
dającego się z trzech kardynałów koleglum założycielskiego, jej 
kierownikiem wstał kardynał Egidio Vagnozzi. Teoretycznie naj
wyżej po roku urzędowania powinien był przedłożyć papieżowi 
dokładny przegląd stanu finansów Watykanu. Praktycmie jednak 
Vagnozzi równleż spotkał się z tajemniczo§cią, demonstrowaną 
często przez różne administratury watyka~slde wc>bec szukają
cych Informacji dzienJilikarzy. Kongregacja ds. Kleru nie chciała 
ujawnić swoich liczb tak samo, jak APSA. Podobnie zachowywały 
1lę Inne hwtytucje. W 1969 r. kardynał Vagnozzl powiedział do 
swoich kolegów: „Należałoby utworzyć kQmbinację z KGB, CIA 
I Interpolu, by molina było uzys·kać chociaż pobieimą Informację 

1 o tym, ile jest tam pieniędzy I gdzie one tlowią". W celu riwolnle
nia będącego w podeszłym wieku współpracownika Bernardino 
Nogary, 84-letniego kardynała Alberto dl Jerlo, który ciągle jesz
cze pełnił funkcję kierownika Banku WatY'kańsklego, papież Paweł VI 
mianował biskupem swojego zaufanego, Paula Mareinkuaa. W 
dzień po tym, jak leżąc u stóp papieża przyjął święcenia kapłań-
1kie, objął on funkoję sekretarza Banku Watykańskiego. Praitey· 
cznie od początku I Pod kaMym względem był on szefem tego 
baniku. Stosunkowo łatwym zadainiem było tłumaczenie rozmowy 
między prezydentem Johnsonem a papieżem; teraz stanął przed 
zadaniem. o którym, jak sam otwucie przyznał. nie miał ł.adnego 
pojęcia: „Nie mam żadnego do§wiadczenia w sprawach banko
WY'Ch". Paul 'Marclnikus daleko zaszedł: od nieznanego księdza w 
Cicero do wlełkiego bBIIlkiera w Watykanie, -do pozycji zapewnia
jącej taką nieograniczoną władzę osobistą, jaik:iej nie miał przed 
nim na pewru> żaden Amerykanin. 
Jedną z osób, któnt wspieraly awaa:ia Paula Ma~cinkusa, był 

Giovanni Benelli. On to ocenił ·Wobec papieża jako eysk dla Ban
ku Watykańskiego tego grającego w golfa, palącego cygara, to
warzyskiego człowieka & Cicero. Dwa lata później Benelil zrozu
miał, że była to ~ ocena t t.e Marcinkua powinno się jak 
najszybciej zwolnić • zajmowanego atanowlslk:a. W tym k!rótkim 
okresie Mlll'clnlrua •am taik rozbudował 1woj4 wład1', że była ona 
wlęksui od tej, jaką dysponował BenellL Kiedy w 1977 r. eto.zło 
do decydującej próby •il. Benem był tym, ~ prz,egrat I od.
Riedł • centrum władzy Watykanu. 
Nie-zwykły awana, umożliwiony Mccłnkusowt, był ~Il llkła

cSową starannie zaplanowanej strategii, której celem było pn.e
orlentowanie polity'ki Watykanu. Oznakami procesu, któremu 
co jest zrozumiale - nie ·chciano przyglądać si41 w Watykanie 
beuzynnie. były konieczności płacenia fiskusowi włoskiemu mi
lionowych wm w postaci podatków od dochodów od kapital·u oru 
występowainia w roll posiadacza licznych przedsiębiorstw włos
kich, produkujących w dodatku tak kompromitujące drobiazgi, jak ' 
pigulld antykoncepcyjne, które paplet Paweł VI właśnie potępił. 
W tym NMJe papiet I Jego doradcy podjęli dec)"Zję ogr&niC7.e'nla 
obeonoJcJ na wloekim rynku kapitałowym I ulokowania gdzie 1n~ 
dziej wl~ majątku watykańskiego, przede wazyatkim w 

czasie o zdobycie pieniędzy na budowę domu starców. Wówczas 
pojawił się Sindona i postawił do dyspozycji całą sumę. 2,4 mln 
dolarów. Kiedy kardynał Giovanni Battista Montini poświęcał Ca
sa della Madonnina, Sindona stał obok niego. Obaj i;tali się do
brymi przyjaciółmi i od tego czasu we wszystkich problemach 
związanych z inwestycjami (kościelnym! lub nie) M<lntinl w coraz 
większym stopniu zdawał sic: na rady Sindony. 
Kardynał Montinl prawdopodobnie nie wiedział o tym, te su

mę 2 4 mln dolarów Slndona otrzymał głównie z dwóch 
1 
źródeł: 

od m'afil I od CIA. Były agent CIA, Victor Marchetti ujawnił 
pó:foiej , 7At „w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych CIA udzie
liła wsparcia finansowego wielu projektom i działaniom Kościoła 
katolickiego, od budowy sierocińców po działalnośc.4 misyjną. Co 
roku miliony dolarów rozdzielano między wielu biskupów I do
stojników kościelnych. Jedn3'1D z nich był kardynał Giovanni Bat
tista Montinl. Można sobie wyobrazić, ·te Montlnl nie wiedział, 
skąd pochodziły te pieniądze. Być może był prze~onany, ł..e pocho
dzą one od przyjaciół Kościoła". 

Przyjaclolom tym tak bardzo zaletało na powstrzymaniu za 
katdą cenę widma zwycięstwa wyborczego komunistów włoskich, *• nie tylko przepompowali wiele milionów do1'1rów do tego kra
ju, lecz byli także gotowi do delektowania się pełnym zadowolenia 
uśmiechem takich ludzi, jak Sindona. Mógł on być nawet gang
sterem, ale pod względem politycznym stał przynajmniej po właś
ciwej stronie". 

(10) 

„W imienia Boga" 
- tajemnicza ,śmierć 
Jana Pawia I 

tTSA. Chciaino ponadto wejść do lukratywnego lwJata europejskich 
interesów dolarowych I do raju podatkowego. Rekin zaczął li41 usamodzielniaó. Medtolańczyq, kt6ny ma}ll 

Marcl.nkusa zaprotegowano, ponieważ w tej atrat.egll miała mu właściwie skło.nność do patrzenia z góry na Rzymian, nie mó-przypaśó Istotna funkcja. l'!ln4 kluczową rolę papiet Powierzył wląc jut 0 Sycylijczykach, początk11Wo po prostu z:lgnorowaU człowiekowi ze swojej „mafii mediolańskiej'; człowiek ten nie po- tego- cichego, uprzejmego człowieka z południa. Po pewnym chodził w rzeczywistości z Mediolanu. lecz założył tam tylko swo- czasie ikoła finansowe miaista, k.tóre było i jego s·tolk:ll finansową ją finansową kwaterę główną: „rekin", j4k go nazywano, urodził Włoch, przyznały, te Sindona był do.sk-Onałym 00radcłl w sprawach sJę w Patti koło Messyny na Sycylll Nazywał się Michele Sl!n.do- podatkowych. Kiedy zaczął kupować firmy 1 robló przy tym do-
na. bre interesy, traktowano to jako szczęście początkującego. Gdy Podobnie jak Ałbtno Luciani, równleł Michele Sindona w awo- jednak stał się nagle właścicielem banku l zaufanym doradcą 
Im d'Lieclństwie z pierwszej ręki poznał nędzę, i tak jak LuclanJ człowieka, w którym wielu widziało następnego papie!&, było został nacechowany tymi doiwladC7.e?liami i- tym łrodowiskiem. jut za pótno, by go powstrzymać. Jego wzlot był niepowstny-Kiedy jednak u Lucianiego przekształciło sic to w z~ydowan14 many. Przez swoje towarz}"Stwo holdingowe Fasico, trup.ił Banca wolę przyczynienia 1ię do złagodzenia lub zllkwidow8111ia zjawiska di Messlna. Uderzen1e to sr.czeg6lnie podobało 11ę mafijnym ro-nędzy, Sfndona .po~owił &astać sa wsi.elkll cenę bogatym czlo- dzinom .Gambino i Inzerillo. gdy:t dzięki. niemu uzyskały przecin 
wiekiem. swobodny dostęp do banku mającego 1wojll aled~bę na Sycylii, Urodzony 28 maja 1920 r. I wychowany prr.n Jezuit6w, SI.n.dona w ojcz;"Stych stronach Slndony. · 
!ut jako d7.ieck.o ujawnił ukształtowaną umiejętnodć myślenia ka- Sindona nawiązał tymczasem łci3ł• kontakty osobiste ł han-
tegoriami matematycznymi t ekonomicznymi. Swoje studłl' praw- dlowe :r; Massimo Spadą; ten mąż zaufania Watykanu był klero-
nlcze na uniwersytecie w Messynie ukończył z wyróżnieniem w wnikiem IOR i jako przedstawiciel Stolicy Apostolskiej zasia-
1942. r.; Powołania do anni! włośklej, które powinno potem wta§- dał w radach nadzorczych 24 przedsiębior-rl:w. W Ct!Obie Luigi 
ciwie nastąpić, uniknął dzięki pomocy dalekiego krewnego swojej Menninlego S!ndona pozyskał 1ako przy,iaclela kolejnego, C'Zoło-

' narzeczonej, pracującego w watykańskim aekretadacfe .tanu; był wego przedstawiciela Banku Watykańskiego, a ponadto zdobył nim niejaki monsignore Amleto Tondlnf. sobie przyjdń talde ojca Macchi, sekretar:ia Montiniego. 
Podczas ostatnich trzech lat wojny łwiatowej Slndona włożył Banca Privata zaczął kwitnąć. W marcu 1965- r. Sindona 1pne-na razie swój dyplom prawnika do szuflady"l pośWlęcil iię lukra- dał 22-procentowe udziały londyńskiemu Hambros Bank. W · 

tywnemu aposobowl mobyWanla chleba. Robił przy tym w zua- banku tym, od dawna utrzymującym ścisłe kon~akty 't Waty-
dzle jut to, z czego stał się potem sławny na całym świecie: kup- kanem - jako „świetny" oceniono sposób, w jaki Simdona ma-
no ł sprzeda:Ł Na czarnym rynku w Palermo kupował żywność, nipulował pieniędzmi napływającymi do BPF. Opinię tę podrle-z pomocą mafii przemycał ją do Messyny I tam z dobrym zys- lały rodtlny Gambino i tnzerillo, podobnie lak Continental Rank klem sprzedawał głodującej ludności. of Illinois, który równlet z.akuplł 22-procentowy udział w BP:'!'. 

Po wylądowaniu aliantów na Sycyll1 w czerwcu 1943 r. Slndona Continental stał się najwatniejszą stacją pośred,nią dla ws7!yst-uzySkał nowe źródła zaopatrzenia w past.act oddziałów amerykań- kich inwestycji Watykanu w USA. Sieć powiązań, w którą Sln-
sklch. W~az z ~esem jego Interesów rozwijały się taltie jego dona włączył siebie t kompetentnych w sprawach finansowych powiązarua z mafią. W 1946 r. przeprowadził się do Mediolanu; ludzi z Watykanu, była teraz utkana podwójnie t potrójnie. Za-
z Sycylii zabrał ze sobą nie tylko swoją młodą tonę Rinę lecz przy,fatnfł się z monsignore Sergio Guerrl, który kierował Sek-w swoim bagażu PodróżnYm także wiele wartościowYch lekcji 1 cją Nadzwyczajną. monolitycznym tworem genialnego Nol!ary. ~u prawa podaży i popytu, ja:k l pewną llczbę Jeszcze bar-- W 19114 r. Sindona kupił kolejny bank, tym · razem w Sz~aj-
dZiej wartościowych listów Polecających od arcybiskupa Messyny; carii: Banque de Financement w Lozannłe, krótko zwany 'P'ma-
którego przyjaźń Slndona starannie pielęgnował. ' bankiem. Podobnie jak mlediolańskl BPF, bank ten, w ~t6rym 
. Osi~dlfł się w ~~iejs~iej miejscowoki mediolańskiej Attorł większość udziałów miał Watykan, w małym tylko stopmu był 
t POdJął pracę w firmie zaJmującej ~ię doradztwem dlla pnedsię- czymś więcej nit stacją przeładunkową" dla nlele11:alnel ttcie-biorstw oraz kontrolą gospodarrzą. Wyspecjalizował się w prawa- ctld kapitału' z wfuch . . Watykan zatrzymał j~zeze 29-procento-
dzeniu Inwestorów amerykańskich poplątanym! ~cietkami kom- we udziały równiet po tym, jak Stndona wykupił większość 
pleksowego, włoskiego prawa podatkowego, co było poszuklwanll akcji Ftnabanku. Swoje udziały w tym banku miały takt. lon-uslugą w okresie silnego napływu kapitału amerykańskiego do dyński Hambr-OB ł Continental w Chie.ago. 
Włoch. Jego przyjaciele I partnerzy z mafii byli pod wrażeniem Tak łclsłe powiązanie powszechnie znanych ł bo(atych ftrm, sukc~su młodego, dynamicznego biznesmena Był utalentowany, jak Watykan Sp. z O.O„ Hambros i Continental z Michele Stn-
amb1tny 1 - co w oczach mafii najbardziej się liczyło - bez- doną pozwala jedynie przypuszcuć, te prowadził on operacje kompromisowy w dążeniu do swoich celów, był calkowicie prze- ba·nkowe ku ich pełnemu zadowoleni.u. 
kupny 1 był jednym z nich. Znał tradycyjne zwyczaje mafii, jak z konlm'etnym sposobem . reaHzowanta tych opencjl zetkMł 
np. „omertę", nakaz milczenia. B:vł Sycylijczykiem. si- na pierwszej lhnli frontu Carlo Bordoni. Bordonl. pomał Stn-Młodym Slndoną 1 zręcznokią, z jaką prowadził dolarowe tn- donę w drugiej połowie listopada 1964 r. w jego medlolańsltl.rn 
westycje przez rafy uciążliwego i zawiłego ustawodawstwa pcdat- mieszkaniu przy Via Turatl 29. Do niedawne był kierownikiem kowego, szczególnie zachwycona była mafijna rodzina, ldan Gam- mediolańskiej fildl Fłl'!S't Naitional City Bank of New Y<nic (C!tł-
bino. Rodzina Gambino prowadziła dzialalno§ć finansow:i na ca- bank). Zwolniono go, poniewat w oPeraclach dmzowych prze-łym świecie, ale. jej głównymi bastionami gospodarczymi były No- /" kroczył ~naczony mu Um1t obrotów. W oczach Sindony fakt 
wy Jork i Palermo. W Nowym Jorku Gamblnowie rządzili sami, ten absolutnie nie przemawiał pneclw Bordoniemu. Zapytał ~o 
natomiast w Palermo - ich sycylijscy kuzyni, Inzerillowie. Dru- ,vi~. czy ma chęe przejęcia w 1JWoje ręce operaeU dewizowych 
giego listopada 1957 r. w hotelu Grand w Palermo odbyło stę BPF. Borooni odrwclł tę propozycję, kiedy dowiedział się, te 
wielkie „spotkanie rodzinne". Wśród zaproszonych gqścł był także bank dysponował t.ylko wkładami mniejszymi nit 15 mld lłrów 
Michele Sindona. ('było to okolo lS mln dolarów). Były to drobne pieniądze w po-

Gamblnowie przedstawili Sindonle ofertł, którą przyjął bardzo równaniu 11 obrotami Citibanku, które wynosiły w grantcach chętnie. Chciell po\vierzyć mu zadanie ponownego lokowania o- miliarda dolarów. Do tego BPF nte miał j~~e w owym ez:a-
gromnych zysków, jalde rodzina zaczęła uzyskiwać w tym czasie sle koncesji na handel dewizami. Ponadto był nleznan!l formą 
z handlu heroiną. Potrzebowali kogoś do czyszczenia pieniędzy. w mlęditynal'odowych operacjach banlmwych ł - jak uwatał 
Idealnym człowiekiem do realizacji tego 7.adania wydawał się Bordonl - nł• miał „tadnej motliwokl wejłcła do dostojneg<l właśnie Sindona, który wystarczająco udowodnił, te potrafi wpro- klubu banków międzynarodowych". 
wadzić do Włoch I wymanewrować z tego kraju powatne kapf- Bard.oni miał lepszy pomysl Dlaczeg6t b1 nie utworzya ®ent· 
taly, bez budzenia przy tym ogarów drzemiących w urzędach n- Jllcej na rynku międzynarodowym firmy maltlerskłej, kt6ra ja; 
nansowych. Za jego kandydaturą przemawiało dodatkowo to, ie w Ico usbtgę oferowałaby ~rednictwo w operacjach dewizowych · 
czasie tego sootkanla maf ijnego na .,szczvc:le" był jut dyrektorem Przy starannej pracy ł wyśmienitych kontaktach Bordoniego 
wielu firm. Wdzięcznym klientom mówił często: ,,Moj~ hono.ra- firma taka mogłaby przyciągnl\6 do kraju •Pore 1 syskowne u-
rlum przyjmuję: chętnie w formie akcji pMsklej firmy·'. („.) mów.tenia. „Podniosłoby to - mówiąc znowu języki.em Bordonie-

W siedemnaście miesięcy po spotkaniu na „szczycte" w Paler- go - pr~tit skromnej jeH.Cze wówczaa grupy Slndony. Po -pew-
mo korzystając z pieniędzy mafii Sindona kupił swój pierwszy nym czasie można byłoby jut prawie r: całą pewnMdll llczyt na ba~k. Dawno już zrozumiał pod.stawowe reguły gangsterstwa gos- bletące kredyty dewlzoi.ye dla BPF I Flnabanku". 
podarczego: jeżeli możliwie naibardziej skutecznie chcesz splądro- Jak Bordonł 1twierdz1t później w zlot onym pod pnysl~ o-wać jakiś bank, kup go. • ~wia<lezeniu dla sądu me.diolańsklego, propczycja ta WYW<lłała 

Slndona utworzył holding pod nazwą Fasco AG z siedzibą w u Sindony wyraźną eufonę t bez zwłoki ~aapro?ował ten pro-
Ltechtensteinie. Wkrótce potem Fasco znkupiło mediolański Banca jekt. Entuzjazm Slndony nietrudno zrozum1.eć. Pięknie l dobrze 
Privata Finanziaria zwany krótko BPF. było byó złodziejem. ,Jeszcze piękniej i lepie] było byó złodziejem Był to mały pry~•atny i bardzo ekskluzywny bank, załott>ny w operującym w skali mi~dzynarodowej. Zaproponowana orzez 
1930 roku prz~z jednego z ideolog~w ruchu faszystowskiego„ Nie- Bordoniego firma, któreJ nada~ nazwę Moneyrex, rozpoczęła 
licznym wybranym !!łużył jako wehikuł do nielegalnego transferu działalność 5 lutego 1965 r. Kierowana na początku uczciwie 
kapitału z Włoch. Ta dumna tradycja bez wątpienia stanowiła przez Bordoniego przy~losła znaczne zyskL W 1987 r. osiągnęła 
powód, dla którego · Sindona zainteresował si' włatnie tym ban- jut obroty w wysokości 40 mld do~arów i przyniosła zysk netto 
kiem. Abstrahując od faktu, te nie miał on tadnej chęci pójścia wynoszący ponad 2 mld d.olarów. Smdona nl.e byłby sob!\, gdyby 
na wojnę za Musimliniego, Sindona był jednak faszy,stą najczy- nie P<?Starał s~ę o ~nl~nięcle ~ych zYS~ów, zanim 1ednak eze: 
stszej wody. BPF był więc iclealnym obiektem dla jego zabiegów. goś wię~J. niz uczc1w1~ zaro~1on_ego, : ie k opoda~aneg~ ~. 
Człowiek czyszdący pieniądze sprawił sobie własną pralnię. ku. Nac1slkał ?a Bordo;iiego. Y 1eę~ an om pr azywa Y: w tym samym roku, w którym zakupił BPF, Sindona poczynił wkłaóów dewizowych, ile tylko mozhwe. Bordonł wskazywał na 
dalsze odważne inwestycje Arcybiskup Mediolanu zabiegał w tym wiele powain1ch problemów. które w jego przekonaniu ft)'ni-
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ły te żądania niewykonalnymi. Re~in wpadł we w~:lekło~~ l 
głośno przypomniał Bordoniemu „siłę przekonywania ~ .w~a
dzę" którymi dysponował Bordonl odparł, że to właśnie mtał 
na ~yśli , mówiąc o problemach. Dla pełne j jasności d!><Sał: „~ 
na „siłą przekonującą" jest mafia, ~ pana :• wlad~ą'.'. ~asonena. 
Nie mam zamiaru ryzykować mojeJ dobre] apinn ~ sukc~su 
Moneyrexu t Y'lko db.tego, że domaga się tego ode tnn:e m afio
so". 

W końcu jednak zwyciężył u Bordoniego oportunizm wob·~ 
zasad 1 wyraził gotowość włączenia BPF 1 Flnabanku do op~ra
cji Moneyrexu. Pierwsźą jego czynnością było ~apoznania. su: z 
praktyką st00<>waną przez oba ban.ki Sindony i ~h sytuacią . To, 
co przy tym stwierdził, mówi tak samo dużo o V:atyk~nie . 

1
ban

kach Hambrosa I Continental, jak I o samym Smdome. ' ' za
cytowanym ju·ż raz protokole wypowiedzi zło.żonej ·w.ladzcm 
wymiaru sprawiedliwości pod przysięgą w szpitalu więziennym 
w Caracas koło Mediolanu czytamy: 

Kiedy Zatem 1966 r. zacząlem zapoznawa~ się z BPF, g?~bok; portL&zy~ mnie chaos, panu;ący w różnych .w yd7iala.ch. Byl 
to niewielki bank, który swo;e przetrw~nie zawdw:~zal tylko 
różnicom . .zvsków, osiąganych - oczywUcie w odpowiednio :~;: 
maskowane; formie - za pomocą Hcznych „c~rnvch operac3! , 
przeprowadzanych przez BPF 11.4 zlecenie Credtto Italian~. Dan
ca Commerctale ltali4114 ł innych ważn11ch banków kra3ow11ch. 
Te nielegalne operacje dewizowe, poważny, ni elegalny ek~po: t 
kapitaltt,, odb11wal Blę codziennie ł chodziło prz11 t ym o wysokie 
11.1,my. Stosowana metoda b11la rzecz11ioiście najbardziej PTJI · 
młt11um.ą ł kryminalną, ;aką t11Zko można sobie w11obrazić" 
- Bordoni odkrył liczne przekroczone konta bez żadnych zabez
pieczeń. Suma „winien" przekraczała znac:r.nie ustawowo wyzna
czony limit, wynoszący 1/5 kapitału własnego banku. Bord::mi 
odkrył te! poważne kradzieże. Powszechnie priyj~tą praktyką 
było odciąganie przez urzędników bankowych ple-niędzy i kont 
klientów bez wiedzy ich właścicieli. Pieniądze te z.apisywano 
potem na konto Banku Watykańskiego. Ten i kolei przekazywal 
te 1umy, pomnlejnone o 15-procentową prowizję, !la konto w fi
na.banku w Genewie. Jako posiadacz teg.a konta figurował Manl, 
Ma rochodzłlo od Marco, ni - od Nino; Marco ł Nino byli sy
nam Sln·dony. Prowizja, :zatrzymywana przez Bank Watyikański, 
nie uwne wynosiła 15 pr.ocent, lecz - w zależności od obo
wiązujj\cych właśnie kursów na czarnym rynku dewizowym -
mogła być większa lub mniejsza. 

Kiedy jakiś klient Banca Privata 1kartył się, te wystawiony 
przez niego w zaufaniu do sweg0 konta czek okazał się bez po
krycia lub nie ~adzało się coś ze stanem jego konta, otrzymy
wał najpierw zwykle arogancką odpowiedt, ż,e może sobie po
szukać innego banku. Jeżeli jednak 1tawał 11lę po tym nieprzy
jemny interweniował kierownik, który przyjmując pozę pow.at
nego biznesmena mediolańskiego oświadczał klientowi, te musi 
tu chodzi4 o „jaklł błąd w księgowości, pan wie, te nowocze
sne komputery" l wielokrotnie przepraszał. 

Podobne je!ące wlosy na głowie prakt%i, Bordoni ~w ~
nabanku ,;, Genewie. Jego kierownik, niejalki Mario Ohver1) me 
miał pojęcia o operacjach bankowych, a dyrektor przez cały 
dzień nie robił nic, poza spekulowaniem na giełdach ~apierów 
wartościowych, towarów terminowych i giełdach dewizowych. 
Jeżeli ponosił straty, księgował je na jedno z kont .klient~w. 
Jetell osiągał zyski, zapisywał je na swoje ~onto. Kierownicy 
poszczególnych wydziałów pilnie naśladowali przykład dyre
ktora. Uczestniczył w tym takZe Bank Watykański 

IOR był 1 jednej strony współwłaścicielem Flnab~nku, a r 
drugiej utrzymyW1lł w nim wiele kont. Bordon! stw1erd.zil, że 
prz~ konta te jawnie dokonyWano gigantycznych operacJi spe
kulacyjnych, ~t6;re przynosiły kolosalne stra~y". Straty .te, t.aik 
Jak straty W\Szy~ch innych uczestnLk6w .tej gry, p~nosiła fik
cyjna firma pod nazwa Llberfinco (Libenan FinanC'lal Compa· 
ny). W cusie, kiedy Bordonl prowadził swoje sprawdzenia po 
stronie „wini.en" konto tel firmy wykazywało sumę .30 m~n do
larów. Kiedy w 1973 r. do sprawy włączył się srwa 1cars~1 nad
zór banków długi Llberiinco wzrosły do 45 mln ?olarow . U 
riędnicy na<lzoru pastawiill Sindonie, Watyk anow_i, Han~bros 
Bank I Continental Illinois ultimatum: albo zlikwidują Lil.Jer
flnco w ciągu 48 godzin, albo oficjalnie ogło~i ąię bankruch~o 
Finab11111ku. Gian Luigi Clerki di Cavenago. Jeden ze wspó • 
ników Sindony, dowiódł w tej sytuacji, że ratujacych. po~wsl?w 
nie brak mu tak samo, jak składników nazwiska Otw1era 1.ąc .m
n• konto na sumę 45 mln dolarów. które pr~wdo!'odo~nie ist
niały tylko na papierze, wyrównywał saldo ·1:1b.erfmco 1 potem 
rozwiązał tę firmę; jednocześnie powołał nową firmę pod nazw~ 
Aran Investment o! Panama. której konto od samego początku 
było obciążone deficytem w wysokości 45 mln do~aró;v. 

Kiedy Slndona polecił Bordonle~u zatros.zc~em: stę o Fin~
bank, ten zareagował pamiętnym medomówiemem. „Tlll'.1 dzle ią 
się dziwne rzeczy". Poinformowany przez Bordoniego. Jak dzi
wne były te rzeczy w rzeczywistości, Sindona .wpadł w ons lę . 
zwymyślał go l wyrzucił ze swego biura. W ~ankach nadal 
gospodarowano po staremu. Kiedy Sindona zauwazył. że Bo~doni 
próbował się wycofać, uciekł się do wypróbn~anego środka h 
szantażu. Również Bordoni w swoich oper~c i a.ch dewlzo"".Y? 
przekroczył tl'S>tawowe limity. Sindona zagroził, ze .zadenu~<t(1~ 
go u prezesa włos.kiego baniku państwo':"'ego. ~o;ctom ?o:r.os a · . ··: 

Sindona był mistrzem sztuki szantazu. Jezeh po~mąć. możJ~
Wll zdolność wrodzoną to zapewne mógl to zawdzięczac. orze?
tciu pne:r; szkołę mar'ii, ponadto miał możliwoś~ poslug1;..,ai:ia 
•l!ł talentami najbardziej doskonałego praktyka te1 sztuki, Ja
kim byl w tym czasie· we Włoszech Llcio .GeUI. Za.r~u~ając w 
~łości Sindonle kontakty z mafią i masone.ną. Bo!'d~m i~ał z 
dwoma 0 gnlskami. Loża masońska, do które; nalezał ~mdo~a, 
nie miała zbyt daleko sięga jącego rodow~du. Nie !111ała .et 
nic wspólnego z lożami, które powoływały s.1ę na pa~ri?tę włos
kiego, Garibaldiego. Jej wiellkim mistrzem me b~ł k.siązę Kentu. 
Nazywała Jię „Propaganda 2" lub „P-2", a jej wielkim mistrzern 
bIJ Ltcio Gelll. 

Gem' urodził 1lę 21 kwietnia 1919 r. w mie~cie P.l stol~ w 
łrodkowych Włoszech. Jego formalna nauka skonczyła się, .kie.d y 
w wieku 15 lat usunięto go ze szkoły. Jako 1?-letn~ n:łoclz1er. 1ec 
a:wrócił na 1Sieble uwagę przede wszystkiim m~a\\';Śc:ą do- ko
munistów, kt6ra miała tatk samo mord~rcze natęzeme 1ak ~baw~ 
króla Heroda przed Mesjaszem. Ramię w ramię z oddziałami 
Franco, GelH walczył wraz ze swym bratem "'.' szereg:ich . wlos
sklej dywizji czarnych koszul przeciw komUll'listom w Huszpa
nll. ,,Tylko ja wróciłem żywy", tak Gelli podsumował potem ten 
e_plzod swojego życia. Alb il 

W poct.11tkowej fazie II 'W'Ojn y światowej wakz;:ł w an · 
P6tnlej wstąpił do Waffen-SS, awansował ?o stopma. obers;;urm
fUhTCa ł działał dła fa.szy.stów jako "oficer łączn ikowy . Do 
jego r:adat\ należało tropienie partyzantów włoskich i zdradza
nie tch swoim niemieckim dowódcom. Część swego wcześnie 
o.tlągnlętego dobrobytu zawdzięcza temu, że stacjonował we 
włoskim mieście Cattaro, gdzie podczas wojny ukrywano 1ugo-
1łowiat\$kie skarby państwowe. Z·naczna część tych skarbów ni
gdy nie powróciła do Jugosławii, ponieważ Gell! ukradł 1ą i u
kryl Zakorzeniona w Gellim nienawiść do wszystkiego, co ko
munU!tyozne, malała w stopniu, w jakim oddalała się perspekty
wa zwycięskiego zakończenia wojny przez państwa osi. Gelli 
zaC%1\ł ~p6łpracować z partyzantami, wśród lrtórych było bar
dzo duło komunistów. Współpraca ' ta polegała m.ln. na tym, te 
po odkryciu kryjówki partyzantów zgodn ie z obowiązkiem .skła
dał wprawdzie o tym meldunek Niemcom, ale jednocześme o
strzegał partyzantów, którzy dzięki tęmu w porQ mogli prze
nieść siQ w be"tpieczne miejsce. 
Tę pod'wójnl\ grę prowadrlł at do końca , wojny, w !I'Zeczyw{

sto~ci bYł jednym 1 ostatnich faszys tów włoskich, którzy pod
dali się aliantom - w górach na północy Włoch. niedaleko od 
Belluno, gdzie młody ksiądrz o na:r.wisku Albino I.uciani ukrył 
partyzantów. 

C.D.N. 

Fragmenty lcslqłki DovHn VoUopa 
„In God's Name" 
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Nareszcie rozwiązali Jej ręce. 
Roztarła zdrętwiałe nadgarstki 
i bez oporu dała wprowadzić 
11.ę strażnikom do sałl trono
wej. Król siedział na wspania
łym, kapiącym od złota tronie 
l oglądał swoje paznokcie. 
Kiedy stanęli przed nim, spoj
rza1 na nią z satysfakcją. 

- Nadszedł czas by osądztć 
twoje winy. Uklęknij! · 

Szturchnięcie strażnika rzu
ofjło ją na kolana. 

- Będziesz odpowiadała na 
pytania. Czy przyznaje.n: się 
do winy? 

- Jestem niewinna.. 
- Słucham? 

1 Odchrząknęła 
la głośniej: 

powtórzy-

·- Jestem nlewlnnal 
o..• Przecież umówili§my Irlę, 

łe przyznasz 1lę do winyl 

- Teraz zmłenlłam 1danlel 
- Nie szkodzi, udowodnimy 

el wszystko - Król ehytr:r.e 
&mrużył oczy. 

- Sprzedała~ duszę diabłu! 
- Nieprawda! 

Odwrócił li• do swojej •wi
ty. 

- Kto widział jak tańcryb 
o póhnocy :z diabłami? 
Uniosło •lit kilka rąk. 
- Kłamstwo! - h:y uczęły 

cisnąć się jej do oczu. 
- Masz zły wzrok l ny ję

zyk, a oo gorua 1prowa>dziłd 
na nasz~ ziemie smoka! 

- Jakiego smoka?! - z:;aszlo 
chała. 

Palec Króla oskarżycielsko 
wskazał na leżącego nie opodal 
ognistego 'potwora. 

- Nie możesz wyprzeć się 
tego, że ta bestia należy do 
ciebie! - zawołał tryumfalnie. 
- Czy teraz przyznajesz si~? 

Pokiwała twierdząco głową. 
Wszyscy odetchnęli z ulgą. Król 
. wyprostował się i rzekł dostoj
nie: 

- Ja, pan czterech stron 
•wiata. najm~żniejszy i naiwa
leczniejszy rycerz na Ziemi, 
skazuję ciebie na śmlerćl 

Pośród wojowniklfw roz!egły 
się głosy uznania. Stojąca dotąd 
na uboczu Królowa podeszła 
do niego i zaszeptała mu co~ 
do ucha. 
Rozpromienił tlę. 

~- Czy skazana chce prosić 
o łaskę? 
Przestała nagle płakać. Spoj

rzała dumnie w jego oczy. 
- Nie! Nigdy! 
- Brawo! Podobasz ml się! 

- był wyraźnie zachwycony. 
_ Daję ci prawo do ostatnie
go · :tyczenia. Mów śmiało! 

· Zastanawiała slę prze:i chwilę 
- Chcę wldzłeć moje dziec· 

kol 
Król sls;lnął na dłubiącego w 

nosie Błazna. 
- Id:f i przynieś jej dziecko! 
Błazen posłusznie odszedł. 
- Myślę, że możemy już iść 

- rzekł Król powstając :i tro-
nu. 

Niewielki orszak wysz:?dł z 
pałacu i skierował się pod 

. najbliższe drzewo. 
Ze spuszczona głową wstąpl

ła na stołek. Kat z namaszcze
niem r.ałóżył na jej szyję gruby 
powróz. 

- Kacie, czyń swą powin
ność! 

Kat popatrzył zdziwionymi O
cnyma. Król, 7JOiecierpliw·.ony, 
podszedł szybko i z rozmachem 
wykopnął stołek. 

Wiesia krzyknęła z przestra
chem. Michał, Janek i Zdzisiek 
otworzyli szeroko usta. Nawet 
mały Józio przestał dłubac ~ 
nosie i WYPUŚciwszy l ręit! 
1zmaoianą lalkę z zaintereso
waniem spoglądał na podrygu
jące w agonii ciało. 

Kiedy znieruchomiało, pod 
drzewem został tylko Andrzei. 
Stał jeszcze przez chwi_lę.. po
tem odwrócił się i odpęaZL\\~Z » 
skomlącego psa, wesoło po:!
skakuj ąc, pobiegł do domu. 

Ta Kryśka od sąsiadów jui 
od dawna działała mu na n2r
wy. • 

14 ODGŁOSY 

R 
eferowa1 Syd, nasz do
wódca: 
- Myślę :l:e wnyscy 
zgodzą się ze mną, iz: 
nadszedł ju:I: czas 
kiedy musimy zdecy-

dować się na jakieś konkretne 
posunięcie. Przedłużanie pobytu 
w granicach Układu w takie1 
formie, jak dotychczas, jest 
niewskazane i to z wielu oowo
dów, z czego każdy z nas za
pewne dobrze zdaje sobie spra
wę. Zebralil\my już dostatec:r.· 
nie dużo danych na t'?mat 
Trzeciej i całego Układu, aby 
wyrobić sobie zdanie, co si~ tu
taj dzieje. Dalsze prowadzenie 
obserwacji i badań na dotych
czasowym poziomie wydaje ml 
1ię bezcelowe. Po prostu nie 
wzbogacą one w jakda zasadnt
~Y sposób zebranego już ma -
teriału. Znale:tliśmy się w ta 
kim punkcie, że mogłoby to na-
1tąpić tylko l wyłączni& na 
drodze nawiązania ber.pośre
dniego, dwustronnego kon
taktu 1 Sio1trzeńcaml, co 
jednak gdyby miało 
1tać si• teraz lub w na1blli
izej przyszłości - wymn~ało
by wzięcia na siebie niewyobra
żalnie wielkiej odpowled:r.ial
ności. 

Oczywiście nie chciałbym 
przez to 1ugerować, te - moim 
sdaniem - jest to rozwiązanie 
niemożliwe do przyj(icla. Pne
oiwnie, jeżeli umamy je mlmo 
wazystko za najwłaściw.s..io w 
tej sytuacji, przyjęcie go będzie 
wprost naszym obowiązkiem. 
Niemniej moim obowiązk~em 
jest przypomnieć o konsekwen
cjach1 o których bliżej - :za 
chwilę. 

Z drugiej 1trony, opuszczenie 
Układu także może okazać •i' 
brzemienne w skutkach, jakich 
pewno najmniej byśmy •~bit 
życzyli. Przecież sygnały em1to. 
wane w pr:r.estrzeń z powier:z
ohni Trzeciej, a będące jawnym 
i jednoznacmym świadectwem 
istnienia w tym układzie cywi
lizacJi istot rozumnych, LOSta
ły odebrane na pewno nie tyl
ko p.rze:i; nas. Można powie
dzieć, iż tylko pomyślnemu 
zbiegowi okoliczności zawdzię
czamy, że znaleźliśmy się t~taj 
jako pierwsi. Przynajmnu:j du 
tej pory wszystko na to wska
zuje. Nie powinniśmy ml.?ć je
dnak :z;ludzeń. Układ ten mogą 
też ·wkrótce odwiedzić i inm 
goście, a wówczas sytuacja iesz
cze bardziej się 1komplikuji!. 
Co prawda, możemy mieć na· 
dzieję, że tamte ekspedycje, 
znalazłszy się w naszym obec
nym położeniu, również ·zechcą 
wykazać maksimum rozsądku 
i wybiorą najkorzystniejsze roz
wiązanie. Ale miałoby to zna
czyć, że będzie to rozwiązanit 
korzystne także - :i naszego 
punktu widzenia? Nie sądzę. 
W każdym ratie nie mamy 
tadnych podstaw, aby móc na 
ten temat wnioskować i dlate
go oddanie inicjatywy może 
nas bardzo drogo kosztować. 

Tak więc uniknięcie ryzyka 
z.robienia jednego błędu nie 
przesądza wcale, że tym sa
mym nie popełnimy drugiego, 
kto wie. czy nie grożnlejszego 
jeszcze w skutkach. I ta świa
domość powinna nam cały 111u 
towarzyszyć. A :zatem._ 

~ 

Riozumiem wasza pow~ctagtt
wość. Niestety, zadanie, Jakli 
otrzymaliśmy do wykonaniii, o
kazało się wyjątkowo niewdzię
czne i z faktem tym musimy 
się pogodzić. Zapewne wszyscy 
wolelibyśmy raczej prowadz:ć 
tylko obserwację opracowywać 
ich wyniki, a wnioski złoży(: 
na ręce tych, którzy naa tutaj 
wysłali. Niech decydują, R:r.ec..: 
w tym, że nie ma na to c~asu . 
Decyzję musimy podjąć więc 
sami - tu i teraz. Od Jej traf
ności w dużym stopniu zależ~· 
bezpieczeństwo nasze i nuzych 
braoi na Ziemi, o odkrytej tu 
cywilizacji ju:! nie wspomina
jąc, jako że jej los zdaie się 
leżeć w tej chwili w naszych 
i tylko naszych rękach. Zwat
my i na ten aspekt problemu 

Ale chciałbym byó dob?lze 
zrozumiany! Mówiąc o przy
szłości cywilizacji Sios~ruń
ców w najmniejszym stopniu 
nie kieruję się żadnymi emoc
jami czy uczuciami, a jut 1Ul 
pewno nie - na przykład tak 
zwanym uczuciem przyja+.nt 
charakterystycznym dla psvcht
ld przedstawicifl! istot intell
gentnych zamieszkujących po
wierzchnię Trzeciej. Z góry U· 
przedzam ewentualne pytania: 
uczucie to, w postaci obsorw"
wanej u Siostrzeńców, Jest ml 
zupeifiie obce, jakkolwiek -
przyznaję - ma ono pllwn-! 
cechy wspólne 1 tym, eo sami 

nieraz czujemy, a co też osta
tecznie mógłbym nazwać vrzy
jafoią. Chciałbym jednak j.~sz
cze raz podkreślić, iż są to dwa 
różne zjawiska, i prze,;trze~ 
wszystkich przed uleganiem u
rokowi zbyt łatwych analogii, 
czego niestety, nie ustrzegli si~ 
niektórzy członkowie naszej 
ekspedycji we wstępnej :azie 
badań. 

Cała sfera o~ychikł Siostrzeń_ 
ców, nawet jeśli wzbudza w 
nas tak wielkie zaintere~owa
nie i szczera chęć uozumle
nia jej natury, związana jest 
tylko i wyłącznie z tym .~atun
kiem, a wszelkie podobieństwa 
do naszego - powierzchowne 
1 dalece niejednoznaczne. Dlate
go też od samego początku 
przestrzegałem wszystkich przed 
wyciąganiem zbyt pochopnych 
wniosków :i obserwacji. Tym 
bardziej teraz: musimy uwolnić 
nasze umysły od tych mylą
cych analogii i nie przyrówny
wać mieszkańców Trzeci(!j :io 
nas, ani nu - do nich. Ich 
świlat Jest !eh i tylko ich świa
tem - jedynym l niepowta
rzalnym. I to on ukształtował 
Siostrzeńców tak a nie inaczej, 
niezależnie zresztą od ich wo-

WIKTOR WITTE 

Decyzja 

U. Nas zał ukształtował nasz 
świat, nasza rzeczywisto~~. to
też ona właśnie musi sł'Snowi~ 
punkt odniesienAa dla wszyst
kich naszych poczynań. 

To tyle - by nie było nie
ja~mości. 

Oczywiście nie przeczę, it po
dobieństwa między nami są 
zdumiewające. Doprawdy, aż 
trudno uwierzyć, ie i w tym 
układ~e życie p<>wstało na 
trzeciej z kolei planecie, że 
powstało w oparciu o związki 
bialkowe, te w toku długo
trwałej ewolucji na czoło wuy
stkich organizmów żywych wy_ 
sunął się gatunek istot wyposa
żonych w cztery kończy~y, po
ruszających się w postawie wy
prostowanej, dwupłciowych, ob_ 
darzonych inteligencją i tak 
dalej, i tak dalej. Słowem, ga
tunek istot o konstrukcji zbli
żonej dO naszej. 

Zdumiewać też musi, :te cy
wilizacja istot, o któryc]l ze 
względu na owo podoblenstw~ 
utarło się tu między nami m~
wić per Siostrzeńcy, rozwiJa 
się, iak widzimy, niem~l do
kładnie w tym samym kierun-

ku co nasza, choć oczvwi:;cie 
dzieli nas znaczna różnica po
ziomów. Niewątpliwde tkwi(! w 
tym musi pewna orawidłowoU: 
I chociaż na sformułowanie os
tatecznych wniosków jest jesz
cze trochę za wcześnie, wszyi.
cy domyślamy się, jaka.: po 
prostu inaczej być nie moze. 

Rodz.i to, rzec:r. jasna, okreś
lone nadzieje. Mówiąc wprost 
- nadzieje na nawiązanie 
współpni.cy, która powinna cJać 
obu naszym cywilizacjom nie
ocenione korzyki, a przede 
wszystkim - zwiększyć ,z.ansę 
przetrwania w przypa~ku ~a
kiegoś kataklizmu' w ktoryms :r. 
naszych układów, czy też. - ~
gresj.! z zewnątrz, na razie ·tvi-

ko hipotety~znej. Aby jednak mo
gła być to współpraca w pcl
ni owocna dla obu ~ron, na
leżałoby poczekać 1 nia jeszcze 
trochę. Opierając się na wy
nikach badań symulacyjnych 
- jakieś siedemset do tysiąca 
lat. Wtedy bowiem krzywe roz_. 
woju naszych cywilizacji po
winny przeciąć się, a ten właś
nie punkt - jak mówi teoria 
J'rzendkania- - jest optymalnym 
momentem, od-którego mogła
by się zacząć w miarę bezkon-

filktowa kioegzystencla Sios-
trzeńców 1 Ziemian. 

Sąd:r.ą, :l:e to wyjaśnia _dost~
tecznie. dlaczego na razie nie 
powinniśmy raczej ujawni~ć sie 
przed Siostrzeńcami. D'!:i~~ąc:i 
nas obecnie przepaść cywili za· 
cyjna, mimo prawie równoleg
łych dróg rozwoju, stałaby ~ię 
najpewniej przyczyną konflik
tu a w końcu - katastrofy. 
K~tastrofy n~e tylko w obrębie 
świata Siostrzeńców, ale rów
nież - do pewnego stopnia 
nuzego. 

Wyjaśnię pokrótce 10 przez. 
to rozumiem, jako że nie wszy_ 
1cy jeszcze zdążyli szczegółowo 
zapoznać się z tak zwaną eks
pertyzą Jeffa. Otót nawiązując 
w tej chW!ili bezpośredni, dwu-
1tronny kontakt z mieszkanca
ml Trzeciej, zmusillbyśmy ich 
tym niejako do przyśpienenia 
tempa rozwoju cywilizacyjnego. 
co z jednej strony :r.bliżyłohy Ich 
do nas, lecz jednocześnie 1 
drugiej - zrodziło niebezpiecz
ną dysproporcję między coraz 
wyższym średnim p<YZiomem ży
cia a nie nadążająclł za nim e-
wolucją psychik! jedn-.:>Et.kl, 
a taJkże - strukt.ur spole-
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cznych, które - jak wiemy z 
własneg0 doświadczenia - nie. 
zwykle opornie - poddają si~ 
wszelkiego rodzaJu zmianom, 
zwłaszcza tym narzuconym z 
zewnątrz. Nie ulega wątpliwo
ści, że mielibyśmy wówczas do 
czynienia ze znacznym osłabie
niem zdolności sterowania wła
sną cywilizacją przez Siostrzeń
ców, wobec czego, nie chcąr 
stracić zdobytych jut wpływów 
w Układzie, musielibyimy przy
najmniej częściowo przyjąć na 
słebie funkcję - ie tak powiem 
- siły napędowej, stymulująceJ 
rozwój ich cywilizacji. Pomija
jąc już koszt takiego prudsię 
wzięcia - w tym momenci: 
trudny do przewidzenia - pri:
dzej czy pó:fniej bieg wydarzen 
zmusiłby nas do narzucenia 
SJ.ostrzeńcom niektórych naszych 
rozwiązań cywilizacyjnych, ob
cych przecież ich naturze I nie 
wynikających wcale :r. ich włas
nych doświadczeń, a więc 
przyjmowanych jako obce, pra
wdopodobnie nawet - wrogie. 
Efekt końcowy: obciążanie nas 
za wszystkie niepowodzenia i 
frustracje, których - jak z po
wyższego wynika - nie udało
by się uniknąć, i w 'konsekwen
cji zamiast owocn.ej współpracy 
- otwarty konilikt. Oczywiście 
w konflikcie tym Siostneńcy 
nie mieliby więksLych szans, 
1dyż :r.aw1ze moglibyśmy 1iłą 
zmuaió ich do podporz:ą.dkowa
nia •1• nas:iej woli. Pamiętaj
my jednak, te nie mielibyśmy 
w nich jut partnerów, ale -
wrogów i niewolników, kt6ny 
- po pil.erwsze - 1 czasem sta
liby iię dla Ziemi zbędnym ba
lastem, skutecznie opóźniającym 
jej rozwój, po drugie .<d -
którzy w przypadku naszego 
konfllktu z jakąś inną oywlliza
cją, co nie jest przecież wyklu
czone, stanęliby najpewniej po 
1tronle naszych wrogów, szu
kając w tym 1posobu na uwol
nienie 1ię od niechcianej f na
rzuconej im współpracy. 

Rzecz jasna, to, co powiedzia
łem, nie wyclerpuje tematu, 
ponieważ należałoby slę też li
czyć z jeszcze innymi negatyw
nymi skutkami, jakich musieli
byśmy doświadczyć, używaJ4: 
przemocy w stosunku do Sio· 
strzeńców. Wszyscy dobrze wil!
my, lt w każdym konflikcie 
1traty 1ą zawsze obustronne, 
przy czym nie chodzi tu tylko 
o straty materialne. No, aie te 
1ą już 12.czegóły, w któro? . nie 
chciałbym się teraz wdawać . 
Każdy może, a nawet powmieTt 
:r,apoznać się dokładnle z całą 
ekspertyzą Jeffa. Pozwolę so
bie natomiast przedstawić je-
1zcze wyniki drugiej eksperty
zy, przewidującej rozwój wyda
rzeń w przypadku natychmH1-
1towego opuszczenia przez na~ -
Układu. W odróżnieniu od pier
wszej, mamy tu kilka warian
tów znacznie zresztą różnią
cych się od siebie, choć dają
cych sprowadzić się na pew
nym ogólnym poziomie rozwa
żań 'do wspólnego mianownika . 

I tak wariant pierwszy nk!a
da, iż odlatujemy na Ziemie 
zacierając za sobą w maksymal
nym stopniu wszelkie iłladv o
becności w Układzie. Otóz w 
tym przypadku - naJogólnleJ 
mówiąc - cywili:r.acja Siost.c:reń.
ców będzie miała najwi~ksze 
1Z811sę aby rozwijać się dalej 
w apo&ób niezakłócony (i ze
wnątrz), co w przyszłości po
winno •tworzyć podstawy do 
nawiązania z nią daleko idncej, 
partnerskiej współpracy, o c!ym 
już wcześniej wspom\na!em. 
Należałoby jednakże brać też 
pod uwagę, Iż równie dobrz~ 
dojść może do samozagłady cy
wll!zacji Trzeoiej, j~śli zwaś
nic>ne jak dotąd społeczności 
Slosttzeńców nie wykształcą 
takich form współistnienia l ry-

. wallzacji., które nie stwarzając 
ciągłego zagrożenJ.a dla egzy
stencji 1 całej populacji, pozwc
lą na drodze ewolucji spo_Jecz
nef zwyciężyć siłom w naJwlę
ksŻym stopniu obdarzonym sa
moświadomością gatunku, jako 
wartości nadrzędnej, decydują
cej o jego przyszłości i prze
trwaniu. 

Zdając sobie 1 tego sprawę, 
mogld•byśmy oczywiście próbo
wać podsunąć Siostrzeńcom ta

. kie r<YZwiązanie ich obecnych 
proł)lemów 1połecmych i gó
spodarezych, które oddahłoby 
niebeipieczeństwo :r.agłady ty
cia na Trzeciej. Od strony tech
nicmeJ jesteśmy do tęgo zada
nia przygotowani. Chcąc Jednak 
zapewnić całkowite powodze
n:ie takiej akcji, musielibyśmy 
dokonać zdecydowane.i, jawnE:·j 
ingerencji w życie Siostrzen
c6w na obszar.ze wszystkie~ 
kontynentów, a czym to (roz! . 
również jut mówiłem. Wszelkie 

94.,g ee 

próby „podpowiadania" im, co 
powinni zrobić, chcąc zar_,ew
nić harmonijny rozwój całej 
cywilizacji, nie połączone z u
jawnianiem się przez nas, nale
ży uz.nać za bezcelowe i z. gó
ry skazane na niep11wodzenie. 
oonieważ prawdopodobieństwo 
ich skuteczności nie sięga na
wet dziesięciu procent, a zatem 
prawie równe jest zeru. Mamy 
na to szereg przekcmywającycn 
dowodów, jak choćby ten -
wydaje mi się, symptomatycz
ny - że mimo najdalej poaunię· 
tej ostrożności naSzE' bezzalog'.l
we i załogowe sondy zvstal'f 
jednak dostrzeżone przez wy
specjalizowane służby Siostrzeń· 
ców, z zasięgu i możli.voś.=i 
działania których początkowo 
nie bardzo z.dawaliśmy sobie 
sprawę. Wszyscy pamiętamy, 
jak bardzo nas to zaniepoko
iło. Przerwaliśmy przecież sta• 
łą obserwację Trzeciej na pe
wien czas w obawie narusza• 
nia zakazu ujawniania się w 
okresie gromadzenia informacji, 
Jem nie zaistnieje sytuacja o
stateczna. Ale pamiętamy tet 
dobrze, że :r. poczynionych póź
niej obserwacji wynikało jasno, 
iż przejawy naszej obecności w 
granicach Układu l atmosfery 
planety, ty1ko na początku zro
biły na Siostrzeńcach jakieł 
wrażenie 1 zostały potraktowa
ne z powagą. Nie mogąc prze
kroc.:r.yć bariery technologkzMJ, 
umożliwiającej Im nawią:canlł 
be:ipośredniego kontaktu :i na
mi, 1 czego oczywiście nie zda• 
wali sobie sprawy, szybko uzn:i• 
11, że nasze sondy, tak śmiali 
penetrujące w pierwszej fazie 
badań przestrzeń wokół Trze• 
ciej, a nawet zapuszczająca gi• 
na iej powierzchnię, są tylk\J 
złudzeniem lub też - te Ich o
braz zarejestrowany przez pry
mitywne, co prawda, urządze
nia optyczne, jest obrazem p::i. 
zornym, wywołanym przez nie
które specyficzne zjawiska za
chodzące w górnych warstwaci1 
atmosfery. Teorii na ten temat 
wysunięto .zresztą wiele. 

Krótko mówiąc, Siostrzeńcy 
uznają za istniejące jedynie to, 
co zdolni są zbadać. A ie na 
razie mają jeszcze bard?.:J o
graniczone zdolności, ograni· 
czony jest też zakres ich wie
dzy, uznawanej za oficjalną. 
Wszystko inne, ich zdaniem, nie 
zasługuję na większą uwagę, 
gdyż jest - jak mówią - tyl
ko tworem indywidualnej lub 
zbiorowej fantazji, a zatem o
biektywnie nie istnieje. Oczy. 
wisty :i tego wniosek, że -
przynajmniej obecnie - dopóki 
sami nie dostarczymy Siostaen
com metod i narzędzi, które p:>
zwoliłyby im zbadać nas i na
sze obiekty tak, jak bad::i~ą u 
siebie osobników, uznanych n 
ęhorych, dopóty w ich świecie 
nas po prostu nie ma. Innymi 
iłowy wszelkie ograni.:zont 
próby Interwencji :r. naszej 
1trony nie przyniosłyby ż<tdne
go pozytywnego rezultatu, mo
głyby zaś wprowadzić Ttiepo. 
trzebne zamieszanie i stworzyć 
jeszcze trudniejszą sytuac l<I 
społeczną na Trzeciej, co ni! 
byłoby przecież ich celem. 

Wniosek ten odnosi się do 
wariantu trzeciego, zakłada jl'ce
go opuszczenie Układu po u
przednim ujawnieniu nasze1 w 
nim obecności. Wariant czwarty 
mówi, co mogłoby dziać sie na 
Trzeciej, gdyby po nas odwie
dziły ją ekspedycje innycn. nla\ 
znanych dotąd cywilizacji, !>yć 
może znajdujących się na ir
szcze wyższym szczeblu rnwo
ju cywilizacyjnego/ niż my, cze
go nie możemy wszakże wyklu
czać. Ze zrozumiałych względów 
byłoby to ;ednak dla nas bar
dzo niekorzystne, a nawet -
niebezpieczne. Należy bowiem 
założyć, że tamci potrafią po
ruszać się w przestrzeni :r. pręd
kością absolutną, do czego ~lo
strzeńcom jeszcze bardzo dale
ko, porozumiewać się nie za 
pomocą fal elektromagnetycz
nych, ale - cząstek N, dyspc
ntlją bronią anihilacyjną, a w 
dodatku z łatwością potra!:a 
wykryć ślady naszej obecno
ści, -co mogłoby zaprowadzić ich 
już prostą drogą na Ziemię. 
Co by z tego wynikło, trudn~ 
dziś orzec, ale niewykluczone 
i.t znaletlibyśmy sie wówcizas w 
sytuacji, w jakiej teraz znajdu
ją się Siostrzeńcy, o dahzyoi 
losie których nieji1,ko mam:v w 
tej chwili zadecydować. A ::a
tem ... 

P11osze bardzo. Ołwieram dy. 
skusję. 

a 
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Nagłe 

zastępstwo 

Patent~ 
Stegnj 

W osiedlu Ste1tt1Y w Warsza
wie zdarzyła sie rzecz niezwy
kła. Worawdz.ie orasa już te 
rzecz zauważyła , (ylde ,.Przegląd 
1'ygo ' niowv" n.r 5), ale Lurna
list{')m nie stało wvobrainl i o-

' pisali wydarzenie ot, tak so
bie. nie docenia.ląc historyczne
go Z'laczen!a z!'łistniałv::h fak
tów. W skrócie największym 
to było tak: 

Zarzad Spółdz.ielnl Mieszka
niowej „Energetyka" podwyż

&zvł czynsz mieszkaniowy do 
38 zl i 50 groszy z.a met: kwa
chatowy. Była to podwyżka 

znaczna - iak{) pn;yikład re
porter „PT" oodai, że obvwa
tel, który dotad płacił miesie
cznle 813 złotych. będzie pła

cił dwa tvsiące czterysta zł. 

Coś jakby drogo ... 

Głównych lokatorów osiedla 
spółdzielczego. a takie lch ro
dz.iny trafił z lekka szlag l roz
poczęli akcie. ma ją cą nu celu 
wymuslenie na spółdzielni re
zygnac ii i tak Wl'Sokiej pod
wyżki . Pnv okazji lokatorzy 
.zatyc·zyli s{)bie pn.edstawienia 
kalkulacj; wydatków itp. itd. 

Już - na samym ooczątku oka
Y.a\1> si.ę , i e spo\u?.\e\n\a t•n1:1tnie 
zret~ g:iu 1P z oieciu zł i oiec
dóe< 1 ęciu i;?ro.ny na metrze. ob
niż y bowiem koszty własne. 

To le-dnalr nie uidowollł" roze
źlonych spóldzielcó;v 

W tym właśnie miejscu o.ro
ne o szrz:ególnJ uwage. Otói 
rozt11leni spółdzielcy założyli 
komitet. który w Ich imieniu 
ma ~ lrn'ltrolować wvdatki spół
dziel ~1i. kos-.1:tv eksploatacji i 
ca!o~ć soraw finansowych. Za
lożvli ten komitet. mi;no iż 
dtiala. a orzynaimnfei Jstn!e ie 
jakiś 'am samorząd mieszkań
ców! 

Dol'TJyślać sle należy. że &a· 
morząd ów złożvł. oiórem swe
!!;o orezesa bądi inneg0 upra
womricnionego przedstawiciela. 
podpis ood proiektem ooówy
żek czynszów. Decyzje <' pod
wyżce pod .Jął zresztą też samo
rządny, soółdzlelczv organ -
zarzan _ soóllfaiPlni „Energety
ka '·- A iednak dopiero t~raz. w 
s:vtua<'li rlrastvcz.nego podwyż-
57.enia czvnszów. oowstał ko
mite t „orawdzlwy" - wybrany 
moze niefr1rrnalnie. a·le za to 
na •)rawclf' renrezentujący inte
resy soółdzielcówl 

Uważam ten fakt z.a hlstory
c-zr1y . Być może autentyczny 
samorz.ąd mieszkańców osiedla 
S tegny 1est pierwszy w Polsce? 

Uderzmy sie w piers.i. Wsz.y.g
cv gr!zi!"ś mieszkamy, wsz.edzie 
jest j aki~ samorząd mi~~kań
ców Nawet nip mamy pojecia. 
że ktoś tam lrni:toś wybrał. że ktoś 
tam nas tenrezentuie. Nifl! ma
m v czasu na zebrania. nie wie
rzvmv w skuteczn~ć dz.i.gła
nia samorzndów. OopierQ, kie
dv nas ra hn:i oo kieszeni, za
czvnamy myśleć o samoobro
nie„. 

Mam ci·Cha nadzieję, że to. 
co naolsałem nie dotyczy sa~ 

morządów oracowniczych. cho
ciaż„. 

Uważam powołanie cnikie~o · 
samor ządu mies;r,kańców na 
Ste!!na<:h ui fakt histo:-yczny. 
Za tvm ~arnorządem - być mo
że - nóidą Inni. wszed71e te
raz oodwvższa sie czvnsze. 

A póki co. nal~v up'lwsze
chniać . natent - Ste~ny'' tak
że w inhyC'h dzied >.inach Przy
kład nalnrri ~ tszy i- na1hlltszy 
sora wmn ooisvwanvm: spół
dzie lnie mle~zkaniowe w Polsce 
o d newnego czasu nie orz.yimu
ją nowyrh członków. Cz.v eł, 
którvch spółdzielnia nie chce 
prz.viać mają ~iąść i ołakać? 
Nie. nowinni ~łożyć swoją 
soółdzielnle mieszkaniO'.'-a do
łożyć starań. wysiłku I energii, 

tebv przedsiębfors twa budowla
r.e zaniecha'y budowania dla 
~mołdzielnJ lstnie.ią r::e j, a z.a
_czeły budować dla n.i::h. Innego 
wy iścia nie wi dzę, nie wierzę 
bowiem w r aotownv rozwój w 
naszym kraju budownfotwa ' m
dywidualnego. 

Że pro~onuje sposób pachnący 
z daleka anarchią? Ze miesz
kań od te~o nie przyl)ędzie. tyl
ko przybędzie spółdzielni? O
wszem. zgadzam się. Je.st to 
jednak Jedyny u.czclwy, demo
kratycz.nv sposób walki x nie
demokratycznym z gruntu po
sunięciem, jakLm }est zamyka
nie przyjęć do spółdzielni mie
szkaniowych. MGżna człowieko
WI nie dać mieszkania, ale nie 
wolno odbierać mu nadziel... 

„Patent ~ Stegny" ukazuje. 
jak można osiągnąć pożądany 
efekt w dzl~d:zinie zachowań 
soołecznych. Od lat słyszy się 
o samorządach. że oot-rzebne, 
ie ważne, ie wreszcie naletało
by · ftp. Podejmuje się uchwały, 
ostatnio nawet Ustawę, a tu 
nic. Samorządów jak nie by
ło, tak nie ma... A na Ste11:
nach ' jest! Bez. uchwal, be.t ha
seł, bez troskliwej opieki in
stancji. komisji itp. itd. Jest 
ptawdz!wv samorząd, bo parę 
'tysięcy osób dostało oo kiesze
ni. Gdyby tak w innych dzie
dzina-eh:„. 

Narzekamy na niską wydaj
ność pracy. Prrez nią - głó
wn.te - nie możemy wyjść z 
kryzysu. A gdyby taik ołacić 
mniej tym, co mniej pracują? 

Przepraszam. zagalopowałem 
się. Człowiek tak oi.s'Zt! 1 pisze. 
czasem coś. zuoelnie b(;z złej 
myśli. co pod pióro podejdzie. 
Przepraszam jeszc-ze raz..„ 

ANDRZEJ KAROL • PS. W ubiegłym tygodniu, w 
feliet·onj.e pt. "Wyszcrekany 
jamnik" poświęconym pt•praw
noścl językowej, zastawiłem na 
czytelników pułapkę - uob.i
łem celowo błąd <Yctografi.czny 
Blą.d z gatunku tych grub
szych. jakich jut u c:zmdowie 
ptątel klasy s1Jkoly podstawo
wej nie popełniają. Ciekaw by
łem rea'kC'ji C'zytelników 1 niie 
zawloołem się. Ki1ka osób za· 
telefonow'Jł-0, a pan Paweł Szy
mecki zareagował krótkri.m Lis
tem. 

Na razie nie ujawniam, w 
k tórym miejs-cu mego teks.tu 
czyha błąd - być może jesz.cze 
kt-0ś z.aitelefonuje lub napisze. 

Andrzej K 

Przejście 
podziemne 

- • ~ ' : ~~ ·• . ~r: j • 

~ "'. ' / ,, . 

Więcej 
seksu 
czyli 

• strategia 
pająka 

I 

- Ladne ciało to :i:a mało, 
więcej seksu.- - wyl rytmle%
nie szmukłer Mareczek, „zabi
jając" po dorożkarsku i·ęce w 
mroźnym cugu naszego przejś· 
cia podziemnego. 

Przed walizeczką z marecz
kowym towarem stały dwie 
małolaty w stylu harcl punk I 
fachowo komentując kontem
plowały odsztancowane z bł.v
szczącego tombaku miniaturo· 
we wlslorld w kształcie, hnt„. 
niech będzie, powiem - mę
skich organów płciowych wrat 
z aparaturą plemnikotwórczą. 
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Ten asortyment Mareczek wpro
wadził całkiem niedawno, pod 
wpływem - jak sam wyznał 
przy flaszeczce browaru „Mo
cnego" na zap1eczu u Mrów
ki - telewizyjnych sekscesów 
Nlejakidgo Drozdy l jednego 
Genialnego Turka. 

- Tam Zielińska 1 .1:3ronlar
klem płakały, :te nie ma towa
rów do pornoszopów, a jedne
mu ekspertowi 'wypsło się, te 
pąrnografia jest w zasa1b:ie nie
definiowalna; wiem, bo spraw
dziłem w słowniku - szybko 
dodał Mareczek naQOtkawszy 
pełne zdumienia i podziwu 
spojrzenie moich niebieskich 
OCZlL 

- Szkoda, te cl ten twój 
ekspert nie powiedział, że fi
lance w colamtach to radary 
mają na te twoją pornografię 

podostrzone, że •zkoda gadać -
_ bełkotliwie, bo po trzecim 
,.Mocnym", zareplikował ajent 
Mrówka. - Płakałem, jak mi 
kasety z Hamburga wyjęli na 
promie w Swinoujściu„. Za .Jto 
i:narek numerów miałem: wło
skiego listonosza, lapońską sau
nę, lesbijki tenisistki, sodomit
kę z wężem boa, walkę kogu
tów, bicie konia, animowanego 
Rasputina - szlag by to tra
fili 

- Nie podniecaj się Mrów
ko, teraz wszystko to będzie w 
telewizji Jak poprosimy Grun
ta, to on to załatwi, ho sią 
kumpluje z tym Gt!nięlnym 
':'urkiem - próbowałem pocie
szyć skrachowanego ajenta. Ale 
gdzie tam! Mrówka na wzmian
kę o telewizji wybuchnął: 

- A ja chromolę ty,•h palan
tów! To u mnie miało grać! 
Cały fotoplastykon zbudowa
łem ... 

I faktycznie. W rogu barku, 
na końcu szynkwasu stala dyk
ciana buda z paroma szybka
mi. Na froncie fikuśny napis -
„videomasaże". Poznaliśmy nie
podrablalną, łallopodobnl\ rękę 

Grunta.„ Mrówka ciąnął pustą 

butelką w puste pudło, ~gwal
cone szklo zabębniło po hlasze. 

Na ten sygnał pojawll się 

sam artysta, upłynniający się 

na zapleczu barku, akonto nie
doszłych µdzialów w zyskach 
wideomasaży. 

Wezwaliśmy wtedy Grunta 
do konsultacji, jako eksperta 
od spraw cywilizac1l obrazko
wej. Grunt wypowiadał si~ po
wściągliwie, ale sens był taki: 
- Od patrzenia nikt jes'!!cze 
nie umarł, a pewnie f nie zbo
czył się. W sumie nie ma co u
dawać, że nie ma sprawy, tyl
ko brać się do roboty, bo je

den Nienacki za wszystkich nie 
wyd o U„. 

Tu Grunt 11• zerwał I płyn
nyin tanecznym kroldem po
pędził przed siebie. Myśleliśmy, 
te do Metowej - w celu re
dukcji płynów. Ale nie, podry
fował schodkami ku górze. Gdy 
zniknął za horyzontem, Mrów
ka konfidencjonalnie zeznal: 

- Grunt poleciał do restora
nu "Kazanowa„ na eliminacje 
męskiego strlpttzal 

Groza... .Jakby pf01'UJI w 
przejście podziemne stnelll I To 
taki numerant x tego łysego ma
latzYll1.~ 

Konsultacje nad udziałem 
seksu w życiu publicznym na
nego przejścia podziemnego zo
stały zerwane. MareCU>k z te
go zdenerwowania pobiegł v;u
kać Beatki Góralki - widocz
nie zapragnął przej~<! na tok 
praktycznego eksperyrnento\Va
nl a paru wariantów, dotąd nie 
przećwiczonych. Mrówka zamk
nął się w kabinie numer pięc! 
w męskim, ja ograniczyłem si~ 
do przetarcia okularów. , 

I tak się zaczęła inwazja ... 
rotyzmu w przejściu podziem
nym. W nocy ktoś pociągnął 

niezmywalną farbą z aerotolu 
Po marlnurach hasła domaga
jące się poszanowania dla 
mniejszo~cl seksualnych. Pun
kówa Margot swoje agrafki re
klamuje jako nowoczesne pasy 
cnoty. Oscypki Beatki niepoko
jąco zmieniły kształty Poste
n1nkowemu Bananowi r.o wszy
stko się już w pale nie mle~cl, 
'Vięc zaczął nosić dłuższą. Ml"
towa likwiduje pissoiry i pla
nuje koedukację._ 

Tymczasem dwie małolaty 

spluwając z obrzydzeniem, ode
szły od wallzeczki Mareczka. 
Obok po ścianie jaltl.ś nowy 
cwaniaczek spuszczał samo
przylepne plastykowe tarantu- · 
le; co która przemyślni• zla
zła, to jĄ odlepiał 1 podrzu
cał pod sufit - I tak w kół
ko. Ruchy mu trochę krępowal 
ciasny mur obywate!l stojĄ

cych z pootwieranymi x podzi
wu gębaml Z tłumu ro chwi
la ktoś wysupływał ~tówkę 1 
brał pająka. Ale szoł trwał... 

Dwie punkowe małolaty prze-
. cisnęły słę do przodu i wlepi
ły milo.śnie ślepia w nowego 
cwaniaczka. Ten pojął sygnał, 

władczo zwinął worek, w któ
rym jeszcze spÓro było sztucz
nych bydląt. Mimo protestów 
publiczności wyholował , obie 
punkówy na górę. Więcej sek-
su ... 

I. ROTACYJNY • 

Lewym 
okiem 

Wystarczy! 

Pisałem już o ankiecie „Po
lityki'', polegającej na odpowie
dz;! na pytanie „Co ja tu ro
b1ę"? Teraz możemy już prze
czytać parę takich odoowiedzi, 
a wraz z nimi komentarz re
dakcji: „Według aamoocr>n wy· 

raż.anych 00W11zechn.ie prze7 

wsz.yst'kJ.ch nt-emal pracujących 

- każdy 'Oracuje cieżko, często 

ponad a!ły, zaabsorbowany jffi 
przez cały dzień 1 bardzo czę

sto „nie wyiab!a Ile" w clą
iu godzin pracy, zabierając do 
domu część 1 tego, co J>(IWinno 
być zrobione w miejscu 'Pl'&CY· 

bądt O<fldadając to .,do jutra". 

C6t. tnidno wyobrazi«! IObit 
bleeta. który publicznie. pod

pisując 111, Imieniem t n11zw18-
ldem ~adczy, ł.e bierze płe
nilłdze za nic, ł.e się obija, 
markieruje, udaje pracę, par
taczy Jlł i ma w n<>11ie. Tylko 
rax spotkałem w nublkygłyce 

lł<>t1 paru młodych naukowców 
z Jaltiegoii instytutu, kt6rzy 
~cz. jak o ratunft 'Pl'Olil.l o 
umołtiwiende tan rzetelnej, 
ch<>ćby ciętklej, ale rozsis<!n•J 
pracy, bo Jw& znieść nie mogli 
rzab6Jczeito manzmu swojej in
stytucji. To było jut z d7.fe
słęc! lat temu, reBJ(owałem wów
czas entuzjastycznym felieto
nem, ale priz.ełoteni owycth na
ukowców reagowali równie:!: 
W}"%Waniem ich od mMlcieU i 
nielojalnych warchołów. To 5ię 
zdarzyło raz. 

Coraz t.o czy'tamy o tym, te 
nasz ~myel pra.cuje zaledw~e 
na kfilkadziesiąt procent swych 
mocy nrocłukcyjnych. Mimo to. 
transport donosi o wielkim 
W2*:iąteniu, handel woła o ty
~ące pracowników, a katdv za
trudniony ugina •ię rzekomo 
ood nawałem pracy („oonad 
siły, wzez cały dzień i bard'ZO 
często ..nie wyrabia się w cią

gu dnia"„.). Nigdy tego ni.e zro
zumiem, a cdvbvm zrozumiał - · 
musiałbym ma~zyć o tym, żeby 
nasz ogólnonarodowy warsztat 
pracy nie ruszył aby na peł

nych obrotach. boby nam cza
su i siły na mruganie zabrakło. 

Wracajmy jednak: do ankle
ty w „Polityce". Każdy z rea
pondentów, w ogłOl!lzonych do
tyichczas odoo_wiedz.iach, rzeczy
wiście przedstaw.ia 1PW6j dzień 

pracy jako pełen wysiłku I 
różnorakich trucmoścl, z.a wy
jątkiem pant B.W „ urzędnicz.. 

kl. ktÓra bez żenady wymienia 
Uośd .:otowanych 1 pitych her
bat, kwadransów pr:z:e~adanych 

na tematy „marynistyczne" (o 
d.„ Maryni), g{)dziin strawionych 

na zakupy (w czasie nracy), na 
krząta.nd.e sie za cytrynkami, na 
poszukiwanie ciągle ~t.nących 

kłuczyków.· teczek, dokumen
tów. Nie, wcale nie myślę. f(! 

· „pracownicy umysłowi" to prM:
niaiki, a tamci przy maszynach. 
to sam cieżki, krwawy znój. 
Myśle 'PO prostu, że pani B.W. 
napisała ll)fawdziwlej nit oo
zostali, nawet z odrobiną ma· 

sochizmu, typowego dla mózgow
ców. Ale ł x oozostałych WY
pawiedzt wYCzytać można mnó
stwo. Autor każ.dej z n.!ch. to 
oczywifole utrudzony ciętko 

pracuś, ale to otoczenie! Cf ko
ledzy! Nie sprzątnęli po sobie 
kończą-c :tmlane na wagon-w~
dze (nie w'Lem, oo to jes!t. ale 

pewnie nic ~ofnego). Siedzą ! 
drzemią, albo spotykają sł' w 
1itołówce, jedząc beztrosko zupe. 
Odmawiają wykona-nJa poleceń 

majstra. Spótniają aię cale kwa
dranse. a zanim n81Prarw~e za· 
czną prac,, mija jeszcze godzi

na, za to kończą ją przed cza
sem 1 momentalnie zmia taja do 
domu. Ale to Oni. Majster me 
ma tadnego wpływu. fr..111truje 
się, zniechęca i cł~ł. O trzy
na.sltej „zaczyna miotać się o~ 

stanowiska do stanowiska". bo 
plan d~enny zal(l'ożony. Na 
si;częścte kie.rowrrllk jest lud~

ki 4 dopisuje część wykonania, 
bo - „mote da •Il: odrobić". 

Wystal'czy. Nił!'!)Otrzebnle re
dakcja ,,Polltyld" narzeka w 
komentarzu, te subiek'1YWnB o
cena pracy różni słę od obie
ktywnej J te I tego P'1'WodU 
obraz. wynikly z an.k.iety. mote 
być nieprawdziwy. Wystarczy 
c'LY'tać wyioowiedzt resO()nden
tów z poprawką na ewentnalnle 
„sk<>rygowaną" pos~ 1ame~o 

autora.. WYstarC"LY to, co tep.te 
autor pisze o swych kolega<:h 

· i całym otoc7.eniu. 

Wystarczy, łeby zaćmić naj
róiowut! okulary. 

WtODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI ·• 

Sport 

Moja wielka 
szansa 

Nareazciel Ozuję się jak po
czątkująca śpiewaczka op~rowd . 

na skutek choroby primajonny 
wpu„zczona nagle na scenę, a'Qy _ 
wykonać główn!l partię„. 

Bogda Madef z.łożona choro
bą (lekką na szczę§cie), a ja w 

obliczu wielkiej szansy - naoi
szę o sporcie! Nareszcie napiszę, 
co ja o tym wszystkim myślę, 
rzucę na kolana sprawozdawców 
sportowych i komentatorów, 
podbije jedny- felietonem ma 
sv czytelnicze! 

Uwaga! Uwaga! Tera:r. ja: 

Jako łrednło tnteHgenłna hoi 
bieta ple! damskiej :r. wykształ

ceniem wyższym humanistycz
nym nie jestem spottowł prze
ciwna - skądże, lubię, zwła-

1Zoza tańce na lodzie. Co nie o
znacza, żebym preferował" wy
łącznie takie piękne, bltskie sztu
ce dys.cypliny jak np. g!mna
stY,ka artystyczna, a w pogardzie 
miała dyscypliny męskie i twar· 
de - narciarstwo alpejski• 
dajmy na to. 

Natomiast stanowczo prot11-
tuję przeciwko boksowi. Jakby 
na to nie patrzeć, mordobicie 
i tyle. Nie mogę zrozumieć fa
ceta. który cały tydzień ~nten
sywnie trenuje po to, żeby w 
niedzielę rozkwasić nos prze
ciwnikowi, rozbić mu łuk brwio
wy i wreszcie powalić na de
ski nieprzytomnego. 

Na dodatek bokserzJ', eboł 
ładnie na ogół zbudowani mai• 
najczęściej spłaszczone nosy, a 

- :la akurat lubię proste, ula· 
chetne nosy greekie. 

Nie szpeci mężczyzn karate. 
judo czy jak tam jeszcze lłię to 
nazywa. Ale za to nie mos. 
strawić tych kostiumów - sze· 
rokie, niekształtne spod·nie, roz. 
chełstane kimono, bose (brudne 
- fe!) pięty„. 

Do niedawna byłam entuzja
stką kulturystyki. ·Taki kultu
rysta może się kobiecie wrażll· 
wej przyśnić." Zwłaszcza, kied7 
mięśnie ma roz.budowane u
miarkowanie i nie przypomina 
góry mięsa, a raczej AP9111na 
Belwederskiego. 

Niestety, od pewnego nan 
przestałam śnić o kulturystach. 
Dowiedziałam •i-= młanowiel1 

od koleżanki, która takiego tui. 
turystę poznała osobiście i dnU 
blisko, że sposób odżywiania, ta
tensywne treningi 1 satywanle 
jakichś tam 1pecyfik6w IPR7" 

. jających wzrostowi mięśni po-
woduje u tych pan6w- jakbr 
to powiedzieć „.nienadxwyczaj:ne 
wy.nikl w dziedzinie kontaktów 
z płci!\ prz.eclw~. 

To ja tuż wolę swego n~ 
cwnego osobistego, kt6r7 wpra., 
wdzie uprawia tylko sport mo
torowy (fiat 132) i to nie ~~wi> 
dniczo, ale za to nie napycha 
się sterydami i sPo'Lytkowuje 
energię .Zyciową w sposób bar-

. dzie\ naturalny i przy oicazjł 
przyjemny ••. 1 

Wraszcle aport, kłÓ'r1 budld 
moje największe zdumienio -
piłka nożna. Nie powiem, nie
którzy piłkarze aą przyatojny. 
mi chłopcami, jak na przykład 
Michael Platini, ale to nie W1-
1tarcza, żeby polubić tutboL 
Mecz jeat dla mnie i wielu mo.. 
kh koleżanek widowi1ki81'11 
straszliw4.e abstrakcyjnym. Nlb,> 
dość prostym - chod7li o uloko
wanie pilki w siatce bramki 

"przeciwnik_6w. Ale te wszystki• 
,,spalone", • .auty". „wolne„ -
czarna magia! 

Sam cel zres.ztą ~ włamte ._ 
lokowanie piłki w bramce jest 
wysoce abstrakcyjny. Jest war• 
tością samą w sobie. Stopie!\ 
sformalizowania tej gry, naj
wyższy - jaki znam - stopień 
abstrakcji tego widowiska po
woduje, że nie rozumiem z tegł' 
nic a nic i nudzę się śmiertel
nie. 

Nie moge alę naddw16, te 
właśnie piłka nożna wyzwala 
tyle emocji u kibiców - oo tu 
ukrywać - o nie najwyższym 
poziomie intelektualnym. Skore 
ja, absolwentka uniwersytetu, 
nic nie rozumiem? 

Do sportów przyjemnych t wi· 
dowiskowych zaliczam jeszcze 
żeglarstwo i wszystkie w ogólt' 
aporty wodne. Cóż, nie dla 
mnie„ Kąpię się wyłącznie w 
wannie i też wchodzę do niul 
z pewnym lękiem. 

Natomiast aerobic to jest toi 
Przy jemne, .,, muzyczką, sylwet 
kę się poprawia i nadwagę mo· 
żna zrzucić. 

Aerobic popieram całym ser
cem i jeśli kler?wnictwo reda
kcji po tym felieton ie powierzy 
mi na stałe pisanie o sporcie. 
to najch~tn i e i i na j częściej b<:
dę pisała o aerobicu! 

Ze sportowym pozdrowianlem 
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l .terpnla 1979 roku Patrick 

i><>Jechal z Ko.rsyką do zaprzy-
jaźnionego ginekol<>ea i był 
przy badaniach. Trzeba mi~ 
doprawdy 1llne nerwy, aby 
patrzeć, jak taki gładki, róża
nolicy, uper1umowany pr:r.y-
1tojniaczek w nieska2litelnie 
białym, 11.tywno nakrochmalo
nym kitlu wsadza jeden po 
drugim na palce gumowe rę
ka wic:r.ki, kojarzące się nieod
parcie, ochl ws:r.ystko jedno z 
czym 1ię kojarzą, i chwyciw
IZY bez najmniej.szych ceregie
li twoją bię, zaczyna ją sobie 
oglą.dać. A potem matko! tego 
~ż :r.a wiele! przyjdń przy
jaźnią, ale nó:t wyje dosłownie 
w kieszeni białe tan.gol Te 
palce, wskaz.ujący i duży, vic
toria, giną nagle z twoich · o
czu, giną w ogóle 1 ·gabinetu, 
ł ze świata, i to trwa, trwa, 
trwa i trwa, i jesz.cze trochę, 
l jenc:r.e, ta :r.aś leży 1 pod
Jiętymi kolanamd, ten :r.aś 1toi 
w pozycji wyjściowej i gdyby 
tylko eh.ciał... nie! opamiętał 
1141 jakoś i 1trz.elił w Patricka 
awo1m lewym, azyderczym, 
1ympatycznym na 1wój 1pos6b 
o klem. 

- Gratu1luj41 - powied:r.iał. 
- Cz.ego'/ 
- Ojcootwa. 
Patrick czuł mrowie we 

. włosach i żelazną obręcz na 
sercu. Jak stał, tak usiadł. 
Włożył rękę do kie5zeni i :r.a
c:r.ął szukać papierosów. Le
karz tymcza.sem zwrócił nę do 
Korsyki w sposób pozbawiony 
wszelkieJ tinezji: 

- Kiedy miała• ostatnią 
mies tą cz.kę? 

- Piątego cz.erwca - od
powledziala bez zwłoki dz.iew
czyna. 

- Tak myślałem. 
- Co myślałeś? 
- Płód ma lekko aześć ty-

sodnl. - Rachował z.aginagc 
powleczone gumą palce. 
Jednym słowem piętnastego 
marca doczekacie aię d:r.iecka, 
oby był syn! 

Patrick, który równie:t ra-
chował na palcach, Zjlchicho
tał . bisteryi;znie. Obręcz · P<>pu
ki~a trochę .n.11 sercu. Zgadza 
s:lę! Syn jest Jegot Chyb'a tak, 
do jasnej cholery! Ponownie 
odjął sześć tygodni. Nooo, oj
ciec zapłacze ze szczęścia! Sam 
by chętnie zapłakał. Co tam 
bębny! Co tam kariera! 
Zrozumiał nagle, że przeży

wa swój największy dl.leń w 
:tyciu. Był mężci.yzną, mial 
tnydz!e§ci dwa lata. Mężczy1-
na. który w tym wieku nie 
wypuścił Jeszcze na świat pę
dów, nie jest w ogóle żadnym 
mężczyzną. Gdzieś w środku 
pęci.niała pycha. Chryste! 
Dziecko~ Choćby i córka. 

Spojrzał na żonę i zdrętwiał. 
Korsyka wciąż leżała na to

telu 1 podgiętymi nogami Pa
trzyła na niego spod przymk
niętych powiek. Też przeżywa! 
Będzie matką! Zalała go fala 
tkliwości, ale ciężka, żelazna 
obręcz ;r.nowu zaciskała &ię na 
1ercu. 
Drżały mu uczę.Id, kiedy py-

tał: 
- Co jest, kochanie? 
- Nic. 
- Jak to: nic? 
- Po prostu: nic. Nie będtle 

ładnego porodu, me będzie 
ładnego dziecka. - I do leka
rza: - Hej, Pierre, prze6tań 
ściągać rękawicz.kl. 

-~ 
. . .. . -=-

- Nie ro1umiem - powie
d:r.iał chłod.qo ginekolog. 

- Chei! mieć to od razu za 
aobą. 
Zdjęła ręce a łona i położy

ła je na pleraiach. Przystojna, 
różowa, z lekka ironiczna 
twarz lekarza postarz.ała się 
nagle o piętnaście lat. Nagład
kim czole wyskoczyły długie 
nnurecz.ki zmarszczek. Był te
ru żywym wcieleniem O'burze
nia i troski. 

- ZartujeszT -
- Zrób to czym prędzej, 

Pierre! 
- Ja mam to zrobić?! Mas1 

czelność pro.s.ić mnie o coś ta
kiego?! - Pocbz.edł i patrzył 1 
bliska na Jej piękne, krągłe, 
obnażone bi<>drL - Mój za
wód jest brudny - powiedzial 
- ałe kocham go i służę lu
dzi.om. Słuię życiu, nie śmier
cl.. Od czaau d9 czasu robdę 
oczywiście wyj~tki, ale kiedy 
pakz.ę na ciebie, zgadzam ,s.ię 
1 papieżem. Jesteś zdrowa, je
steś silna, jesteś po to, żeby 
rodzić dzieci. Skrobanka w 
twoim wypadku byłaby ~Y
kłrm i ordynarnym mordęr
atwem" 

- Zrób ją mimo w.szystko, 
Pierre. I to sz.ybko. Nie chcesz 
chyba, żebym po.szła do jakie
g~ patałacha? 

- Ale czemu, na Boga, 
d:r.iewczyno?I 

- Mój mąi · obraz.U mnie. 
- Jak? 
- To j.uż nuza &prawa. 
Lekarz uśmiechnął się. Spot

kał w tyciu wielu prawdr.i
wych ojców. któr:cy wmawiali 
aobie, te nie 111 prawdzlwyml 
ojcami, ale kiedy 1pojrzał na 
Patrick&, uozumiał, te po-
tr~eł>ny będzie kardiolog. 

Nie była to bladość. Była to 
tloletowa, 1pocona sinizna. po
łącz.ona z drgawkami i ze sz.lo
chem. który wstrząsał wyso
lcim muzykiem jak prąd . Ręce 
wibrowały w łokciach Jakby 
siedział za bębnem i trzymał 
w nich pałki nunął z knesła 
na %femię I ewłgal -się w stro
nę rozpostartych nóg Korsyki.
sponiewierany, złamany, zno
kautowany m.iki ścią do tego, 
oo podobno było jego żoną i 
do tego, co podobno miało być 
jego d:r.ieckiem. 

Lekarz chciał podnieść Pa
tricka, ale muzyk odtrącił go. 
Chlipał teraz głośno, rozpa.czli
wie i bezwstydnie: 

- Jacqueline, Jacqueline, 
Jacqueline najdi"oł.sza wstaw 
ml synal Och, nie zabijaj go, 
błagam cię, zostawi Jacqueli
ne, na gorzkie rany Jezusa! -
Chwycił w dłonie i okrywal 
pocałunkami kształtną stopę 
Korsyki; mazał ją śliną, ślu
zem, gorącymi łzami I :r.imnym 
potem; jęczał: - Zostaw mi 
jel Nie bądź taka okrutna, 
Jacqueline, Jacqueline, kocha
nie! 
Widział szansę. Lecz zgodnie 

z regułą. i.ż człowiek zdespe
rowany mnoży zazwycz.aj swój 
błąd pogrążając się każdym na-

; stępnym słowem, krzyknął nie
bacznie: 

- Zo.stlliW' ml dziecko, Jac
queline! Nde ma znaczenia, czy 
jest moje. Zostaw Je, :r.ostaw, 
czyjekolwiek by nie było! Zo
staw je, a;yjekolwiek Jestl 
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delikatnie i spojrzała blado na 
lekarza: 

- No, sam widzisz, Pierre, 
jak wygląda ten pasztet. Nie 
ma na oo czekać. Bierz się do 
roboty. 

Chino 

Na kilka dni przed wyzna-
czonym terminem, a więc w 
grudniu 1977 roku w aamą 
niemal wJgilię Swiąt Bożego 
Narodzenia eskortowany przez 
adwokata i pri.ez grupkę na
chalnych dziennikarzy Polak 
oddaje się w ręce więziennych 
strażników. 
Początkowo przeżywa depre

aję . Mieszka .sam, w oddziel
nej celi, ale podlega wszelitim 
więziennym rygorom - ape
lom, przesłuchaniom, space
rom. Ma wielce niesympatycz
nego i surowego klawisza, któ
ry piLnuje go jak oka w gło
wie. Od kryminalisty z sąsied
niej celi dowiaduje się, iż w 
pudle nie brak okrutnych J 
zdesperowanych bandziorów, 
gotowych poderżnąć mu gar-
dło - dla hecy, dla sławy 
.albo w imię wyż.sqch racji, -
bowiem ryns.:Lok kryminalny 
u.:nal, ze wybilny artysta, do
mniema.ny gwałc1ciel dziew
czynki, jest czymś gorsqm nit 
zwykły złodz.iej, gangster, 
szmugler narkotyków lub mor-
derca. · 

Z czasem, w atyczmiu 1978 
roku, sytuacja Napoleona po
prawia się, ponieważ w pri.eci
wieństwie do kryminalistów, 
strażników i pozostałego per
sonelu więzieru1ego psychiatrzy 
są pod wielkim urokiem Pola
ka. 

Jeden .1 nlch zeznał później: · 
- Genialny tacet. Zarówno 

przez swoje dL.ieła, jak i swo
je zachowanie. Może był wy
niosły i niesprawiedliwy wo-
bec reporterów, od których 
niemało przecież wycierpiał, 
lecz w stosunkach z innymi, 
nie znanymi mu ludźlllli, puy 
czym nie mam wcale na myśli 
lekarzy, zachowywał się skro
mnie i bardzo serdecznie. Nie 
była to poz.a. Zbyt długo pra
cuję w tym fachu, aby nie 
wyczuć pozy. Pozer, szczegól
nie w więzieniu, musi wcześ
niej czy później wybuchnąć, 
pokazać kły I pazury, a z nie
go był naprawdę równy gość, 
o dużej wewnętrznej uczciwo
ści i ogromnej wrażliwości. 
Gotów był pomóc kafdemu 
współwięźniowi. Wiecie, o co 
chodzi. Jest to typ człowieka, 
który zachowuje się wyniośle 
wobec wyniosłych, lecz skrom
nie wobec skromnych, uczciwie 
wobec uczciwych i.. tak dalej. 
Nie chciałbym powiedi.ieć :r.a 
dużo, ale jeśli zbudowano wię
:r.ienia, to na pewno nie dla 
takich facetów, jak on. 

Ten sam lekarz wspomniał, 
że w styczniu liedemdzieslą
tego ósmego roku prawie 
wszyscy więzienni lekarze i 
prawie wszystkie pielęgniarki 

\ 

o 

nuciły pod nosem pewną sza
lenie znaną wokalizę z pewnej 
szalenie znanej kołysanki, któ
ra pochodi.iła z filmu Napoleo
na. W ogóle obecność tak wy
bitnego artysty ożywiała ponu
r- atmosferę Chino. Polak 
miał . wielu gości, nie w celi, 
neci. jasna, tylko w sali wi
dzeń. Była to w obliczu nie-
1zcz.ęścia siwo~ta deklaracja 
przyjaźni i lojalności, a skła
dali ją powszechnie szanowani 
lud:r.ie aktorzy, reży5erz.y, 
pisarze. Któregoś dnia przy-
szedł sam naczelny Beatles, 
John Lennon, co zrobiło pio
runujące w.rażenie nawet na 
tych kryminalistach, którzy 
ledwo umieli czytać i pisać. 
Poczta więz.ienna dostarczała 
Napoleonowi setki listów, z 
których większość była wpraw-
dzie sygnowana przez młode 
dziewczyhy, ale nie brakło 
również poważniejszych kores
pondentów, usiłujących pod
nieść reżysera na duchu. 

Badany i testowany, uiprzy
jaźnił 1ię z lekarzami, którzy 
nie atwierd:r.ili u niego żad
nych objawów maniakalnych czy 
sknywień patologicz.nych. -Ra
port do sądu pisało o nim 
dwóch psychiatrów, jeden od
wiedzał go codziennie w celi 
- rozmawiał z Polakiem, żar
tował, dyskutował, starając się 
spełniać w miarę moż;noścl 
wszystkie życi.enia artysty, 
które skądinąd nie były wygó
rowane - dotyczyły witamin, 
potraw i szturchańców, jakimi 
obdarzali go na zbiórkach 
więźniowie. 

Za pusz.cza I brodę I wąsy, nie 
wiedząc, ie oędzie to miało w 
przyszłości i.naczenie. OkryLa 
ciemną, gęstniejącą maską 
twarz unieniała się z każdym 
dniem - nie wyglądał starzej, 
ale jakoś Inaczej: bardziej do
stojnie I poważnie. 

- Mam delikatną cerę 
tłumaczył lekarzowi. Nie 
mogę golić się elektryczną ma
szynką, a o żyletce, to ani na
wet nie chcę słyszeć. Czyżbym 
przypominał samobójcę? 

- Nie przejmuj się. 
- Nie lubię brody. 
- Ale . dobrze ci w niej. 
Polak stroił pociesme miny, 

a lekarz wybuchał śm i echem. 
To także ich brało. Nie ma nic 
gorszego od skamlącego nie
szczęścia - łez, biadoleń, po
jękiwań, Napoleon nie pozwa
lał sobie na to. Aczkolwiek 
nie było mu lekko, udawał, że 
jest pogodny i wesoły. Nie 
próbował wzbudzać litości t 
wzruszać nikogo na siłę. Za
chowywał się jak mężczyzna. 

Sęd:r.ia oczekiwał, iż wyniki 
ba~ań w Chino ujęte w ob
szerny raport lekarski pomogą 
mu posłać reżysera na długie 
lata do pudła, tymczasem to, 
co otrzymał od psychiatrów w 

\końcu stycznia siedemdziesią-
tego ósmego roku, było jego 
:zdaniem bezczelną i nieodpo
wiedziaLną próbą wybielenia 
złoczyńcy. 
Łobuzy! Szachraje! Czegoż 

oni mu nie radzą? Żeby był 
dla Napoleona niezwykle wy
rorumiały ł łagodny. żeby 
broń Boże nie skazywał go na 
wię:r.ienie, gdyż w obeCIIlym, 
depresyjnym 1tanie :zdrowia 
mogłoby mu to zaszkod:r.ić. 
Stwierdzili, !e winna była 
przede wszystkim matka dzie
wczynki. Ona odpowiada za 

incydent, ją należałoby uJca
rać. Co się tyczy Polaka, jeśli 
już sędzia nie może inaczej, 
niechże wl~i mu niewielką 
grzywnę, ot, tysiąc dolarów, . 
i... odseparuje od d:r.ieci poni· 
żej ()(liemnastu lat, chyba, że 
powstają pod opieką starszych. 

Przeklęte mą.dralel Sędzia 
zaciskał pięści. A tu jak na 
złość nadeszły jes7.C:ze petycje 
od rożnych tak zwanych zna
komitości i autorytetów suge
rujące, iż prawo amerykań
skie wyri.ądza krzywdę czło
wiekowi wielkiemu, dobremu i 
bardzo zasłużonemu dla ludz
kości. 

Nie wiesz czasem! Sęd:r.ia pa
rokrotnie wertował raport 1 
Chil!l.o i trząsł się z oburzenia 
czytając, i:t o.ska.dony nie jest 
w żadnym ra:r.ie obsesjonatem 
seksua1nym i nie wymaga w 
tym zakresie leczenia. Nie wię
zić i nie leczyć go trzeba, a 
głaskać, gdyż miał 1tras:r.liwe, 
najeżone tragediami życie. 

No, już on go · poglaszczel 
Sprawoz.danie IJl.'YChlatrów i 
petycje makomitości ódnJ.oały 
przeciwny do zamierzonego 
skutek. Zgrzytając zębami sę
dzf.a zadzwonił do prokurato
ra i obrońcy, aby powiadomić, 
ich, że w piątek 27 stycmla, 
po sześciotygodniowym pobycie 
w więzieniu, Polak zostanie z 
niego zwolni<>ny, ale tylko po 
to, aby w trzy dni później, 30 
styczmia stanąć przed straszli
wym obliczm sądu, który wy
da na niego ostatecz.ny wyrok. 

Paryż 

Koniec2lllość interwencji kar· 
diologa sprayviła, iż Korsyka 
wstała z fotela ginekologiczne
go w stanie nieruszonym, a 
więc jako potencjalna matka, 
w tydzień póź.niej wszelako, 
kiedy perkusista w.rócił jakoś 
do siebie, oświadczyła mu, że 
jest po wszystkim. 

Tym razem muzyk zareago
wał dość apatycmie i spok-0j
nie. 

- Kto to zrobll? 
- Co za różnica 7 
- Pierre? 
- Nie. 
- Masz rację. Co za rótni-

ca. Chcesz się rozwieść? 
- Tego nie powledzialam. 
- Ale jeszcze powiesz? Roz-

darł&'A moi sette, Jacqueline. 
- Ty też rozdarłeś mi serce. 
- Kiedy? 
- Przed 1wofm wyjazdem 

do Stanów. 
Leżeli w dwóch bliźniaczych, 

małżeńskich łożach, w pięknej 
i obszernej sypialni pięknego 
i obszernego mieszkania zaj
mującego trzecie piętro dzie
więtnastowiecz.nej kamienicy w 
Pierwszym Arrondisement -
~ej WiSpaniałej, ckhej i za
możnej dzielnicy Paryża, gdzie 
rzadko pokazują się cuchnący 
brudem I kwaśnym, tanim wi
nem kloszardzi, gd'Zie trudno 
spotkać okaleczone dziecko i 
kolorowego biedaka, gdzie nie 

Al\TDRZ&! 
MAKOWIEC~ 

ma prostytutek i altoruów, a 
policjanci zachowują się grze
cznie i z takim szacunkiem. 
jakby każdy ukończył niedaw
no wyższą szko,141 dobrych o
byczajów. 

Korsyka r.gasiła lampkę na 
nocnym stoliku i próbowała 
1pać. Zrobił to samo odw.raca
jąc się do niej plecami. Jeśli 
coś ich jem::r.e łączyło, to bli· 
zny po zadanych sobie ciosach, 
a także jakU ogromny, przy
tłaczający żal, że wszystko mu
siało pobiec akurat tym toreml 
te nie umieli zapanować naci 
słowami i nie potrafili już ao
bie zaufać, że :zostało jeszcze 
między nimf, być mote, troc~ 
miłości, lecz atruna, która ~ 
kła, była nie do związania. 
Zdradzała mnie - myłlał 

Patrick z typową dla Irlarul· 
czyków, egoistyczną obsesją, te 
mę:i:czymie, owszem, wolno. 
ale ko0bieta, choćby sponie-
wierana i odtrącona, powinna 
U-Wać w cnocie 1 nadzieją, że 
wiarołomny kochanek mote 
1ię je57.cze zreflektować t wró
cić. 
Biegła n<>e, a aein uciekał 

przed nim długimi 1usami. 
Wstał i przygotował tobie w 
kuchni szklankę rozcieńczone
go wodą wina. Lekarz powie
dział, że bezwzględnie powi
nien rzucić palenie, ale palił, 
z.dany bowiem na granie w 
zadymionych klubach jazzo-
wych muzyk pali nawet wte
dy, kiedy nie pali. 
Kochała się i tym łajdakiem. 

- Tak myślał, a cia:r.a dzwoni
ła mu w uszach głośno l po-
1ępnle. - Z tym gwałcicie
lem, 1 tYtn narkomanem 1 
tym azatanem w ludzkiej Po-
1taci. 

A może dzJecko należało do 
niego? W takim razie dobrze, 
że poszło do kubła. ...:. Tak, 
tak! Dobrze, bardzo dobrze1 -
podjudzał Jakiś głos. Ale dru• 
gi głos kontrował: ,...... Nie po
cieszaj się! Dziecko było twoje 
i ty właśnie jesteś prawdzi
wym mordercą. 

- Ja? 
- Oci.yWiście! 
- A dlaczego? 
Złożył ręce, padł na kolana 

i zapytał: 
- Ja, czy nie ja? Moje, c17 

nie moje? Boże, odpowiedz. mi 
na toi Proszę cię! błagam! 
zrób ml tę łaskę I odpow1edzl 

A potem mówił: 
- Przejdę wszerz kuchni 

stawiając stopę za stopą, a ty 
mi, Panie. pomożesz wybrać, 
czy mam zacząć od: tak, CZ1' 
od: nie. 
Ruszył od klany, do której 

przymocowany był zlew, ra
chując miarowo i uczciwie: 

- Tak - nie - tak nie 
- tak - nie.„ 
Wyszło: tak. 
Wówczas powiedział: 
--. Tak - znaczy: moje, nie 

- maczy: jego. Teraz przejdę 
wzdłuż pomieszczenia, od okna 
do drzwi. Jeśli wyjdzie: moje, 
popełnię samobójstwo. Jeśli 
wyjdzie: jego, zabiję dr,mia. 

- I dodał: - Boże. bądź 
sprawiedliwy! 

C.D.N. 

• 

Ryt. Januu Szumai\skt-Glane "' 
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